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est obowiązkiem ezłowie zmałącego swoie prz 

znaczenie : wyplącać się społeczności 2 tych 
diugów., które zacięgź przychodząc tylko na ten 
świat, a dopferoź przytmuśąc stosowne do rognzai- 
tych stanów powinności, Sądzit tlomacz dsiełz te: 
E9, Że mu Rależalo dać go sa widok publiegny; 
w celu pomnoženia tych x k W OyCZystym ięzy= 
ku, które i że swoich zamiarów, £ 3 inzago spo- 
sobu pisania, niosg cechę prawdziwcy użyteczności. 


Ciężko stę gdaie pogodzić te dwie prawdy : 
że w wieku ośmmastym wiele zaiemiie natury odè 
kryto; wiele sztuk wynaleziono; że przentysť è 
dowcip ludzki daleko bomskwąt sie; co test chwałą 
ego, $ zaszczytetą: £ Z0own, że z drugicy stro 
ny, wgwaltewnym nitako urystów butaiących po- 
ruszeniu, gapedzila się niektórych pisargów mysk 
nad kres przyzwoitości , a nowew rzeczach postrze- 
gaiąc waględy, nietylko nie stosowała ich dó da- 
wnych i nięwaruszonych prawideł, ale owszem lo- 
kce ie ważyła w nowym postrzeżeniu , co się stato 
żrzódłem wielkich błędów. Z tym wszystkim kto 
pamięta otym: iż iakožkolwiek dusza indz ba siły 
swofe doskonalić test zdolna, ma jednak oznaczo- 
me sobie granice poiptności; Że tey aytor 
powszechnega stworzenia nie ubl T, cokolwiek do 
sey szczęśliwości potrzebne test; iè nikoniec: mie 


odbiegaige od pewnych w sgdzenżu maxytm, i prawd 
Żierwiastkowych, śedynie ma drodze światła zdatua 


Z ać 


Ji ( Sost 


ies postępować ;: przyzna niewęrpiówie : i$ naywię- 
ksze obłąkania poto dzą eté 

onanie 
em pomysl- 


 w/jom naiąc tu 2 śe o kort yash polia 
które , albo iuż. 1 ię , albo zaymnię 
(uropie y nassienść tylko mad 

å w m. 3 ney- Zaa 

i inng 


niesmestelne e cip 


którzy bez prowideł do s 2, È krytyki na wstto” 
ski obzieratgacy « SEET : że ś blea 
dy ich uwielbiać wależat 7% iest to niee 
zbita prawda: że człowiek ,. pomii mieżętnośćś 
swoiey zawsz fest y £ Oma po- 
dlegać može. Ztąd poszło: i wa ezłowieka s 


od Stwórcy samego mumie ren NAPISANE y 
ża sz lny od lat SW KA czterech 
gle w m 
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sem równości i wolnosci 
wszystkżeb 

tnego naryste 


Zaięta niepray 
go myślenia wolność 
usunienia sprawiedliw 
w istocie samey ię p 
z iednzgo szacunku 
dzące, odsyłatze mip 
Bo się ZAŁYTŁ : iš ta trzte ce prz Gy rodz 
ktu, który samotnie wsięty , pospo kity ch chlowiea 
kowi ze zwierzętami, ale z celu cnotliwego pożye 
f prawem Boskim i. ludzkśm, uświęca „A nast 
pita 


IRulacya matątku, albo korzyści pr 


ćy przypominać 

2 z: umienien i r0= 

cm nie 2 test zZdrotem BAZY 
i z EM 

i “gruntuie £ 

; że fest 

ztetgtność : 

elu cnotliwego ; nako- 

erzoną sobie od Stwór= 

rogę » AŚ dóyść do met y szeagśliwey nieśmier= 

00. 


Zdało się dogadząć tym zamiarom przeto” 
gone odemnie, ł0; wystawia PZYEOdJ goz 
ba70 $ 5 
í; 


Fezeli w dale 

} fest: ni- 

nie ktasé, coby nie było do wiary podobnej; 
czytaiąc tę Miążke. ten tylko rzeczywistoścń 
i z kto mie zna y $ nia 
źnaydnie naytalszą 


siu się emotą è beroizytem,, któ- 
istotę , a niegodne naz swiska tego, gdy 
kiem śnnysb ludzi mie łączą . 


soksey rodowitości w Anglis, è ma- 

chce go ratować cnotliwa cór 
rmynnie; zńayduie uieszczęśliwa 

pana wspautałoścć $ 

> tego krain Bora dla mieuważnych 

wą pociąguiony do Sgdu inkwizycyż, w hea 
Jaf rotygney 


roiczndy ludzkości * mładeto bobctera, a pożyt 
w polityce A a znayduie ratunek; przypadek 
sprawii : zdleigca z rospaczy corka , trzyteta 
od Margrabiny, z która się młody rycerz miat 
kolligaceć ; poznanie Angielki, ity w dzięków 8 
łrzymsotów, mie odwodzi 80 od tey rezolncył g 
ale śmierć Margrabiego, zwleka zraza ślubne 
zwsgaki, a poznanie charakteru zaręczony Pana 
%y zrywa ie. Kiedy ta furya rozmażtą gotnia 
aemstę matka idy d wateyszye skłonneścior poda 
daie się, i za Lorda idzie; córka tego cnotli= 
WA, aby Qyca w Fszpensi zatrzymała, slubuie 
pierwdóy Ministrowi ; dale życie rycerzowź ocala A 
BA CO snściwy maż przystaie na ieg wygnanie, a 
potym zgubę; lecz uratowana , widzi potym ruing 
uteprzyfacioł , i nakoniec ulubioncnn przyiacielo= 
Wi bobrzysięga. Oto est ostowa dzieła teg0 ; wszyw 
siko to w listach opisie się. Hiszpan Almanza 
pisuie do swoicy Šony s rodem Angielki; ta do krea 
wney; Panna Klarans w fcis y przyśaźnt s Mars 
śrabing Norsey zostawałaj a z Panną Rozemone 
wychowazą , zdawała się ieduą z nig bydź dusz 7 
Rozen brat Morszy, Fernand Xymenes młody bom 
bater, i Don Lope przyiaciel śego reszte sceny 
zastępnią; Minister ma swego zausznika dlwaa 
resa. Wszystkich męszżczyzn sbarakter , wyiga 
Wszy Felicego, enotliwy iest; Z Panien: Floryzena 
w brzydkim i prawie do wiary miepodobnym stais 
widoku ; ale się trafiatą, żak enoty KAAZWYCZAJŁ 
Me , tak tež moralne straszydłą; Sglachetnósé pro 
cederów, heroizm awycięzstw, delikatność : czym 
cia, mysli, i wyrazów to dziefo zaszczycaią . Cząe 
sem dowcspną Aurora sztukg, często maxymę pos 
stępowania, zawsze uwagę potrzebną , tlomacz 
w'osobnym przypisku wyłożył, 
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Żanna MKlarans do Margrabiny 
Norfey. 


Rzysțalę na to: żem na twoie listy 
nie odpisała': tak iest przylaciofke 
moia! twoie narzekania tak tkliwe dla 
serca mego , twoie niespokoyności, przy- 
laźń sama , wszystko mię obwinia; ~a 
ztym wszystkim, czy wsamcy rzeczy tak 
bardzo zawiniłam? czyli ci się przestę- 
pczyna wydać mogłama Nie; nie mia. 
tam władzy nad sobą. samo milczenie 
powinno: ci było okazać to. Nie znay- 
dowałam sił dastatecznych na zaczęcie 
opowiadania tego , które przedsięwziętam. 
Stefania. ofktórcy tak często: rozmawia- 
fam, która tak mocno kochasz , aczkol. 
wiek iey nie widziałaś , Stefania iuż się 
w Anglii nie znayduie. Chora iest, a po- 
dobno w niębeśpieczeństwie. Lituy się 
nadomną , bo ledwie oddycham... Nie 
dosyć to było oddzielić się od niey, wi 
Tom I, A dziąs 
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działam ią w smutku pograżoną, a żąda- 
nia tylko niedołężne, nie użyteczne {zy 
ofiarować icy mogłam, które duszę tę 
miękka i delikatną bardziey niciako roz- 
dzieraľły. Nicem dla przyiąciotki nie u- 
czyniła; iak- iesteśmy obie nieszczęśli - 
we |.. mie mam icy odwagi, ale mieć 
iey nie chcę, agdy Z iey strony wspania- 
ła iest i wielkomyślna , z moiey byłaby 
okrutn3. Nie potępiay mię przyiaciołko! 
Mogłabym się podnieść nad pociski losu 
przeciwnego , gdyby na mnie tylko spa- 
dały , ale inna stała się ich celem ; a ta 
inna iest to Anioł, stworzenie niebie- 
skie, godna naywiększcy szczęśliwości , 
ta, która mi twoie oddalenie czyniła 
znośnieysze , ta, która mi micysce two- 
je iedynie zastąpić mogła. I niemamże 
w ochydzeniu mieć losu, który ig prze- 
śladuie;> Stefania celem tylko uszano- 
wania bydź powinna. Patrz kochana. A- 
delaido! wiele iey winnam. Nie wątpię 
otym : iż serce twoie przypomni ci z roz- 
rzewnieniem podobnie , iak i mnie , owę 
trudność, którą miałyśmy rozłączyć się 
wychodząc z Klasztoru. « . gdzieśmy się 
za młodu chowały , mieysca owe,gdziem 
cię bez przestanku widziała, kędy dni 
dzieciństwa. naszego , w całym podobno 
życiu nayszczęśliwsze , szybko bardzo u- 
pływały ; dni owe szacować , których u- 
zy- 
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życia wspomnieniem tylko poznaiemy, 
a korzyści, gdy iuż upfynęły. 


Przeznaczona byłaś od twoiey Fa. 
milii dla Margrabiego Norsey, ia z Ro- 
dzicami do Oyczyzny powróciłam ; přzy- 
wiązanie moie do nich., ani wstręt twóy, 
który czułaś do Klasztoru , ani afekt ku 
Rodzicom „nie mógły ułagodzić gory 
naszego rozstania się, Lat trzy w nieu- 
tulonym zostawałyśmy żalu. Naród twóy 
przyiemnicysży niżeli Angielczykowie , 
iest razem i lekkomyślnieyszy „' Paryż 
siedliskiem iest uciech i hałasu, a ieże- 
lis ty w śrzód niego o mnie nie zapomnia- 
fa, osądź, czy nie byłaś zawsze przyto- 
mną w myślach Angielki.. Oddaliwszy się 
od ciebie, podafam się cała na żale. nie 
spodziewaląc się nigdy znaleść , coby ci 
było podobnego. Wprowadzona w kom- 
panie naypierwsze , te kobiety , którem 
napotkała, ztwierdzily mię w moim ro- 
zumieniu. Nikt się bardziey! obcym w 
pośrzód współ-ziomków swoich nie wy. 
daf , i stafabym się coraz nieznośniey 
gdyby mi się w kilka miesięcy po moim 
przybyciu nie zdarzyło widzieć Stefania z 
iakieś czary zaraz nas do siebie przycią. 
galy.1 wkrótce serce moie nieiako m 
dzy nia i ciebie podzieliło się. Miała 
wtedy lat 15, i dwoma odemnie młodszą 

Az by. 
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była, ale ile iuż w tedy starszeństwa w 
niey postrzegalam! co za prostota | co 
za skromność przeymuiąca ! iakichże ia 
to cnót przykłaiy iey winna iestem , po- 
błażanie szczere, wielkość bez okazywa= 
nia się, zakochanie się w dopelnianiu o- 
bowigzków , odwaga Z tkliwościg poła- 
czona; pomimo nayżywszey imaginacyi, 
grunt zacny pełen energii i szlachetno- 
ści, łagodność niczym nieodmienna , do- 
wcip rożsgdny , delikatny , i ożdobiony, 
głoś przeymuiący , kształt ciała prześli- 
czny , kibić doskonała, zgoła: połącze- 
nie to wdzięków , talentów i przymio- 
tów iest naydoskonalszym Stefanii wyo- 
brażeniem. Stała mi się zaraz wzorem 
naśladowania, a celem kochania i sza- 
cunku. z 

Luboć iakież ia to dotąd tego dowo- 
dy okazałam? O iak podległość iest nic- 
nawisna ! Niech mi się godzi przed tobą 
użalić się! ale mamże óbwiniać tego, 
którego Rodzicielskie prawa powinnam. 
pow ażąć > Utyskuję raczey nąd iego nie- 
poruszonością , którą on za cnotę po- 
czytuie. 


Inni mieli to uszczęśliwienie , że 
spokoyność w rozpaczaiącym Stefanii sercu 
„przywrócili. Ale iakież to poprzedziły 

bu- 
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burze i przeciwności ! - Na iakie razy- 
niebyfa wystawiona iey miłość ku Oy- 
cu, równie. nieszczęśliwym; iak: wy- 
stępnym , którego iednak Stefania ado- 
ruie, krórego widziała zamach czynią- 
cego na odięcie sobie przyktey i, niena- 
wisney bytności, opuszczonego od tych, 
którzy mu naywięcey winni byli , bez na- 
dzieci, pomocy, i pociechy , znayduiące- 
go niewdzięcznych , a siebie tylko oskar- 
Żaiącego... Ale -w tym momencie odbie- 
ram list... Jest to wiadomość o Stefanii, 
ale nieiey ręka... drżę cała... cóż mi 
donoszą > Gdybym się też dowiedziała... 
Gdyby też Bóg w gniewie swoim... O 
przyiaciołko moia , boiaźń moia łudziła 
mię... list ten błogosławiony... lossię 
odmienią na lepsze... Jeszcze ią tedy 
obaczę. .. muszę odpisać. Byway zdro- 
wa... Jutro, ieżeli mi do tego przyidzie, 
ieżeli zostanę o losie Stefanii zapewnio- 
na, iutro mówię dowiesz się, dla iak 
smutnych przypadków wyiechała z An- 
glili, day Boże , aby mi ią nie na długo 
zatrzymywano. (a) 
LIST 


(a) Więcey korzysci i ukontentowania przy- 
nosi czytanie, gdy skończywszy znaczniey- 
szę tego część, nad rzeczą zawartą 2a- 
sianawiamy się, Często uniesiona_ tako- 


RO SET "'HrRotrz M 


(a NAŃ 
ADI S NEN. 
SKlurans do Margrabiny Norfsy. 


Zięki Bogu, lubo słaba „-pisze mi ie- 
dnak sama, i zaklina abym była 
spokoyna i szczęśliwa? a czyż nią bydź 
mogę nie maiąc zapewnienia o iey szczę. 
śliwości? a w cóżbym się obróciła, gdy- 
bym ieszcze z ciebie nic miała pociechy ? 
Ade- 


wym potocznym widokiem myśl „ istotniey- 
szych okoliczności nie uważa; Bydź może: 
śż okazanie pryncypalnego celu, nentey 
przytomnemu w czytaniu będzie pobudką 
do rozpoczęcia Z tego względu, po ka- 
żdym Liście przypisek nie wielki dać Tło. 
macz dziefa postanowił ; List ten pierwszy 
daie początkowy opi: Osoby „która naypier- 
wsze mieysce xastępnie w catym tym dziele z 
"zręcznie namienia się o iey dawnieyszym 
położeniu, które w następuiących listach 
obszerniecy wykłada się; usprawiedliwia 
się w początku garaz przywiązanie Kla- 
ransy do Stefanii » przez co samo do loss 
sćy czytatącego interessuie. 


r 
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Àdelaido! miałabym prawo utyskiwać ; 
moie serce zawsze od ciebie czegoś wy- 
ciąga, bo cię zawsze kocha; ale przyda- 
ne ieszcze słowo zdawaćby się mogło 
wyrzucaniem. Mówiąc osobie , odkry- 
wam tylko moie niedoskonałości, o Ste- 
fanii raczey mówić powinnam , która ich 
nie ma, a która los przeciwny od same- 
go dzieciństwa prześladnie, 


Utrata Matki. pierwszą była z ta- 
kowych nieszczęśliwości+ Nie miała ic- 
szcze lat trzech, gdy Lady Rosemonż sko- 
nała, oblewaiąc łzami Córceczkę swoię , 
i prosząc Boga: aby ia zachował od tych 
nieszczęśliwości , które Maącierzyńska tro- 
skliwość przewidywała. Nie miała ona 
do Życia przywiązania, ale myśląc: iż 
Stefania zostanie bez Matki, siły ią 
wszystkie odstępowały, -i rozłączenie sta- 
wało się okropne. Czegoż w tedy i Lord 
Rozemont niedoświadczał » Fak okrutne 
widowisko, przeświadczenie sumnienia, 
taiemne zgryzoty z obchodzenia się obo- 
iętnego ; gorycz i gwałtowność iego po- 
stępków ledwie mu śmiertelnie nie za- 
szkodziły. 


Na nieszczęście oboyga, był nadto 
młodym i wolność tylko w postępkach 


szacował , gdy ge Oyciec chciał widzieć, 


w po- 


-o = 


8 

w postanowieniu; Ożeniwszy się ż ko. 
-bieta piękną, tkliwą , cnotliwa i Doga- 
„tą , Rozemont nie znalazł swoiego szczę- 
ścia 'w takowym związku., Z tym wszy- 
stkim istota , której y los został mu poru- 
czony, była u niegó w poszanowaniu , 
Nigdy się iego atiencye , starunki, wzgłę- 
dy, szacunek i zis:Ffanie, na które sobie 


Lady zasługiwała „nie odmieniły. Ale- 


iakże sobie podchl eblać mógł: że nczci- 
wość postępowania zastąpi mieysce uczu- 
cia serdecznego i rawdziwey przyia- 
éni? któraż tkliwa i miękka dusza nie 
zna tego, co 'wziieca ? Nadto dla swo- 
dey spokoyności oświecona Lady, nie U- 
miała ani się oszukiwać , ani się żalić. 
Chciał'on; aby Żona iego szczęśliwą by- 
ła „i miała tę. w spaniałą grzeczność La- 
dy:i iż takową bydź się. pok kazywała. 


Jedna tylko osoba., iey ścisła przy- 
dacjotka , a moia krewna, ocierała icy 
płacze, i dzieliła umartwienia , o których 
Lord Rożemont wcale nie wiedział. Wte- 
dy dopiero .postrzegł , do iakiego stopnia 
kochanym był, gdy Żona iego iuż zape- 
wniona była o swoiey śmierci; .wiłzia- 
ła Lady w oczach rozrzewnionych ten 
powrót, kiedy'go używać nie spodziewa- 
ła się, bo wszystka doczesność w oczach 
iey niknęła. 


Ła 
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Żale Lorda Rozemónt przez czas dłu- 
gi, który dla wielu Francuzów twoich 
byłby nięzmierny ý wstrzymały go ©d te- 
go rozsypania, w którym żył do owego 
czasy. lecz niestety!.. podchlebnicy 
znowu go opanowali.. Gwałtowne na- 
miętności , podanie się zbyteczne na ucie- 
chy. przyczyniły omamienia, pomimo 
sklonności naypięknicyszych duszy, i 
rzajkiey sentymentów 'zącności , pomi- 
mo wielkich wiadomości woiowniczych 
i politycznych „, wszystko, Stefania nawet, 
stało się ofiara wymysłów , z których żal 
tylko pozostał. Nadaremnie OQyca- i O- 
bywatela obowiązki odzywaiąc się w po- 
śród zakrętu. 'w którym tak daleko od 
siebie odchodziemy , całą swoię ponętę i 
roskosz przypominały. Powrót iego do 
cnoty Dyf krótki i bolesny ; Stał się igtzy- 

em.niewolnikiem, i ofiara słabości swo- 
iey, wszystkie okoliczności zdawały się 
zbiegać na iego zgubę, a śmierć Oyca, 
momentu przyśpieszała. 


Zostawszy iednym z nay pierwsżych 
Królestwa Parów ; :posiańłszy prawem na- 
zgi skarby i godności a których bo- 

dayby nigdy on był nie miał; Lord Ro- 
zemont doświadczył nadto wcześnie: że 
z pomnożenie m maiatku rosną niebeśpie- 
czeństwa Wszystkie zwodzące ponęty 
oto- 
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otoczyły go, i codzień mocnieyszą nad 
umysłem i sercem brały górę. Pompa 
okazała , <wyeszalone , skłonność do Kò- 
biet, między któremi powiadaią,, i ta- 
kie znaydowały się, których wdzięki in- 
teressem podłością i intrygą splamione. 
były; ale cóż ieszcze przydać mogę ? oto 
same cnoty Lorda, na iego nieiako szko- - 
dę obróciły się; bedac z przyrodzenia 
szczodrobliwym „ rozrzucał dobrodziey- 
stwa, a ich zbyteczność , szacunek im o- 
deymowala. f 

Już większa maiatku część zmarno- 
trawiona była, a na resztę. wiele dłu- 
gów było zaciagnionych , kiedym ia po- 
znała Stefanią. «Lubo często dalekim od 
niey znaydował śię, nie mógł jednak na 
sobie przewieść , aby się od niey zupełnie 
odłączył.  Miesókała tedy z nim, wie- 
dząc o wszystkim, niczego nie powiada- 
iac, bardziey się dla Oyca trapiła, niż ` 
dla siebie. Lady Baltymor Babka iey, 
mieszkała przy zięciu z przywiązania ku 
wnuczce swoiey , aby „wychowania iéy 
dogladała, a nad tracen'em się iego ube. 
lewała. Stefania starała się uprzedzać 
iey utyskiwania: „ i zabiegać. niespokoy- 
nościom ; dzieliła starania i przysługi 
swoie , mięlzy Oyca i Babkę, w którey 
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Matkę tak siodkiego dla SE wspomnie- 
nia, znaydowała..,_ _ 4 NE 
ZEK CZA Fa 
Pomimo przymusu , który sobie w 
obecności ich zadawała, idkaś melancho= 
lia, wiekowi icy nieprzyzwoita SIWCA 
le z iey, charakterem niezgodna „zdawała 
mi się bydź skutkiem zmartwienia we- 
wnętrznego » a przyczyną była boiaźni 
moićy. Daremnie nalegałam , aby tako- 
wą taiemnicę wydała przyiaciołce ; lecz 
niec mozia ufność wymódz tego na niey, 
co przed soba samą ukrywać chciała, 
czego ia dowiedziałam się z wieści publi. 
cznych. ' Niesłychany nieszczęśliwego 
Lorda nicrząd, przyszedłszy de swoiey 


zupełności, iawnie oką st się. Dobra i 
w 


pałace następnie tradośżane i przedawa- 
ne „mie wystarczyły n ) zapłacenie wszy- 
stkich długów , ręczyłd%ię za resztę cór- 
ka iego Stefania , bez Wiedzy Babki swo- 
iey, a tym bardziey Óyca , któryby na 
to nie pozwolił był. Wierzyciele uspo- 
koili się , Stefania sobie poklaskiwała. 
Ten iey tylko ARR liteści godnym, 
któremu z taką ochota , połowę maiątku 
swego ofiarowała. jakoż zeswoiey winy 
Zruynowany , zaledwie utrzymuiąc osta- 
tki tak znacznego dochodu, obciążony 
zgryzotami, i powszechną nagang , Zaczą- 
wszy doświadczać , że nieszczęście oddala 
ZA= 
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zawsze tych, których pomyślność przy- 
ciagała , utracił przyiaciof , metresy , a 
co maygorsza, prawo nawet do pociesze- 
nia się, Czegoż nieużywała Stefaria, a- 
by go w tak-okrutnych rozrywać myslach, 
albo przynaymniey łayodzić mu ie? Cię- 
Zżko bardzo o, rówiią tkliwość , o'wagę, 
i nieinteressowność ; ale nadaremnie spo- 
dziewafa się uspokoić go, cnoty Stefanii 
potężniey mu wyrzucały , iego ku córce 
swoiey zawinienie. 


tym wszystkim, od kilku dni zaczę- 
łyśmy większcy doznawać niciako spo- 
koyności. Rozemont zdawał się powol- 
nieyszyrń, częściey wychodził , a mie tak 
smutny powracał. Córka iego , którey 
w tely nie odstępowafam, sądziła : iż 
przyszedł moment pomówienia z nim, 
o pewnych zamiarach potrzebnych w ie- 
zo położenin ; nieszczęściem -nauczonn/; 
lubo nie miała lat szesnastu , roztrząsa- 
niem i uwaga przyszła do znaiomości 
‘trudów gospodarskich. Pałac, w którym 
'Rozemont pomimo utrat innych, mie-' 
szkał , zadziwiał wszystkich swoią wspa- 
niałością ; to iedynie uszło rąk chciwych 
wierzycielów , ale było ieszcze maiątkiem 
znakomitym. 


Gdy 


å fal 
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Gdyby Lord zezwoliľpr3edawazy pa- 
łac, osieść na lat kilka we wsi o siedm 
mil od Londynu odlegiey , iedyney dZier- 
Żawie Lady Baliimor ( dożywocie icy na 
tey włości zapisane było; ). myślała Ste- 
fania poświęcić maiątek po Matce swoiey 
pozostały, na spłacenie długów/Oyca swo- 
iego ,odrzucaiąc wszelkie do postanówie- 
nia partye ,ażby dopięła swoiego przed- 
się wzięcia. O iak dziwnie ta e) żąda- 
niom Stefanii podchlebiała! Babka iey 
posiadaigc prawdziwie mac ierzyńskie ser- 
ECH GA ARG rozrzewricniem, zmay- 
duige pociechę z , wnuczki , w ob łakaniach 
Ovyca iey, lubo trwożyła się przeczuwa- 
niem o los oboyga , dziękowafa iednak 


Bogu. żewniczka tak się stawała godną 
szczęśliwości, 


jużeśmy układały proiekt życia ro- 
skosznego+:  Spokoyne ustronie przyiaą- 
Sata ozdobione, zawczasu nas cieszyło , 
a przyszłość swobodnieysza. w widoku sta- 
wiała się. O iako nadzieia tak łudzaącą 
krótko trwała! Był to sen, niestety ! 
prędko niknący , a okropnhość wielka ną 
jawie nastąpiła. Przyszedt razu iednego 
ktoś do Stefanii, nie powiadaiąc od ko- 
go był; rozkazała stawić się mu Lady 
Baltymor ; stale nareszcie dawny i zadu» 
fany sługa z twarzą smutną i pomięszae 


ną. 
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na. Boisię Stefania. aby się o nieszczę- 
śliwego Qycu iey nie zdarzyło; odgania 
Lady tego człowieka, ale go przynagla 
wnuczka do wyznania ; ten iey nakoniec 
opowiada; iż bankier , który pofowę sum. 
my ( od spłacenia Lorda Rozemont dlu- 
gów pozostałcy ) do handłu swego przy- 
iaf , wcale zruyhowany został,.. Jako! 
żawoła Lady Baltymor , połowa maiątku 
iuż do niey nie należała, a drugą połowę 
traci ! o dziecię nieszczęśliwe!.. w tym 
pada zemdlona. 


Niespokoyna tylkó i troskliwa o 
zdrowie Babki swoiey Stefania, trzeźwi 
ią z usilnościg, nie żałuie tego: iż zarę- 
czaiąc za Oyca, nikogo się nie radziła, 
otrzymuie darowanie winy z uczynione- 
go przed Babką zataienia, uspakaia się 
względem siebie, skoro iest zapewniona 
o losie nayulubieńszych od siebie dusz. 
Ja toczyłam rzęsiste łzy, równie iako La- 
dy Baltymor. Leżała u nóg iey Stefania, 
ale płakała tylko przez wdzięczność , ści- 
skała mi ręce , zaklinaiąc , abyśmy miały 
wzgląd na iey czułość. — Przez litość na 
mnie ( mówiła) nie trapcie się, bo ia 
wtedy tylko iedynie cierpię, dopełnifam 
obowiązku ,ale mię kochacie, i to nay- 
szanownieysze dobro zostaie mi „nic mię 
: f bar- 
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bardziey nie boli, iako dolegliwość Babki 
i Oyca moiego. — 


Nie mogła na to odpowiedzieć Bal. 
tymor , przytuliła i ią tylko do screa swo- 
iego : z rozrzewnieniem pomięszanym z bo- 
iaźnią , iakoby się na nieszczęście dopef- 
nienia obawiała , aby iey nie utraciła. 


Lecz dzień ów był przezitaczony 5 
aby ie wszystkie na Stefanią sprówadził, 
Już od Babki otrzymała była, że brzyrze- 
kla bydź spokoynieyszę „ i żądała zostać 
sama. Wiaśnieśmy się rozchodzić miały, 
gdy nam się Lord Rozemont widzieć dał, 
Powracałt do domu , przeszedł koło nas, 
nie postrzepfszy stojących , wybladły , 
miny posępney, i sobie nie przytomny ; 
wszystko w nim okazywało dzikie obłą- 
kanie, wściekłość wybuchaiącą , i smutek 
nayokropyjięyszy. O Boże! krzyknie Ste- 
fania tonem rozpaczaiącym, — o móy 
Oycze! cóż ci się stało? — Nie słyszał 
iey ; trwoga Stefanii wzrastała. Ledwie 
się na nogach utrzymuiąc, zawlekłą się 
przecie do pókoin Oycowskiego ; poszłam 
za nią; zdało nam się: że pisał ; bo w po- 
mięszaniu swoim , drzwi nie przymknał. 
Niechcąc mu przeszkadzać > zostałyśmy 
iaki czas na mieyscu ; gdy boiaźń i okro- 
pność we mnie się pomnażały , stan Ste- 

fa 
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fanii opisać się nie może. Aż tu głębo. 
kie westchnienia, słowa przerywane , 
wykrzyknienia czarną rozpacz i szkodli- 
we przedsięwzięcia oznaymuiące, niezńo- 


śnym nas strachem nabawiaiąg. Nareszcie! 


affekt w Stefanii wszystkie bolaźni prze- 
zwycięża „wchodzi i przylatuie do Milor- 
da ; w tehże prawić moment, gdy on sa- 
mym się bydź rozumieląc, imię Córki 
swoiey wspominał... 


Cóż za widowisko! co za okropne 
wspomnienie ; głowę na ręce iedney o+ 
pariszy., druga m iek. uzbroioną. - -+ minu- 
tą późniey, iuż było po czasie... Zaj 


krzyknie oną, rzuci się, i — ah Boże! 
( zawoła, ) mnie tedy pierwey odbierż ży- 
cie , albo mi wróć Oyca moiego, — sia- 
da omdlona. Spoyrzy Rozemont na Cór 
kę, stanie iak wryty nic nie mówiące, a 
potym niewolnym NOE 4 poruszc. 
niem, szłunia się do nóg Stefanii, Pada 
ona do nóg Oycowskich ; ale on — Coż 
to ( zawoła ) czynisz? rzucasz się pod 
nogi okrutnika, który się sam nienawi- 
dząc , nie ma prawa do twego afektu ! 
Prawa te tak miłe i tak święte, iuż ia 
wszystkie pogwałciłem.  Zarobiłem na 
to., abyś ie miała w ochydzeniu, są tyl. 
ko iużukaranicm winowaycy... — Ah! 
ten winowayca , ( zawoła ona ) iest Oy: 
t ccm 
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emnie ukochanym „ który znosił. 

14 trudy, a nawet i krzywdy po- 
ie.„gdyby mie kochał. . — Gdyby. 

Aa: ( powtórzy on ) przyciskaiąc 

a iersi oich ; Ale stanawszy na 
A Sn okropności , zgryzot, i 
bolów , si iwszy się z rozpaczy kro- 
ku haniebi A peo ieszcze żyć mu 
Sło owa te wściekłość mu całą 

; chee Ściekżć „ ale mu Córka aa 

żalana łzami, iise nie gdózwala 

la om osłabiony. <. upuszcza list , któż 
dotad trzymał w ręku swoich , właśnie 
wniyściem Stefanii zakończył 

ysmy. nadeszły.  Postrzeże Ste- 


+ 


do niey był podpisany , rozwi- 
i czy ta. — 


„, Chciałem nadgrodzić útraty moie, 
graizc „, wszystko podałem na hazarą 5 
dom tej iuż do mnie nie należy , nie 
mi nie zostało, nadszedł moment u- 
czynienia: sprawiedliwości. Przyśpi c- 
szam końca dni moich, powinienem 
to uczynić „ bo ten iest śrzodek iedy- 
ny zaprzestania grzeszyć przeciw to- 
bie. Ukrywam przed sercem twoim 
widok żalu moiego , lecz po tak wiel- 
kich błędach , czyliż się odważysz mię 
płakiwać ? EE k ieszcze fzy wy- 
Giaa REE z oczu twoich? Stefanio ! wiedz: 
Tom I. -B DZ 


HEROIZM 


iż móy ku tobie affekt dodałby mi sif 
do zniesienia wszystkich 'nieszeześć , 
gdyby twoie nie byfy dziełem moim... 
Wydzieram się od ciebie... grób schro- 
nienie mi pokaznie ; iuż w nim spó: 
czywać. będę, kie y ten list odbie-- 
rzesz. o? 


Pod czytanie listu tego strasznego, 
które ięki tysiąc razy przetywily z Stąd 
w posępnym milczeniu Rozemont; na- 
"reszcie zerwawszy go: — już tedy . rze 
knie, wiadome wszystko. Malątek twòy, 
którego ia tylko stróżem bytem ,roztrwó= 
nifem, używay przynaymniey ieżeli mo- 
żna spokoynie tego, którego moie sza- 
leństwo zatracić nie mogło. . — Więc te- 
dy ( rzeknie ona daley ) odważ się na tò 
Qycze ! w mię opuścił; iuż nie mam 
więcey . 1 tey fortuny ; niespodziewane. 
nieszczęście zabiera mi iey połowę. . = 
a druga ? przerwie iey R.ożemont. 

o móy Oycżē! zawoła Stefania poisi 
wym i drżącym głosem. „, lecąc na fono 
iego, drugą ci poświęciwszy $ naylepiey 
(użyłam ićy., sam mi tylko zostalesz.. 

Ah Stefanio! krzyknie on zalawszy się 
Tzami, iakiegoż cito Oyca dały Nieba? — 


Już się więcey córce swoiley nie opiera, 


dla niey iedney zezwala znosić życie. .. 
Ja daley sceny tey opisywać nie mogę ; 
WSZY- 
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wszystko to, co serce moie na ów czas 
ucierpiało, staie mi na myśli i czule od- 
mawia się. lokończę iak tylko będę mo- 
gła mayprędzćy , powieści tey. tak mo- 
cno ciebie obchodzącey... o Bożeł... 
kocha że mię Adelaydo, kochay Stefa. 
nia. (b) 


(b) Co xa widok ludzkiey ułomsości!  Rożta 
mont przy urodzeniu „ godnościach., maiga 
tku. dostawszy szacowną mařzonke , do- 
czekawszy się nayukochańszego dzieciycia, 
nie był szezęsliwym ; pograżony w smi- 
tku, %żalu, rozpaczy , życie sobie odbie- 
rać chce. ` Bo szczęście na cnocie, pomiar- 
kowaniu , użyciu dobrym bogactw , nie na 
okazałości, rowsypaniu ś ubytku zależy, 
Co %a beroszm osoby młodćy ,maiątek wła- 
sny dla poratowania Qyca niszczącego się 
ofarmiącey! Nie przeto sądziła się wolną 
od obowiązku czczenia $ kochania Rodzica 
Swego: ze on Qycowskiey powinności mie 
czynił gados yć, 


HeROoi1tz Mu 
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TE egam niecierpliwo SCi 
pewne przyiącioľko:! i twoiey nie- 
spokoyności ; ciag nę daley tę/ przygodę, 
od którey mię-dokończenia rozrzewnie. 
nie moje oderwało , a która zapewne iest: 
ci przytomna. 

Okropne żale, nastąpiły po pierw - 
szych Rozemonta WON Sabien? 
1ące codzień bardzicy Lady Baltymor zdro- 
wie, w rozpacz go pogrążalo. Stan tà- 
kowy sobie on przypisywał , drżati pła- 
kał ofiary wzaiemnego nieszczęścia w wspo” 
gminaigc. Stefanii odwraca zdała mi się 
ngdprzyrodzoną. Widziałam iako pokry- 
wała swoie niespokoyności przed Qycem, 
połykała nieiako łzy, przeczuwaiąc bliską ' 
swey Babki zgubę. Niestety ! lubo stara- 
no się taić troskliwie przed Lady Balty- 
mor ostatnią przygodę , podeyrzenia ie- 
dnak, których ona zgłębiać nie chciała, 
i utrata maiątku, o którey w obecności 
Stefanii dowiedziała się, a bolaźń okro- 

i pnicya 
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pnieyszey ieszcze przyszłości, zalały iey 
ostatni cios 3 rozimyśliwała z gorzkością. 
na co Stefania i Oyciec ity przyiść mie- 
Ji. Do tak martwiacey myśli, łączyła 
się niemoc ratowania, chyba žalem bez- 
skutecznym. Niebyła Lady bogata, m: 

istek: Stefanii po matce spadał na nig od 
dziada, a babka ićy wspaniałości ,zięcią 
swego winna była tę obfitość i pompę, 
w którćy żyła” od śmierci męż Ale ie- 
żeli względne przysi Zięcia nie wstrzy 
maly ią od przekładania mu: z pewnością 
nawet narażenia się, gdy takowe prze- 
kladanie bydź mogło użyteczne, iak tyl- 
ko postrzegła nieuchronne nieszczęście , 
nie używała tytko iedńey pociechy w 
przylaźni; powrót nawet zdrowia swoie- 
go przypisywała mu, że przyiął on uło- 
Żenie mieszkania ną wsi. 


Wyiazd ich nie mógł się spóźniać , 
oznaczono dzień, mie im iuż nie zostało, 
musiał Rozemont przystać na to, aby 
matce żony swoićy ciężarem był, Prze- 
czuwi: ło serce moic, co cierpieć, mieli , 
itym więcey trapiło się: że móy Qyciec 

g9 mu odmówił ratunku. Na- 

> go zaklinafam. Czyż mogłam 
przylaciołko noia! że cząstki 
przeznaćzonćy dla mnie sunimy na to mi 
oli! prosiłam; nalegałam:, com 

ZAŁ 
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czuła, i com widziała , opowiadałam „ 
ani łzy moie, ani rozpacz „ ani nastas 
wania wskorąć co mogły, Zaledwie su~ 
rowa cnota Milorda Klarans pozwolifa 
mu litować się nad człowiekiem, które- 
go postępkóm naganiżł. — Czynić dla 
niego. (mówił) iaką ofiarę, iest to ob~i 
dzierać tych, którzy na nią zasłużyli. — 
Mówiąc nawet z nim o Stefanii, która om 
poważał, poruszyć tylko mogłam iega 
duszę. a nie zmiękczyć, Przekonany © 
tym iż dlategoby iedynie na takowe po- 
życzenie żezwoliła, ;aby go poświęcała 
Qycu swemu, a tym sposobem prędka 
zmarnione, Żadneybysię osobie nie przy 
dało „ poklaskiwał sobie , iż się swoiemu 
opierał sercu. A czyliż są inne powin- 
mości nad te , które serce radzi» A iaku. 
że można sprzeciwi:ć się mu, gdy iest 
uczciwe > O moia Kdelaido ! Qyciec móy 
był niewzruszonym, a iam w rospaczy 
ogrążoja zostałą. Nikt okrutniey na to. 
ńie bolał. iż nie miał czym strapionych 
poratówać. 


Nie dosyć leszcze Ï tego było: ci, 
których często widywałam u Lorda Ro. 
zemont, których om kochał, którzy wszy- 
stko wziętości icgo winni byli, naypo- 
spolitszych nawet przyjaźni obowiązków 
mię wypełnili ; iedyna się im tylko wzgatu 

» da 
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da należy; ianie mogłam utaić moiego 
rzeświadczenia , Stefania nad niemi się 
litowałą; zdobyć się nie mogłam na to 
pobłażanie, szczególniey zaś ku tym, któ- 
rzy O rękę iey starali się, których niegdyś 
odniówienie ięy tr apifo > à oni go sobie 
winszuią teraz.  Zagniewaną na tych, 
których szacowałam, zmartwiona : WIZ NIE 
mogłam bydź przy yłaciotce moiey użyte- 
czna, doznałąm wszy stkiech ucisków ie- 
dnakowoż. bez zrażenia się: Znalazłam 
tkliwość , moc, i chęć przysługi na du- 
szy krewny moiey, o któréy ci powia- 
dałam. która do mnie była przywiązana, 
była przyiacioiką Lady Rozemont, córkę 
ićy kochała, która od pół roku do Anglii 
OQyczyzny. swoięy powróciła, wyiecha- 
wszy z męzem w Hiszpanii urodzonym. 


Don Alamanża (takowe iest na- 
zwisko Hiszpana tęgo ) pochodząc z da- 
whey familii, acz niebo ogatćy , bez wiel- 
kich u dworu faworów , bez tytułów ia- 
śnieiących, ale włściwą zasługą zaszczy- 
ony, S af się ićy powabnieyszym , 
niż inne okazałe partye, które się ićy 
nastręczały , i oboię mich się za szczęśli- 
wych. Przy wigzany Almanza do narodu 
swoiego, a tym bardziey do.Oyca, któ 
ręgo starość cieszył , z trudnością eawszę 
odniego oldalał się. Tym razem iatere gm 

sa 
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‘sa go do tego zniewoliły, i iuż należą. 
ca.mola z mężem swoim od nielakiego 
czasu w Londynic przebywała. 


Fałszywi przyia aciele za fortuna 
; nieszczęśliwy Rozemont za odmia- 
szczęścia utracił ich; Nie powodził 
„takowćmi po budkami Almanza; aten 
Óóry z odwaga w pomyślności dawał zba- 
wienne Lordowi rady , i w nieszczęściu 
nie eddalił się od niego. Pomimo błę- 
dów Rozemonta znał iego przymioty 
dziwił się. z uszanowaniem cnotom Stefa- 
nii, i naich usługę. poświęcił się. ye 
wszystkich iego fiarach przyiaźń sząco- 
wana i przylęta była od Roe ana. % 
nayszlachetnieyszą i przenikaljcą wdzię- 
cznością ; o iako go zacność samego Ża- 
la. w oczach wszystkich nas wynosiła, 
Nareszcie wszyscy z Lady Baltymor na 
wieś WGA iedna tylko kobiet 
która Stefania wychowała , i ieden RO. 
zemonta pokolowy » o naywiększą prosili 
łaskę, aby na usługa ch zostali. 


Miałam ia w krótce: ná wsi odwie. 

dzić ich mR kochana Adelaido! cóżem 
3 
za nowe nieszczęście zastała! oto Lady 
Bańcjaiori iedyna ich podpora, była iuż 
konaiąca. Niestety! po to ziechafam , 
abym była świadkiem ićy śmierci. Nie 
y J y ; 
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będę ia się sadzić : abym ci stan Rozemon- 
ta opisała. Siliła się Stefania , aby go 
cieszyć; niechętne ięki z ust ićy wycho- 
dziły, gdy wspominała : że drugą matkę 
utraciła. Dzieliłfyśmy z Almanzami smu- 
tek iey, i niemożna się byfo nato zdo- 
być, aby od nich wyiechać. 


Ztym wszystkim Almanzy Oycieć 
przywoływał gó nie rzestannie; ią też 
z Lordem Klarans do Oxfortu wyieżdżać 
miałam ; widział i Rozemont potrzebę 
wyiechania z.mieysca, gdzie mu wszy- 
stko óstatnig iego stratę przypominało. 
Nie mogła Baltymor téy wioski zieciowi 

dkazać., trzysta tylko funtów Sterlin- 
gów dochodu rocznego Stefanii z niey 
przychodziło , wieś do dzierżawy ićy cio“ 
tki przechodziła. 


Lord Rozemont przelęty żalem, nie 
mógł prawie znosić widoku Qyczyzny 
śwoiey „w którćy wszystko go obwiniata 
lub gniewało. Zapadłszy w okropną meL 
lancholig , nabawiał nas strachem o swo- 
ie życie. Naddremnie szukała sposo- 
bów Stefania , aby go od smntnych myśli 
odelągnać mogła. Przyiaźń Almanzowi 
szlachetną podała "myśl; widzac takową 
Lorda rozpacz, a smutek Stefanii „.nie 
bał się ofiarować im. schronienie pod ob- 

cym 
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cym niebem , nie okazałe wprawdzie, 32 
le spokoyne. Uczynność iego wspaniatą 
była, imiał tyle odwagi Rozemont: żę 
ią przyiął , lecz postanowiwszy żyć nie- 
znajomym w Hiszpanii „i nie mogzc u- 
trzymywać z godnoscią przyzwoita Imic- 
nia swoiego» wziął nazwisko: Sydleid, Za- 
myst ten-przedemną zostął utaiony; chcia- 
ła Stefania sama znosić okropność nasze- 
go rozdzielenia się; niestety! ia to prze-. 
„czuwąłam. Ileż to razy odieżdżaiic do 
Oxfortu, lubo nie na długi czas, ileż to 
razy mówię żęgnałyśmy się! Zdaie mi 
się: iż ieszcze ią widzę we łzach. wspól- 
nych zatopioną , w wielkim pomięszaniu, 
które mię powinno żegnaiącą się obia- 
śnieć. W iakimże niebyfam żalu dowie. 
dziawszy się o icy wylezdzie do Hiszpa- 
nii, i w takim ieszcze czasie! ... Jest 
przynaymniey w spokoynieyszym połężc- 
niu. Napisz-że do mnie Adelaido !.. ści. , 
skam cię serdecznie , byway zdrowa przy- 
iaciołko! (c) 
LIST 
(c) Z trzech listów poprzedzających , chara. 
kter duszy Panny Klarans pokazute się, ia- 
ką była przyjaciołką Stefanii » tak się sta. 
"ła godną szacunku tey i zaufania, przez, 
cnotlit'e przymioty „ rostropność w sqdzeriuy 
chęć w oddawaniu ustugir. © Co test pra. 
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Margrabina Norfey do Zanny 
<Klarans. 


Rzybywam wtym momencie i zarąż 
odbieram twoie listy , lecz dla te- 
go nie mniemay kochana przyiacioiko ! 
abym się przestała gniewać ; trzeba była 
zneć mię lepićy, pisać do mnie, i na 
moie pytania odpowiadać ; mówię to ie- 
szcze raz, nie ma żadney wymówki mila 
czenie twcie; miałam prawo abyś mi 
swoie dolegliwości wynurzyła. Szalenię 
się gniew am „a wiesz, iż niecierpię naya 
mnieyszego w przylaźni pokrzywdzenią, 
a moie serce nie siucha rozumu. Gdy- 
bym 
dziwy przyłaciel, a co fałszywy » 0bó- 
suie się. Z opisu pocwatkowego dlmanzy, 
Hiszpana , który się z Angielka , krewną 
Klaransy ożenił, miarkówać można: iakż 
bst cwłowiek , ale krok iego pierwszy s 0= 
fiawuiqcy Zriuynowanemu Lordowi schronien 
wie, ś część maiqtku SZĘ01EgO y cnotliwe ie- 
ge zamiary odkrywa, 
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bym szła za powodem icgo , sto lat bym 
cię faiąfa, lęcz chcę raz w życiu moim 
mieć tę chwałę, żem darowała urazę. 
Ale zkracayimy.  Znużona oczekiwaniem 
nićskutecznym listów twoich, poiecha- 
łam na wieś. Nie myśląc o tym dniem 
pierwćy, postrzegłam się wi potrzebie na- 
gľezo wyiechania; kłóciłam się z całym 
światem , zakazałam twoich mi przywo- 
zić listów ; ; otóż i p wróciłam , odebra. 
tam ie, a ty usprawiedliwiony się bydź 
rozumiesz. Ale portzućmy nareszcie ta- 
kowe wyrzucania, przyznać musisz po- 
mimo pychy narodowćy, żeś na moie 
zasłużyła. Nadto ia dobra iestem, b3 
cię kocham „kocham Stefanią. Ja, któ- 
ra się niczego nie lękam ,drżałam za niż 
a chociaż o tym nie wiesz, © ierpię z >: 
ba. Jako! okrutnico , i nie miałaś tedy 
potrzeby szukać w moim sercu pociechy, 
która znaleść pewna byłaś !  T-żale twoic, 
i smutki, i Sac aźń z Stefania , to vaT 
stko iest twoia pochwałą. W pospolito- 
ści Rawie. sTabo ia iestem do tych ko- 
biet przywiązuna , których nie znam, 
twoia Stefania. wznieca we mnie podzi 
wienie; mocno twemi powieściami Zo- 
stałam pon a; Z tym wszystki 
strzegam 06 A KE hie płaczę , i raczey' we 
mnie postrzegać można narówy płci na- 
szey , niż zwyczaic „i nałogi. Ztwierdza 
mi 
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mi to St tefania postęp kami swemi, o CHA 
istawnie myślałam , że nie masz 
PKO wodór each Ekt iwych. "Tym 
gd Lordem Rożcimont lituię się , że 
Nie widzę: żadney przyczyny 
i btórćy się zruynował ; ale się to iuż 
inależy nad losem iego ubolewać. 
Daleka iestem od tego: abym tak rzeczy 
uważała, iak Oyciec twóy. Piszesz mi 
iż Rczemont iest czuły i dobroczynny ; 
z takowym charakterem w szystko uczy} 
nić można. Burzą we mnie krew iste ty 
zimne , które pie co moment w AGE kię 
rachunki i zapędza ią, niczego nie lub 
są bczmamiętności , 'bo osobist ty tylko ma- 
ią zaniiar. Względem podehlebców, któ. 
r zgubili Milorda, nic dziwnego nie wi- 
takie ich iest zwyczayne obeyście 
się ; dziwotwory te oszukawszy, odchodzą. 
Nicnad to;,naturalniey nie wypływa... 
Ale cóż to ? móy Boże! 'wszakci to ia mo- 
ralizuię, iakby iaka trzech królestw oby- 
watelka. "Z tym wszystkim moia Panno. 
dla tego, że się podli i zli na świecie 
zna A nią,waruy mieć w nienaw iści © ały 
naróc i ludzki ; Składa się on ze złych iz 
dobrych ; przykrość od iednych zadana, 
nie niszczy, ukontentowania.„ które od 
drugich odbieramy. . Widzisz tedy kocha- 
ma Henryetko, że i my we Francyi cza. 
sem myślemy ; prawda że prędko, ale się 
ę i też 
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też trafia : że dobrze. W osobliwszym dzi. 
siay humorze iestem: iż ci w niczym, 
a nawet w czułości nie ustąpię. 'Pomimo 
tey lekkości przyiemney, którą mi z po- 
wagą wcale Angielska często przypomi=« 
nasz, postrzegła-żes kiedy. abym o to- 
bie w pośrzód wrzawy naywiększey i ha- 
Tasu na moment zapomniała? Wynaydę 
taiemnicę do upokorzenia cię, bo nau- 
czysz się od Francuzki: iak to kochaią. 
Przychodzi mi ieden proiekt , dziwnie mi 
się podoba; łącz się ze mną nayprędzey. 
Oto napiszę do Lorda i Stefanii, poszlę 
listy na twoie ręce, uptoś ich, aby przy. 
stali na moie ułożenie. Należąca twoia 
z Hiszpańem swoim, których przez to 


niemniey poważam , niejest bogata , ia- 


mam nie równie więcćy ; iestem Wdowa, 
to iest udzielna sobie Pani, dom móy 
obszerny i wygodny, ieżeli w nim stäng, 
będę się miała za nayszczęśliwszą. Cze. 
mużem wszystkiego mie wiedziała przed 
ich wyiazdem z Anglii; patrz tedy ile mi 
krzywdy uczyniła$. Zwlekľaś mi szczę- 
śliwość moię , któreybym z molćy dozna. 
ła przysługi. Poday im móy układ , ale 
osobliwie dowiedź tego: żem warta, aby 
był przylęty. Byway zdrowa milcząca 
przyiaciofko! Ciesz się Z wiadomości . 
żeś zapewniona 6 losie 'Stefunii s zapa. 
| miniy 
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mniy o tym, co się stało, a myśl czę- 
ściey o twoićy Adciaidzie. (d) 

SEA = APN R R 
LIS- CV. 
Panna MKlarans do Margrabiny 
Norfa. 


M tedy gdyś zamyślała rzecz godną 

siebie, los dopełniał okropności 
prześladowania swego. Listy te dwa do- 
statecznie rzecz obiaśnią ; nie mogąc ci 
długo pisać ,posyłam ie... bydź może, 


iż gly ie odbierzesz , Stefania nie będzie 
ma świecie... a ia... ah kochana Ade- 
laido! tmieram. 


Lord 
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(d) Poznać zaraz można z myślenia Sposo- 
bu» © wyrazów przyiemney wesołości 
Francutkg, ale poznać oraz możne osobę 
pięknie wychowańą , litość posiadatącz, go- 
żtową do usłużenia ; xlałe się tasać prźy- 
śaciotkę swoiz: iù gnaigc ićy serce $ maa 
iztek > użyć. go powinna byta chociaż dla 
osob sobie mie tnaiomych, ale od smożćy 
przyłaciotki szacowdmych + kochanych. 
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Lord ŚRozemonć do Żanny 
EIn 
A larans. 


Rzę cały myśląc, iaki cios zadam 

sercu WMć Panny ; ale znalac ià do- 
statecznie, gdybym ulegał ićy tkliwości 
wtedy „, kiedy od niey iednćśy zależy ży- 
cie'WMó6 Panny przylaciołki-, czyniłbym 
ci naywiększą krzywdę. Nie ów to iaż 
Rozcmont , którego ozdobiły tytuły, pom- 
pa otaczała, który © sobie w śrzód hono- 
rów i bogactw zapominał , S$ydley to nie 
znaiomy , maiący utracić życie, okuty 
w łańcuchy wzywa «cię na ratunek córki 
swoiey-, którą zgubił... nadto wcześnie 
dowie się ońa.., Ah nieszczęśliwy! serce 
tylko iéy rozdzieralem. Powinienem był 
wstrzymywać się, i przymuszać ; lecz 
niestety ! czlowiek zmartwiony, unię 
siony tieszczęściem , łatwo może na 
moment zapomnieć o tym, że iest Zza- 
wsze pod rządem Opatrzności. W takim 
czasie, gdy dusza nadwątlpna nieiako u- 
stawnym nieszczęciem, które wycierpia- 
Ta, utyskuie na okropwość srogiego losu, 
godziłoby się nazwać: go niesłusznym i 
mielitościwym ku Stefanii; tak jest: na- 
1zekalem na iego okropność ji zaślepie- 
nie; anie posiadaiąc się przeczyłem pra- 
wie (czego mocno żałuję) aby miała 

Pij bydź 
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bydź istność opiekuiąca się cnotą ; niena- 
wiśni szpiegowie Sadu , który tu świętym 
nazywalą , a raczey by g Ko) zniszczycielem 
ludzi mianować trzeba , milczenie mi na- 
kazuią. Angielczyk , przyiaciel wolności, 
marescie cziowiek ścierpieć nie mogł ty- 
rannii, téy zwłaszcza, która zhańbia 
imię Boskie przez zbrodnie ludzkości 
sprzeciwiaiące się. W Max mię chwyta- 
ią, wiążą, i wyrok pięz taz w życiu 
annie ukarany , błogosł ławiłbym los 
móy.aczby okrutną śmiercią zginąć Przy 
szło... ule Stefania córka moia... nie 
zostaje mi tedy nie , tylko więzienie , 
kaydany , i śmierć nayokropnieysza. -O 
Klaranso ! umjerałbym w szaleństwie 1 
rozpaczy , gi lybym nie był zapewniony + 
iż nigdy nieopuścisz tey eni otliwey isto- 
ty „którą ią nieszczęśliwą uczyniłem. 


Byway zdrawa ; dotrzymam do tchu 
„ostatniego pamięć twoich cnót, a.ieszcze 
bardzicy przywiązania twoiego do Stefa- 
mii... Ah! niech zawsze znayduie ucie- 
czkę w głębi serca twoiego; nie ma iuż 
Qyca , zaczym potrzebuje bardzo przyla- 
«ciotki. (e) 
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(e) List Rozemonia do Panny Klarans , poka- 
Buie w iskim ig miat poważęnin, Odkrye 
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Don Almanza do Panny Klarans. 


Boże! cóżem zrobił sprawadzaiąc 
ich do moićy Oyczyzny ! ciągnąlem 
ich do zguby, i poklaskiwałem sobie. 


Niespokoyności nasze iuż ustawa- 
ły, przychodziła Stefania iuż do zdros 
wia; oycieć ićy mocno zatrwożony, cie- 
szył się wielce z ićy polepszenia; wiey- 
skie powietrze zdawało się niezmiernie 
przyczyniać się i pomagać do uzdro- 
wienia doskonałego.  Poiechaliśmy da 
siostry moićcy o czterdzieści mil od Ma- 
drytu. Tam w miesiąc wieść nas doszła 
© nastąpić maiącćy woynie między Hisz- 
panta; i Austryą. Zdalo się naszemu Lora 
dowi ,aby-przez dzielne sprawy przybra- 

; né 
5 E 
wa Lord myśl swoią, uznawał przeszłe 
błędy, gdy twyznaie: ih pierwszy raz w 
życiu niewinnie ukarany został. Z tym 
wszystkim, % wyrazów tego ; i piękność 
duszy, i przywiązanie do corki okaznie się. 
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€ imię zaszczycił, Opuścił nas szuka. 
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ac sposobu zaciągnienia się do woyska 
ża ochotnika; maiątek, iego na wyższe 
stopnie nie wystarczał, a nieczynność 
odwadze iego dokuczały. Wyiechał na. 
reszcie: aby się sam starał oto, i długa 
iego nieprzytomność za a nas czynić 
miespokoynemi, gdym postrzegł z nie- 
wymownym pomięszaniem iednego-z tu- 
dzi, których przy sobie był zatrzymał. 


Przystąpił do: mnie z twarzą ułożo- 
ną i oświadczył : iż żądał mówić na u. 
stroniu. Skotom z nim wysżedł , tzy ię 
go «coś mi nieszczęśliwego rokowały, a 
iego powieść w tym mię zapewniła. Mi. 
ford zchwytany do Sadu rmkwizycyj, wtrą.. 
cony do więzienia, a możc iuż i wyro- 
kiem Sądu potępiony był; człowiek ten 
dzień: i noc lecial, aby mię o tym uwią- 
domił. -Lubo tą nowiną przerażony zo. 
stałem, iednak ukrywaiąc moie pomie- 
szanie , kazałem nieodwłócznie zaprzę- 
gać., i dosyć spokoynie wyiazd móy 0- 
znaymiłem ; lecz poruszenia, duszy, mo- 
ićy wydały mię, a Stefania taiemnicy 
dociekła. — Wyiąwszy Oyca moiego ( rze. 
knie ) wszystko „co cię obchodzić może, 
żest w tym -domu, nadaremnie pomiesza- 
nie twoie ukryć chcesz , iest widoczne. 
Odieżdżasz od nas, a móy Oyciec nie po- 

Cz wra. 
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wraca , Almanzo! iadę z tobą; nic mię 
od tego nie odwiedzie , — darmom i ia 
© tosię kusił. Wyiechaliśmy tedy wszy- 
' sey troie. : 


W podróży zapytywania Stefanii nie 
ustawały „nie zapewniały ią moie odpo- 
wiedzi. -— Bez wątpienia Oyciec móy 
chory iest, ( mówiła ) zaspokoy moie 
powatpiwania: — Postrzegałem to: że 
się wszystkiego obawiała ; użyłem iedne- 
go momentu, abym ią przygotował do 
nowiny okropney. którey kiedyś dowie- 
dzieć się miała. Zemdlała na ręku na- 
szych, i iak tylko do siebie przyszła, 
w nayokropnieyszćy pogrążyła się rozpa- 
czy. Gdyśmy stanęli w Madrycie , zmy- 
sły ićy zdały się bydź w pomięszaniu. 
Stóy ! zawoławszy na woźnicę „ otwiera 
sama drzwiczki, i z pólazdu wylatuie. 
Pokazuiąc iakieś w oczach obłąkanie , 
zapytuie się wszystkich przechodzących : 
gdzie iest mieszkanie ucisku , w którym 
człowięk wolny i cnotliwy nigdyby się 
znaydować nie powinien ? Wielu się za- 
trzymuie; uroda Stefanii, smutek i po- 
mieszanie wszystkich ściągaią oczy. 


Przebiiamy się przez tfum ludzi, i 
na reszcie do mieysca fatalnego przyby~= 
,wamy. Strażnik więzienia owego poka- 

zuie 
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znie się. Leci ona do nóg iego prosząc, 
aby Sydleia widzieć mogła ; — nie odma- 
wiay ( rzeknie ) tego iuż iedyncgo dobra 
eórce, aby przy oycu skonała, — Opie- 
rasię on, ale nareszcie zmiękczony, mo 
że pierwszy raz w życiu, na głos tkli- 
wości, i przyrodzenia ustępuie , litość 
bolaźń samę w duszy iego zwyciężyła. 
Zmierzchło się iuż; czekał on iednak 
ciemnćy nocy , aby się ten iego postępek 
łepićy ukrył. Otwiera się fatalna brama. 
Postrzegamy Milorda na mokrym kamica 
niu rozciągnionego , mizerna tylko lampa 
okropność mieysca powiększająca przy- 
świecafa. Rozemont znędzniony zbyte- 
cznym żalem, ciężarem fańcuchów uci. 
śniony, pokazywał się iednak w posta- 
wie / człowieka , który się do nich nie 
urodził; Rozemont mówię, postrzega 
Stefanią.... Cò za moment okropny dla 
obu !... Leci ona na iego łono , i tam od 
zmysłów prawie odchodzi; ięki ich mie- 
szaly się, weyzrzeniem tylko bolesnym » 
szlochami, i płaczem z soba rozmawia- 
ią, i moment nądszedł rozfąaczenia się, 
nim co do siebie przemówili, Dopieroż 
gdy Stefanii oznaymiono : iż trzeba było 
wychodzić. —. Okrutnicy ! ( rzeknie ) po- 
mimo was, życia oyca mego pilnować 
będę. Ale Lord, zbiera wtedy cafa od- 
wagę Swozę , aby ią zapewnił, i okazał 
Na 


HecRozrzy 


nadzieię, którćy sam mie miał. Łączę i 
ia proźby moie, nastaię, zaklinam, Ste- 
fania niczego nie słuchała. Przekładań 
nareszcie , iż przez to pominaża niebeś - 
pieczeństwa Oyca swego, aż nakoniec 
przystale na to zapewnienie . które ićy 
daicmy , że się z nim rozłączałąc, będzie 
go mogła poratować. 


serca zmiękczyły; czas był drogi; 
my do Sędziów srogiego Trybunału , d- 
krutniey! żaden z nich nie dał się poru- 
szyć do litości; ićden nawet stroskanćy 
Stefanii odpowiedział :— iuż po czasie , a 
sprawiedliwość Nieba przebłagać się nie. 
pozwalała. — AK! iuż tego nadto ; ( rze- 
knie ona) oto przed tymże Bogiem , za 
życie Qyca mego odpowiecie, ale albo 
go wybawię, albo znim zginę. — Wra- 
ca się potym do więzienia, gdzic ićy wię 
ećy iuż nie puszczaią. — Almanzo! (po- 
wie do ftnie ) ostatni zostaie mi sposób, 
póydę upraszać panuiącego , cnoty iego 
ufnością mię napcłniaią, ieżeli się na- 
kłonić nie da, nie będę długo utyskiwać. 
— fde wtedy z nią do Zamku „ aleśmy 
Króla widzieć nie mogli, Obawiaigę się 
by ni y$pieszono okrutnćy exekucyi, 
abym zostať, sama się wy 
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myka. Dopędza iéy Żona moia , porywa 
ią zsobą Stefania , biegnie, i uniesiona 
iakimsi gwałtownym wźruszenićm , Uda 
ie się na owe mieysce, gdzie wszystko 
do srogicy cexekucyi było przygotowane. 

Już się płomienie nad stos wznosiły, któw 
ry nieszczęśliwe ofiary otaczały.  Stefau 
nia ciżbę rozpycha, przedziera się, ina 
taki przy „pada moment, w którym , iedną 
z nich iuż w ogień wrzucona była. Mnie- 
mała ona, że Qyciec , krzyknie zatym ,„ 

i wogień rzucić się zapędza. Postrzegą 

ią Rozemont , — Córko moia! krzykie 
o Boże! — strzymuie ona kroku, i na 
ręku Oyca znayduie się. 


W pośrzód okropności , które ig otaa' 
_ezały , cznie szczęśliwość swoię. — Ah 
Qycze: móy ( rzeknie ) głosem przydu- 
szonym , przynaymnićy razem zginie- 
my. — Serca się rozrzewniaią patrz acych 
nato , płyną łzy. Jeden z oprawców nie- 
nawiśnych przybliża się , chce oderwać 
Stefanią od serca óycowskiego, szmer nic- 
ukontentowania powszechnie wszczyna 
się; gdy z daleka donośny głos słyszeć 
się daie: czekay... stóy... Nic na ta 
nie uważa srogi exekutor , zbliża się iuż 
Rozemont do stosu fatalnego , — od Kró- 
ła mówię, stóycie straszydła „ ożwię się 
powtórnie młody i urodziwy Bohater , 
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;ieszcze bardzićy tkliwością zaszczyćońy, 
nazwiskiem Don Ferdynand Xymenes, z 
„dawnych Królów Nawarty pochodzący s 
Wielkiey u Króla wziętości kawaler , go= 
„dzien nadewszystko , aby od niego kocha= 
„hym był. On to z powodu tylko wspania= 
. łości , wystawuiac się na wszystko, wys 
bawił Rozemonta i Stefanią od nieuchrońi- 
hey i haniebniey śmierci; których wtedy 
pierwszy raz widział: 


Szlachetna iego postawa, Wyraz pes 
wny wielkości w całćy osobie wydaiący 
się, przydają omamienia patrzącym na 
hiego. <: W tym powstaną radośnie zewsząd 


okrzyki: Pospólstwo ciśnie się do niego; 
i otacza; rozruch powszechny w nimi po= 
wstał ; iuż Sędziom, których zbóycami 
hazywa , grozi , gdyby przeczyć odważ yli 
się ; iedyny ratowania sposób zostawał 
;im, tciekać przed tę burzą. już Ferz 
dynand Rozemonta zchwycił byť, i do 
córki odprowadził, która na ręku żoity 
„imoiey zemdlała. Zdziwiony ićy urodz 
Xymenes , niespokoyny i rozrzewniony; 
boisię o ićy życie; właśnie w tym nio- 
mencie postrzega iadacą M argrabinę CEL 
teria, przytrzymuie ićy poiazdu, i sam 
prawie konaiącą iuż Stefanią , niesie do 
iey karety; która ią przyimuic ; z taką 
przy= 
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przysługi gotowością, do iakiey ią po- 


fożenie Stefanii pociągało. 


Nie tracąc czdsi Ximenes , bierze 
z sobą nieszczęśliwego Rozemońta, i 
wprowadza do Króla. W iak wielką 
ia wtedy opływałem radość , wfaśnie go 
wtedy biągatem ża mieszczęśliwego Ro- 
zemonta. Wtym- nadchodzi Xymenes, 
i rzeknie: — Przywodzę ci Panie wino- 
wayeę, ukarż mię , żeni zażył imienia 
twegó., ale racz niewinność i nieszczę- 
ście ratować. —= Opowiada potym : co wi- 
dzial , i co uczynił, a iako miu się go< 
dnym takowćy przysługi zdawał ten; 
którego Królowi prezentnie. Zapyfuie 
łaskawie Lorda Monarcha. Odpowiedzi 
Rożemonta, szlachetność lego postawy , 
zdały się nprzedzać Króla na stronę jc- 
go; Hrabia hawet Felicy krewny bliski 
Kardynafa Ministra, który wiele wpły- 
wania.miał w rządzeniu , Felicy mówię , 
aczkolwiek naymniey skłonny do faska- 
wości, zdiwał się bydź, zmiiękczonym. 
Nareszcie rzekiie Król do Lorda, który 
nazwisko Sydleia wziął, — Tyle miaiąc 
pozoru cnoty. mógiżebyś bydź złoczyńta 
'c3 e — Tąk, iestemi zbródniarź , zbró- 
dńiarz iestem., bom wystawił , iedyny 
tel kochania moiego, córkę moię na wszys 
ftkie biedy, i. która bez moich błędów 
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używałaby losu , iakiego godna. — Słu. 


cha tego zwiększą pilnością Hrabia Fe- || SEN 
licy, Król jawnie okazuie, iż go $ydle- i st 
ia los obchodzi. Opowiada ten zodwa- e sZ 
żną rzetelnością , iako raz utyskiwał na 4 w 
srogość swoiego położenia , a osobliwie | i 
okropność losu Stefanii. — Sydleżu !-rze- bi 
-knie mu Król, nie możesz bydź na wol- | 4 
ność wypuszczonym , chciałbym ia uwo- m 
Inić cię , ale ustawy zachować się powin- | si 
ny. Jeżeliś w samćy rzeczy nie zawinił, W 
obwiniaiący cię, i Sędzia ukarani zosta- s 
ną. — Rozkazuie wtedy z żalem, aby u 
Sydley do więzienia powrócił, przyrze- - e 
kaigc mu nie opuścić córki iego. — Wi- >, 
nienem ieden jeszcze przykład ( przyda pi 
spoyźrzawszy- na Xymenesa) odważyłeś fa 
użyć władzy moićy , bez moićy wiedzy» hi 
Król twóy posyła cię na wygnanie, czekay: p. 
aby cię z niego przywołał przylaciel-——. y 
Prosi on o pozwolenie , aby się z Margra- | ks 
bin; Celeria, z którey córką żenić się | 
miał, pożegnać mógł, otrzymuie ią, 1 h 
w'towarzystwie Hrabiego Felicy odchodzi. 

Stefania zaledwie się otrzyźwić mo- a 
gła. na pierwszy widok Margrabina wy- p 
bawiciela ićy ukazuie. Zaledwie na nie- * 
go spoyźrzy. gdy ią siły opuszczaią , zbiea f 
fa ie, iak może do czynienia dzięków , | ti 
i polecenia Ferdynandowi Oyca swego. A 
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aktina on ią, aby się uspokoifa , oznay- 
muie: iż sam Król przyrzekł mieć o nićy 
staranie. Nigdy mi się Stefania pięknieyu 
Sza. I przy iemnieys zą nie wydawała; zda- 
wało się, że Xymenes z trudnością wiel: 
ka zost ia: Zape ewnia igo Margra- 
bina, że sie z Ao iak własną córką A 
Się ić b iakoż nie uchybifa w nay- 
n punkc ie swolego przyrz ZĘCZE= 
tad nie można było przeprowa- 
é Stefanii dla słaDości ićy, Zaczym 
została w domu Margrabiny. Dwa luż dni 
i PZ od tey. straszliwey przygody: 
zdaie się życie Stefanii zależeć od dni Ro. 
zemonta. WA W Panna nie iestes ta 
- adroweia I przyiąźń ićy iedynieby Ste 
fania zaspokoić mogła.  Łagodziemy ićy 
an 1adzieią widzenia WPańny.. 
tu muszę pisanie moie; Gile? 
ria mię wzywa ; czy tylko, nie nowe nie- 
szczęścia », *Dałby Bóg , abym się łudzżł 
w bolażni | moićy; przymuszony iestem 
ruszyć z'mi 


hiesżczę i 
Przerw: 


CYSCA.. 1 


Dziś dopiero mogę kóńczyć list od 
czterech dni zaczęty..; O mościa Pan. 
nto | nie “puszi sy się w drogę ;. mieysca 
te, samgby ci r Aba okazywały... Ste- 
a zbliżą się iuż do osta- 
tniego momentu; a nieszczęśliwy Roze- 
Mont... niestety! ,./ iuż go nie masz; 
ZNA 


=S 


fanta, .. Stefani 


epp = 
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znaleziono go w więzieniu kilku razami 
PA Odważył się nas zostawić 
w tćy przepaści , I uyść a, s któr 


„ra szczęśliwszą bydź mogła. Pomimo 'na= 


szóy ostróżności w tateniu przed nią nie- 
szczęścia tego, dewiedziała się o nim 
przez nierozsadek Floryzeny , córki Mec 


grabiny Celeria. Odowego czasu mdło- 


ści ustawne i długie wprawiły nas w bo- 
daźń utraty życia , maligna do tego przy- 
łączyła się. a bez cudu nie może wyiść 
ztego niebeśpieczeństwa. Ja o sobie za- 
pominam, przewiduię W Panny żałość , 
moia w naywyższym iest: stopniu... © 
Stefanio! innego losu warta byłaś!... 
Nieszczęśliwy Rozemoncie , nadto bie- 
dny przylacieluł. „ ileż to fez wyciśniesz 
Klaranso! (f) 
LIST 


(E) W tym liscie trzy osoby nowe msdzieć 


siç daig: Ferdynand X ymenes, Margrabina 
Celeria , i corka ićy. Już wsuystkie trzy 
w samych początkach młaściwemi cechamż 
charakteru są oznaczone. Nie wątpił Xy- 
menes s iż x miebeśpieczeństwem molności 
własney należało mu ratować nieszczęśli= 
swych; gotowa šest Margrabiga ac% nie- 
znatomę, ale w uciśnieniu będące Stefanig 
przyjąć; í zig delikatnością obchodzić sig 
anig, iakoby séy własną córką była , Nie 
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LIST, VII. 


JMargrabina Norfey do Dona 
Hlmanzy. 


Kropny stan, w którym zostaie Pan- 

na Kląrans od odebrania W Bana li. 

stu, niepozwala iéy wcale pisać, obowiazek 

ten spadł na mnie. Nie iest obcym ie- 

den drugiemu. kiedy się szacują, a cho- 
cià- 


ma ićy w charakterze swoim Floryzena , 
oznaymuiąc bez potrweby taki cios, sakim 
była wiadomość dla Stefanii s o śmierci Ro- 
zemonta. Ale pryncypalna w tym opisaniu 
rzecz test: Sąd Inkwizycys. Zapewne usta- 
nowienia ludzkie btędne bydź mogą , aczę- 
sto się trafia: %e nayzbawiennieysta rece 
przeg zie ukycje ś bezprawia „ szkodliwa 
wię staje. Ale tako m iedney strony rzec% 
pewna iest: iż wiele okropności i niegodzi- 
wości wypływało często % wyroków po- 
dobnego Sadu, tak z drugićy miary pod 
prełewtem utrzymania czystości Religii, pry- 
wata , zemsta , chcśwość , fanatyzm 51002 
dą wściekłość wywierały, Zawsze człow 
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ciażem nigdy w życiu WPana nie wid ia- 
ła, nie waham się iednak dlugo, upra. 
szać go Za moig przyiacioiką.  Przynay- 


mniey nie żałuymy niczego do ićy Za- ~ 


chowania. Nie można wyrazić iako iest 
zmartwiona; mijam nierozsądek „ które- 
go się WPan dopuściłeś. Zostaląc w nay- 
większym pomięszaniu , nie utaifeś przed 
nią boiaźni swoiey , ani Stefanii niebeś- 
pieczeństwa „ tyle tylko na sobic przemo- 
gła: iż mi list W Pana odesłała. - Poczu- 
łam zaraz ićy trwogę, i moiey własnćy 
oprzeć się nie mogłam, ułafam się zaraz 
do Londynu, gdzie ona ziechać miała... 


jesteśmy iuż tazem , lecz im dfużćy ba- 


wię 


ZŁ — 


DANS DE. 
giek mylić się bedzie w domysłach swoich, 
į rowumieniach , gdy pewnych prawideł t 
stałych. a tak potrzebnych do sądzenia trmy- 
mać się nie bydzie, Religia Chrześciańska' 
święta jest i łagodna, nie nakazuje ona 
srogości; a że ią ludzie pod pretextem Re- 
ligii używają „ potępia takich i odrzuca 
v swożego tona. Nareszcie , Kościoł skła- 
da się ludzi; między któremi dobrzy s 
«li bydź muszą. Ále iako iest niegodut- 
sością xwalać ma Koscioł. przestępstwa 
ludzi w nim będącego „ tak iest niesprawie- 
diiwoscig niewinnych potępiać , że się gbras 
dniayze także znaydowali, 
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wię z nią, tym się bardziey obawiam 
micszczęścia, które WPan zdaieszsię zaa 
powiadać. Ale nareszcie , cóżkolwiek się 
zdarzy > nie òdbieray nami ynon | zepełney 
nadziei , a ieżeli koniecznie do te o przy la 
dzie, iż się wyroki przedwieczne spełnią 
na Stefanii , iedną m ię tylko proszę otym 
mwiadomić, Te szczególnie WPana listy 
doydą rak- Panny Klarans, w których ni- 
czego nie znaydzie, coby icy rozpaczy 
dopełniało ; potrafię ia inaczćy ukryć ie, 


Z tym wszystkim milczenie WPana 
czyniłoby ią niespokoyną , i proszę o tę 
naywiększą łaskę , abys ia nawet ludził 
przez iaki czas, gdyby tego trzeba by- 


ło. Niechcę: aby z innćy ręki ten okro- 
pny cios odbierała , który iak tylko bę- 
dzie można, serce moie łagodzić pra- 
gnie. Pozwaląm na to: aby pocieszne 
wiadomości WPanu winna była, ia sobie 
smutną powinność zostawiam » oznaymo. 
wać ićy niepomyślne, i mam iedna dó 
tego prawo. Sądzę teraz iż na mnie mar- 
kotna iest, żem zmownie z Oycem icy 
przeszkodziła. drodze do Hiszpanii. Już 
Lord Klarans na to zezwolił był; list 
nieszczęśliwego Rozemonta nakłonił ią 
do tey podróży , teniuż który WPan pi- 
eałeś odmienił takowe przedsięwzięcie. 
OQFmóy Boże! w coby się obróciła , gdy- 
by 
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by mieysca owe żałobę 16y tylko okazy- 
wały ! 


Stefanio ! przczacna Stefanio !-na co 
się icy przydały wysoka rodowitość, dary: 
natury i pożytki znacznego maiątku? 
Nie mając tylko lat siedmnaście do- 
świadczyła iuż wszystkich bied , i dozna- 
ła nieszczęść! może teraz w ostatnim iest 
zgonie; a Qyciec ićy nieszczęśliwy !.. . 
Stało się tedy!!.. pierwszy raz w życiu: 
moim ciężkiego doznaię smutku. Srogi 
żal przyiaciołki godnéy kochania, bole- 
ści i niebeśpieczeństwa tćy , którey los 
tak bardzo WPaństwo obchodzi , moie bo- 
iaźni, i przewidywania , wszystko to ti~ 
ciska. potężnie serce moie. Q iako stan 
móy przykry iest! lecz nie o mnie tu 
idzie... Ah biedną Panna Klarans, czu. 
je ona to wszystko , czegobym ia do. 


świadczyła , gdyby ona była w Stefanii: 


położeniu. .. Lecz słyszę ob zbliża się; 
Jestem z wysokim szacunkiem WPana (e) 


LIST 


te) Fakie s4 chowiącki prawdziwćy przy: 
jagni » iaka bydź powinna w postępowe. 
giu delikatnośc, % „postępku Margrahing 
gkaznie siç. 


Ej 


P 
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LIST VIII 


Don Ferdynand Xymenes do fwega 
x A 4 - « 
przyaciela Don „Lope, 


Z, wielką „niecierpliwościa czekałem 
momentu , abym .ci wywnętrzył 
duszę moig , kochany przyiacielu! cóżem 
widział >.. osobliwie zaś, iak ci to wy- 
rażę ,coczuię! Wrażenie moie nie mo- 
że bydź nadto żywe,.. Słuchay ! oto wyw 
gnany iestem ; a co więcey, pożnaię spra- 
wiedliwość takowego wyrókus z tym 
wszystkim Don Lope pochwali mię z 
znam iego duszę ; nadewszystko badź prze. 
świadczony.„ iż przestaiąc na twoim świa- 
dectwie i szacunku , na wszystkobym się 
odważył ; A cóżby mi szkodzić mogły u- 
taty, nagana: powszechna, niesprawie- 
dliwość i prześladowanie ? - istota, która 
% siebie kontenta., ucieć się może ma toro enda 
tliwego przysaciela „ test pewna odwag 
żćy. Niech ci jednak wiadomo będzie , 
iakie przypadki, mato mię ustronie zim 
pędziły , i pobudka iege iak mi iest sza- 
cowna. 


Tom I, D Wł a. 


- 
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Właśnie wyszedłem od Floryzenys 
i zacnćy ićy matki, byť to dzień owych 
haniebnych cxekucyi, które tak upodla- 
ią Oyczyznę naszą, atkliwe serca zapa: 
taig gniewem; winienem tę sprawiedli- 
wość Monarsze naszemu, że z wielką 
ciężkością zezwolił na nie. Szczęśliwe 
przeznaczenie, na to mieysce okropno- 
Ścisrogiey mię pociągało, gdzieby te dzi- 


wotwory ginąć powinny sa dla których 


wstydziłbym się tego, żem człowiek, gdy 
by mi tego nie dowiedli, że nie maią 
do mnie podobieństwa , przez niegodzi- 
wości, których:się dopnszczaią. W tym 
powstaną straszliwe: krzyki; przeięty o- 
kropnością iużem się wracać zamyślał z 
gdy hałas zwiększył się, tak Bóg chciał, 
żem na sobie pizewieść nie mógł , abym 
się oddalił, O Boże!.. cóż postrzegam? 
przyiacielu móy ! iedna cudzoziemka, ie= 
dna piękność w kwiecie swoim, Boska 
prawie istota oczom się moim pokaznie, 


zgubiona , zapłakana , prosząca tygrysów ` 


o życie Oyca , który drżał tylko nud ićy 
losem ; wszystko co ią otaczało , losem 
ićy rozrzewnione było; wszystko... wy- 
iawszy okrutników , którzy mie czuią 
głosu przyrodzenia , ani litosci. Tako- 
wy widok „wzburza we mnie całą krew» 
zapala zmysły. Niepocżzciwi ! bez lito- 
ci, bez boiaźni , śmieją wyrywać z rąk 
tey 
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tćy nieszczęśliwćy , Oycaićy. Lecz idąc 
wtedy za natchnieniem serca, Udręczone- 
go tym wszystkim com widział , i $ły- 
szał ,i w którym krzyki owe dotąd od- 
zżywaią się, zastawiam im rozkazy Króla 
moiego. - aska, którą mię on zaszczy 
ca. sprawiła: że wszyscy dali 'wiarę , 
dżem od nicgo postany był, Miałem te- 
dy szczęśliwość wybawić dwie ofiary. 
Krol nasz Ferdynand, którego dusza 
prawdziwie tronu godna, który mię u. 
karać byl powinien, raczył mię pocie- 
szyć „okazuiąc tkliwosć na fos nieszczę- 
śliwego cudzoziemca, w którego wey, 
rzeniu «całą szlachetność duszy widzieć 
można: ze wszystkich Fer: „wear dla 
mnie łask, żadney nigdy z większą tkli- 
wością mie poczułem . ale co'cię podobsio 
niemniey zadziwi . że dziki charakter 
Hrabiego Feliey „ gotlnością Sydleja (tak 
się zowie Amgielczyk.) i heroicznym cór- 
ki iego przywiązaniem zdawał się bydź 
ufagodzony, Powierzyłem ią Margtabi- 
mie Celeria, którą zawszebym szacował 
i kochaf , chociażby nie była matka Flo- 
ryzeny. Będę miał dokładne wiadomo- 
ści o wszystkim. cokolwiek się tycze 
pięknćy 'cudzoziemki., i icy Rodzica. 
OQczekuię o nich nowiny z niecierpl iwo 
ścią, którćy ci wyrazić dostatecznie sie 
Dz Pon 
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potrafię. Stan, w którym ią widziałeni 3 
przeymuie mnie , straszy ten „w kiórym 
ią zostawiłem. Pomimo słuszności i pro- 
tękcyi Monarchy naszego , obawiam się, 
zawziętości tych, z których rąk Sydley 
wyrwany. 

Ah kochany przytacielu ! iak są 
dzielne i poważne cnoty i nieszczęść ia 
prawa! Kochanie samo, kochanie mówię 
możeż mieć milsze i ważnicysze? Mi. 
łość !«. lecz co mi doniey ? ia się dla 
Ma, i przyiaźni calego POŚWIĘCHCWE 
Tak iest, przylaźń nasza, ta zgodność 
S bardzićy jeszcze, wntżeli po- 
dobieństwo czułości, która nas, od pier- 
wszego dzieciństwa ziednoczyła:; ZWląs 
zek ten dobrowolny sprzyiaiących sobie 
wzaiemnie serc, będzie mi zawsze sło- 
dszy i gruntównieyszy (zdaie mi się: że 


to czuię ) niżeli postanowienie , do któż 


rego się zabieram. Może też osobności 
przypisać powinienem, to nieznalome 
mi pomieszanie, ten nacisk reflexyi, 
których w pośrzód Wok 1 miasta i dwo» 
ru czynić nie możn w krótce, a nád- 
to prędko bez a a, wolnym nie 
bede. -O móy przyiacielu! bardzićy ni- 
żeli kiedy obawiam, się momentu tego ; 
czyli ty Iko nie iest to skutkiem Zzap lów 
i uboczu imaginacyi, którą twoja rostro- 
pność 
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zaledwie czasem wstrzymała 3 Ale 
a to mówię? nadaremnie chciałbym 

ieszcze fudzić. „Już moie serce prze» 
stalie bydź dla mnie taiemnicą. 


Urodziłem się z naygorętszą do ko- 
chania skionnością , nietyle czuię w so- 
bie proywiązania do osoby, z którą się 
mam żenić, We dwudziestym czwartym 
roku wiaząć się łańcuchem , który bar- 
dźo tzęsto ciężkim iest... Ale cóż to > 


» na Floryzena a nie 
staraiąż się „więksi w Hiszpanii 
Panowic ? iż s 1 partya pogar- 

żać? ala bęc 6ż 
nad: innych przekłada : e mogę ie- 
szczę poznąć prawdziwych wrażeń. ... 
W tym momencie ożnaymulą mi! Kury- 
era z Madrytu, pragnę gorąco z nim się 
nayprędzćy widzieć;..  Przerywam pi- 
sanie na Czas... 


O Boże! czegożem się dowiedział, 
wszystkie 'moie starania były nie użyte- 
ezne, żądania zawiedzione ; sama tylko 
boiaźń nie mamiła mię. Byłbym nadto 
szczęśliwym, skutecznie przysługuiąc się 
im. Sydley okrutny Sydlcy, chciał po- 
zbyć życia, i podobno i córki swaley 


po- 


REY 


i RZ 
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pozbawi go, umiera ona... Donosi mi 
o tyn Margrabina, pisze o nicy z padzie. 
wieniem, i iest w nayokropnicyszey roz- 
paczy pogrążona. A któżby ią mógł wi 
dzieć, a nie płakać» Ale inkżeto! Oy. 
ciec ukochany oł tak doskonałego stwo. 
rzenia, od córki tak tkliwcy mógł s 
bie odbierać życie? ... nie masz nić nie- 


so 


 podobnieyszego. Spodziewam się , iż mot i 


ludzie, którym zleciłem pilne doniesie- 
nie, co$ mi lepszego oznaymmig. Nigdy 
nie byłem w tak okropnym położeniu; 
wygnanie moie staie mi się piekłem ; 
drżę cały... Stefania umiera, a ia iestem 
rw oddałeniu ! iak dziwnym i niepoięt; 
sposobem niebeśpieczeństwo iéy 
przenika ! 


Zdaie mi się: że widzę ieszcze oczy 
owe tak piękne , tak mamiące zalane Iza- 
mi, a w moment skromnego zatrudnie- 
mia, z wdzięcznością i przymileniem na 
mnie się zwracaiące... Niestety ! może 
już na zawsze zawarte są... Naącożen 
ią poznał!  Margrabina iednak ma nie- 
iakę nadzielę , na młodym Stefanii wie- 
ku zasadzoną , i na skutku nawet same- 
go przesilenia w którym śię znaydnie- 
Mogłożby to bydź, aby ią Bóg ukazał 
tylko ziemi!.. ah! nie byłby litości- 
%ymb„. Ale iestże miłosiernym, . gdy 

nanz 
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mam tyle tkliwości daie! Człowiek w te- 
dy , który znosiłby biedy swoie, przywa- 
lony iest ciężarem nieszczęść cudzych, 
Otoczony nieszczęśliwemi, maiąc przed 
oczyma widoki niepomyślne, lub krew 
iące , stało się; luż ia przestaię 
pragnać wlasney szczęśliwości , ale two- 
iey nigdy żądać nie zaniecham.  Więleż 
Ftedy czasu twoie interessa zatrzymaią 
cię w Kastylii? Nigdym bardzićy przy- 
iaciela nic potrzebował. Byway zdrów.(h) 
LIST 


wzbiurza 


Rycerza , Sam on 

maluje , naize szacunek przytgónia 

tey oboreiącki Ztym 105% ystkięn z pier- 
ws%ego op tuż. namiętńość w młodym 
f nożna L Przywią 
zanie Koci do Stefunii wzrastać bg- 
dzie, bo cnoty sty beroiczne mocniey się 
będą okazywac , i zniewalać cnotliwą mło - 
dego Bohatera duszę, . Zdate sięprzy Koń- 
cu listu X es utyskiwać, na Czyłość y 
którey więeizz mieiaką miarę tkliwe du- 
sze postadaią, tuż to iest wyraz rodzącey sie 
passyi, atazawste za uprzedzeniem idie. 
Sprawiedliio y Bog równym podziałem wy- 
mierzył uciechy żale. Osoba w. oddale- 
niu światowych klopotow %yiąca , nie smu: 
ci sig śmiercią krewnego, przypadkiem nie- 
szczęśliwym przyłaciela , bo otym wizy. 
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DYLSY 7X. 
Pani Almanza, do Panny Klarans: 


Ocząc obfite z radości łzy „ spieszę 
się uspokoić serce W:Panny. Bądź 
zapewniona , kochana Klarańs , ta , którą 
kochamy, żyć będzie. Ey! czemuż sżczę- 
śliwą żyć. nie może? Słowem , icżeli ic. 
szcze niejest zupełnie dzdrowiona, przy 
maymniey wyszła z niet beśpieczeństwa. 
Jużeśmy s się niczego nie spodziewali ; do 
moich żalów i boleści , lączyłam ieszcze 
trwogę twoiego serca. Czterdzieści dni 
gorączki naymoenieyszćy z manią pra- 
wie ustawiczną połaczoney , luż ią do 
zgonu przywiodły,; nagła odmiana na- 
szym ią pragnieniom powróciła. . ACOA 
to był za moment! ,. tubo 'tkliwa żest 
na szczęście nasze, iednak iest obojętna 
na swóy powrót do Życia. Zawsze ićy 


przed oczyma stoj Lord Rozemont , życie” 


50- 

stkim nie mie; ale też pomyślne sch prey- 
gody, żadnego mu ukontentowania mie przy- 
nosa, 
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sobie odbieraiący. Podczas paroxyzmów: 
maligny , pytała się troskliwie o Qyca, 
zdawały się widzieć go, drżała przed ka- 
ami; -krzyki ićy do Nieba wołaiące, 
SS meć ratunku Ferdynanda 3E SCrca 
lam rozdzierały, aw niey resztę wątli. 
ił. Letarg po tak owałtow nym wzru- 
niu następował, i nie budziła się ni- 
z tego Zmaiokteluego nielako uśpie- 


a, tylko; aby się na okropnieysze męki 
odrodziła. ; 


Don Ferdynand Xymens, w kilka dni 
po smutney Rozemonta śmierci, z wy- 
gnania odwołany, nie śmie pokazywać się 


ićy więcćy. Margrabina, którćy on pra- 
wie nie opuszezcza '( wiadomo ci, że z 
córką ićy żenić się ma) kochana mówię 
fargrabina , przesiaduie całe dni w izbie 
Stefanii ; raz tylko do nley przyszła z Xy- 
menesem, było to w owym momencie 
krytycznym“, w których takeśmy się bali 
o Stefanią; Natychmiast go poznała, i 
łakoby do zupe Inóy powróc ifa przytomno- 
ści , nagle orzeźwiona — Panie ( rzeknie 
do niego ) mogę tedy ieszcze zapewnić 
cię o moićy wdzięczności; ale to iuż raz 
ostatni. .. Jdę się iączyć ztym, SRA 
kochaniu moiemu zachować nie mogłeś.. 
Powinszny mi WPan, oto przęs stane. cier- 
pieć... I iakże tedy? nie masz go ina 


( przys 
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í 
( przyda ) Qycze móy | słyszeć mię 
możesz. — Po ty m wszystkim Wwa 

do swego pomieszania , zdawało się 

iż stos fatalny miałą przed oczyma , k*ó- 
ty Qyca iéy i Xymenesa razem pochfo- 
nać miał, Chcąc ich patym wyrwać 
niebeśpieczeństwa, usiłuizc. sama 

w ogień rzucić , wlepiwszy ZESA 

w Ferdynanda oczy ; oddalcicż , krzyczaz 
ła „te ognie, które Oyca i wybawici 
chłonąć maia ! Ferdynand sobie nie] 
tomny , nadto tkliwy , aby. go widok 
przeymuiąc y wskróś nie przenikał , st 
raląc się uspokoić ia a pomnażał ićy b 
Źnt; pe istny go z tey śl Mi 
dzień ów dla St-fanii idla nas naygorszy, 
zdawał się bydź życia- ićy ostatecznym. 


Od te go czasu , iak gwałto wność go- 
rączki ustała, nadaremnie 'staramy się 
odciągać i2; ód bolesnego zawsze wspo- 
minania. Przyłącz się Panno! do nas; 
Chciałaby to pokazać, iż nasza przylaźń 
łagodzi ićy stan , ale dotad uczynić tego 
nie może, i podobno iskierce ie Inéy na- 
dziei winniśmy , że tak na żadania naszć 
powolna. lest.. Słabą POS takowćy 
nadziei iest następnią 10a. Skoro się miż 
my dowiedział : że Goch: Rożem?nt 7a- 
kończył życie, tak nam miłe, polectat 
nieodwłocznie na to mieysce, gdzie inż 
tyla 
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tylko śmiertelne zwłoki nieszczęśliwego 
przyia ielai pozostały. Nie odmowiona 
mu smutnéy uciechy, aby ie raz leszcze 
łzami skropił ; ale śmierć:tak go niepo- 
dobnym: do dawnieyszey postaci uczynia 
fa, że Almanza byłby o wszystkim po- 
gdyby uwaga „rozsądna tego 
ie zabroniła. Z tym wszystkim za- 
f ustawnie od Stefanii , sadzif: 
: ieżąło popierać takowe powąt- 
piewani: tőre żal ićy łagodzić mogło. 
Żałował tego potym, Paiao iako z tako- 
wego omamienia rozpacz iéy tylko bars 
dźićy się pomnażała. A przecie ten na. 
dziei slat iakokolwiek ią utrzymuie, © 
czym się zapewnifam. 


Dziwić się temu Panno ! wcale nie be~ 
sz „że lą tu wszyscy dziwnie kochaią, 
1iąc sobie , że tak okropnego niebeś- 
pieczeństwa uniknęła. Dusza Xymenesa 
t j rzeczywistości trwogi okazała. 
Hrabia Felicy codzienniersię o iéy zdrowiu 
dowiadule, i sam przychodzi, ale ićy 
równie lak Ferdynand nie widule; Raz 
jednak na wielkie iego nastawania i pro- 
żby ( pobulki takowego postępku zgadnąć 
nie mogę ) uczyniła to Mąryrabina , iż go 
ia momet wprowadziła do Stefanii. 
Spoyrzawszy na niego zaczęła ona okro- 
pnie wrzeszczeć, rozumiała go bydź włą- 
śnie 
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Ria owym nielitościwym Sędzia, który 

Qyca ićy potępił na śmierć; /a idy prze- 
straszenie , zapalczywość ae zpa a „takie 
byly ,iż go trzeba było iak naypzę1 ) 
pr towadzić. Królowa sama kilkakrotnie 
do Pani Celeria przysyłata, dox a c 
się o icy zdrowiu.  Zgoła: nie ma 


wieka , któregohy los bardzićy obi je lzit,, 


i któryby tego był godnieyszym, Ale ża 
pewne byś ` mię połaiała, gdybym çi nie 
dala opisania osób, z któremi Stefania 
mieszka. 


Nigdybyś naypierwóy kochana Kla- 
ranso pilnieyszych zabiegów czynić nie 
mogła, ani dać oczy wistszych dówo iów 
przylaźni, iak ie oświadcza Pani Cele- 
ria. Troskliwość iéy o Stefanią, fzy, któ- 
re nad nią wylafa, smutek nal straszną 
Rozemonta śmiercią, przywiąza aty mię 
potężnie do niey. Nikt mi tak w życiu, 

Stefanii matki nieprzy pomniał „lak Mar- 
grabina ; Dusza ićy równie tkliwa lest, 
taż łagodność , i uroda; nie iest ieszcze 
podeszła, i lubo córka ićy Floryzena lat 
ośmnaście rachulie, matką ićy nie ma 
więcćy iak trzydzieści dwa. Pomimo stra- 
szney wieku różności, która między nią 
i mężem ićy zachodzi ( iuż on tat 70. li- 
czy,) postępowanie żony iego w niczym 
się nie odmieniło, icst ona osobą , którą 

on 


i 


oe m  M:rrh 
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bn naybardziey poważa, a nawet chociaż 
dla córki Florvyzeny aż do słabości. po- 
wolnym: iest, matkę iey bardzićy kocha. 
Z drugićy strony, zaślepienie iego ku 
zewyższa moie wyrazy. Muszę 
jyznać , że nie mam wcale serca 
j Czy z uprzedzewia, czy spra 
wiedliwie sadzę , ona edna nicźa aA 
mi się. losem Stefanii bydź poruszoną. 
m nawet iakiś przymus w ićy 
h i samych piesźżczotach, a nau 
é z tego podobno wypływaią. 
iż ią ziemka nasza we wazystkim 
>rzewyższa. Postać Floryzeny iest z tym 
o okazała, ale bez szlachetno» 
ci.tego przymilenia uymuiącego „i tych 
ców przeymuiących , które poiar 
Stefania, mogłaby nie bydź pięk ną 
15 os Parmy Celeria iest niemi iły ; nie znay 
dvię ia w nićy szczerości „ani naturalności 
wiekowi przyzwoitey ; zdaie się nadto na 
swoim dowe ipie przestaw a ać , aby go wie- 
le mic mogla, i Owszem ićy nadętość 
przeciwrą mi rzecz okazuie. . Nie mia- 
da ićy nigdy Stefania; a iest nierównie 
wyższęy ż Floryzena rodowitości, ale 
i 'dną miarą nie wydai emy; ma 
bianka za Pannę nizkiego ure- 
albo się mylę, albo grzeczność 
okazywane wiele ią kosztui:. 
mi darować maż móy , iż t4- 
ką 
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ka surówością oniey sądzę ; bydź może: 
iż się łudzę. Cóżkolwiek iest, nie wie 
Margrabina o narowach córki sweicy, z 
których ieden tylko odkryty mocnoby ią 
mmartwił. Ale dosyć iuż w tey materyi. 


Ufożyła sobie Stefania, i pragnęła 


tego, skoroby iéy siły wystarczały e po- 


wrócić do mego domu, i tam się prze- 
nieść iak nayprędzey , lecz gdy 6 tym 
Margrabiny mamienifa, oświadczalęc iey 
w naytkliwszych wyrazach miewygasłą 
wdzięczność swoię , zaklinala ią Z] łaczema 
Pani Celeria , aby. ią nie opuszczała; ia 
ńawet przymuszona byłam ptzyłączyć SiĘ 
donicy. — Nie potrafisz ( mówiła) i po- 
myśleć., iakżeby mi bolesno. było od 
nićy oddalić się! nie może Stefania ni- 
komu miłsza bydź, iak mnie. Almanzo 
moia! będęć wszyst tkowinna, ieżeli -va- 
czysz uczynić mi tę ofiarę Wierzay mi 
iż znam cały ićy szacunek. —'Osądź , 1e- 
zelim się oprze zeć "mogła. Przyczynił się 
«do tego samże Stefanii interess , przytażń 
Margrabiny, która tak poważa i kocha 
Tzabełla Królowa, może się Stefanii ma 
wiele przy dać, moie do Pani Ce le ria przy- 
wiazañie„ ićy nalegania, łatwość widze- 
mia się codziennie „nareszcie mię nakło- 
miły. Zaczęłyśmy mocno na Stefanią ma- 
stawać i nakoniec- pna zezwoliła. . Sic- 
dząc 
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ły blisko niey, gdy ona spoczy= 
ten list piszę ; oby słodki sen 
ułagodzić mógł... Budzi się 
hce sprobować, , ieżeliby kilka 
ać nie anogła; Pozwolifam na 


Stes fanta do K laran fy. 


Jes zcze tedy żyję |.. nieszczęśliwa», 
przeżyłam utraty moie ; ręka mi drży, 
oczy wszystko iak za mgłą widzą... o 
moia przylaciolko! wszystko się miesza 
w sercu molmasa wyiąwszy nieznośny żal» 
i słockie o tobie wspomnienia. 'Nieste- 
ty! niemam duż żadnćy nadziei, jeżeli 
mi kiedy zabłyśnie iskierka. ta mię po- 
tym w okropnieyszćy pogrąża rozpaczy. 
l.prawdaż tedy ?...ah Boże!.. nie masz 
go iuż !.. nie mogę daley pisać... Ste- 
fania. 


Łzy iéy niedopuszczaią ; żałuię mos 
ści w pozwoleniu ; czyż ona 
ie pisania? Niemożnaż iuż icy 
smutków: ufagodzić ? Ah Klaranso! użyi 
całey dzielności przyiaźni, przybyway 
nam na pómoc. jleż to serce moie po- 
budek 


ićy-ł 
jest w stan 
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budek ma: aby cię widzieć z niccierpii. 
wością pożądało! (i) 


KE == (== ZNA p, 


KASTA 
M argrubin a Nor fey , do Zana 
Almanza. 


. Ożeż to bydź: aby Panna Rozemont 


u wszystkich sobie nie iednafa wzię- 
tości i przylaźni? nie iest mi dziwnoz 
że ią wszyscy szacuią i lubią, ia sama 
dwojaki ten hołd, nie znaiąc ićy, wy- 
„płaciłam ; a do tego nie iestem łatwa. 
Już 


(i) W tym liscie wychodzi na scenę „ chociaż 
przeż opisanie, tylko ; ale nie osobiście Flo- 
ryzena,  Akcya iey pierwsza wumianko- 
ipana pokazała tylko miedyskrecyą , i brak 
tey delikatności, ktorey się od osob młodych 
edukomanych spodziewać należy. Przy- 
gotowanie to aręcknie od Autora listów B- 
czynione, aby zupelne potym charakteru 
Floryzeny odkrycie'nie «dawało się niepo- 
dobne: go za” różność, między matką s 
górkąż Brzeg miesgczęście licaniejske , 
znaydnią się ićy praykłady. 
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zostaję względem niey., ż wzglę- 
laransy KEG Desyć mle 
obie strachem nabav ty. Niepodobna 
w Panu opisać stan, w którym zostawała 
druga ; rozum, tkliwa przyiaźń „ wyrzu- 
eceania na nk to się nie zdało , iedynie 
zawsze ubolewala. Podobno uciek słaby 
przedemną, gdybym ią chciała. cieszyć , 
zaczym obieśmy lochaty; Bo tak dtu 
ami a czasie, gdy „list Pam Al- 
aanza- odia mam ią, rozumiałam: iż 
iz a naszą przy iaciofka oszalele. '$poy- 
1zał ma mia powa nie Lord Klarans., dna 
mu: skoczyła do szyi; a mnie. ledwie z 
radości mie zadusiła ; gotowa-była wszy 
stkich. przytomnych sciskąć i całować. 
Śmiala się , płakala , zaczynała ustawnie 
mówić: niewiedząć sama., o czymby mó- 
wić należało; wzięła się zaraz Go pisa- 
nia , ale sposobu:nie było cokończyć:listu ; 
przecięż ieden mareszcie cały napisany 
był, lecz przec zytąwszy schowałam, go 
i upewniam że na pocztę nie ;póydzie. 
Spodziewam się że mi WPa „teg i 
zganisz. ja przez to tez 
dzę „a ona mi tę krad a. o ddarcie; e9 
iest; należało mi to zrobić ; Czułam to 
z własnego doświadczenia „-ileżby czyta- 
nie lisu takowego ez kosztowało! Ja, 
któram się na to usadziła., abym. ich wca- 
le wie cierpiała , wstrżymać się tym 'ra- 
d:om-1L. E (ZEM 


» 


66 HeERo1z m 


l 
zem odnich nie mogłam. A przeto, aż 
do zupełniego. wyzdrowienia, będę suro- 
wym krytykiem tych wszystkich, które” 
by od Stefanii Klarancya odebrać mogla. 


Ale iakożkolwiek Stefanii żal iest 
sprawiedliwy „ci wszyscy , którzy ią ko- 
chaia, których trapi ivy położenie , któ. 
rych ona iest szczęśliwością , niemogąż 
tedy żalów ićy uśmierzyć ? a potym: na 
«o o'rzucać te domniemania , które ie 
Pr. ynzymnićy zawiesić mogą + ia wię- 
cćy wiary daię moim przeczuwaniom ; 
te mi podehlebnie obiecuią , iż przezna- 
czona iest do szczęśliwych i niespodzie- 
wanych przypadków.  Czegoż dla niey 
niezrobiło przyrodzenie ? Otoż los sam, 
którego ustawiczne dziwactwa, gniewu 
nawet moiego niewarte są, a które dla 
nicy tylko iedynie mam w nienawiści ; 
los mowię . który ią prześladował, go 
tuie ićy bez wątpienia przyszłość pomy- 
ślnieyszą; przynaymniey miło mi iest 
myśleć otym. Ah niech nie psuie oma- 
mienie nadziei naszćy. Jest iedna , któ. 
rćy ia się ieszcze cała podać nie mogę, 
iakążbym wdzięczność winna, gdyby się 
sprawdzić mogła! Bądź WPan faskawie 
-tlomaczem i pomocą moią u Stefanii. 


Hiszpą- 


Tkeiweośce1. 


Hiszpania cała szczerszych mad mo- 
de mie może iey ofiarować. sentymentów 5 
przypomina 8 $'efanii bolesne wspoómnie- 
ala ; a sama ićcy Oyczyzna nawet... Nie- 
śmiem tego powiedzieć : że Francyg ty- 
siąc razy „przenosićby ON nad kráy 
sw którym teraz zostaie ; Paryż iest mic- 
skaniem roskosznyni; dla nićy szkopu- 
łem bydź nie może. Margrabina godna 
ze wszech miar » aby takowy skarb posia” 
da dą, nie włtadnie sobą „ zawisła od mẹ- 
ża; iam iest udzielna. -Stefania dowo- 
dem iest, że wiek itic nie znaczy co do 
gruntowności, gdybym icy ieszcze we 
dwu Iziestym pi ierwszym nie miała roku, 
jużbym się ićy na zawsze wyrzekła. 
Mieszkam z matką. która iest przewo- 
dniczką moią, i. brzyla cz „A która- 


oy chetnie Stefania za druga eórkę przy» 


ięła, tym sposobem #4 TNE i siostrę 
wódce jt) uszczęśliwifaby Bliżey 
amieszkdiąc Alaransyi , szukałybyśmy ey 
z rownym „pośpiechem. Zacny icy Qy- 
ciec, iak /aczął prawować się, chce : 
aby przymim była. A ieżeli pr zyidzie 
wszystko WPanu opowiedzieć , przyznam 
mu się: iż niechciałabym : aby mieszka- 
ła z Floryzoną, kiórą tak dobrze znam, 
dak gdybym ia w idziała. Kawaler Re- 
zen, nayukochańszy z braci moich, rok 
fuż jak zwiedzaiąc 'cudźe kraje , był w 
Ez Hi. 
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Hiszpanii, bawił tam kilka miesięcy» 
miał honor poznać Margrabinę Celerias 
bywał unicy często, zeznaie: iż równie 
iest szacowaną , i zacną , Tak iest uro- 
dziwą: ustawicznie ićy pochwały powta= 
rzał mi; Bóg wie: czyby był skończył, 
gdybym mu portretu Klarancyl nie uka- 
„zała, na którego widok zamilki. Aże 
żadney w tędy mie miałam przyczyny , 
któraby mię do Margrabiny pszychylała , 
byłam bardzo kontenta. 


Powracam do Floryzcny ; nie tylko 
go:uroda swoią nie pociągnęła, ale i'o- 
wszem wiele rzeczy w nićy mu się nie 
podobało; ;pretensye ićy., minki, przy- 
sadna żywość , Z zmyśłona wesołość , Usta- 
Wny przymus osobliwie też niecierpli- 
wość gdy inną osobę z piękności przed 
nią chwalono; słowem sama w sobie za- 
topiona ,-chociaż przeciwnie się oświad- 
cza, Dobrze o nićy sądzi Pani Alman- 
za. Zapewne to WPanu nieiest wiado- 
mo: iż wsżyscy Świata niędrcówie, W Pana 
nawet nie wylawszy, tey w sadzeniu de- 
likatnćy , ale mniezawodnćy doyrzałości, 
ani oką rzutu tak AB a sprawie. 
dliwego nie posialaią-, iaka ma kobieta 
dowcipna, kiedy drttgą ocenia. Spodżie- 
wam się: iż ż WPan odj jmości swoiey wy- 
roku, nie będziesz appellowaf ; a ztą kon- 

dy- 
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dycyą przylmę jasprawię: dliwiaigcą przy- 
czynę., którą mą W Pan dałeś listu tak 
zospaczaliącego do moićy .przyiacisłki. 
Nie było mówisz WPan powolnieyszego 
sposobu R prz zszkódzenia, aby się w drọ- 
ge nie puszczała. Czemużeś WPan pro- 
sto do Lorda Klarans nie pisaf > Alenie; 
i to ieszcze męszczyzna ; możeby gorzćy 
postąpił oznaymuiec córce swoićy : aby 

o drodze nie myślała, a przeto wymówka 
W Pana nie iest zła. 


Zechcesz W Pan uprosić kochaną Pan- 
nę Rozemont, aby stę zawiesifa nad ofia- 
rą którą ia zsercą czynię. Jeszcze raz, 


BCM niedow ierza z zazdrosney Flory: „enie, 


Z stebie oma: miarkutać sądzić będzie: że 
wszystkie dusze szlachetne, tkliwe 1 szczę- 
te, ale wygurowanie -zawsze razi dusze 
pospolite , 4 Panna Celeria, Stefanii go 
nie przepuśc 4. Słowo edno, a la 'ę szu- 
kać icy w Hiszpanii; będ de. WPanu wszystl ko 
winna , ieżeli to PIEC niego otrzymam. 
Ale nareszcie. iakażkolwiek weźmie re- 
zolucyą, podchlckiam. sobie , iż przynay. 
mniey przylmie w osobie moiey szczerą 
przylaciofkę, .. Kłarans nadchodzi, i u” 
trzymuie: że rostropniśy pisać będzie , 
ębączę. A 


TO 
Panna Fłarans do Fana Hlmańza. 


8 a tyle, nie mogę ieszcze 

wynurzyć serca motego L Wzięła list 
móy , stala się absolutna; darow atam iéy 
to przewinienie , dopuściła się go dla Ste- 
fanii... Ah! Almanzo". łagodź , ieżeli, 
można, icy' nieszczęśliwości; zgubiwśzy 
ią, dacia dwie przyiaciołki. 


Listek Panny A larans 5 do F Zanny 
Rotema 


A Tefanio! kocha ana Stefanio ! czy la to 
do ciebie piszę ? iakiebyty dręczenia 
moie! iąka teraz iest mola radość ! mo. 
ia?.. kiedy z niechęcią powracasz do ży- 
cia; kiedyś stała się nieczułą na uciechę 
wrócenia tych od śmierci , którzy cię ko- 
chaia; mnie naypierwey okrutnico | któw 
abym życia znosić nie monta bez ciebie, 
która twoie bole męczą ; dla którćy two- 
ie niesżczęście, twoie przeszłe niebeś- 
pieczeństwa , twóy stan terazmieyszy T 
straszliwe tego wszystkiego widoki, cze- 
goś doświadczyła. «. Boże! .. drżę cata 
my- 
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mvélac... Wstrzymuię się; niełitościwa 
Norsey wszystkoby pomazaľa. Kto ? oną 
nielitościwa? ak nie było w świecie le- 
pszćy przylaciołki , kocha cię Stefanio? 
ićcy wszystko winnam , beż niey iużbym 
nieżyła O Stefanio! nie napelniay g0- 
ryczą szczęścia, które mamy z twoiego 
uzdrowienia. Czyliż sobie na to nie za- 
służyłam ? czyliż niczego nie otrzymam *% 
miedosyć.żem biedna, iż za natchnieniem 
serca idac , nie lecę do ciebie „ zabeśpie- 
czyć cię przeciw Floryzenie, którćy iuż 
nie lubię; zaprzylaźnić się Z Margrabiną, 
zapewnić Ferdynanda o moim szacunku > 
a tobie powiedzieć : CARA podobnobym. 
płakać tylko mogła. Lecz niestety! kie- 
dyż mi będzie wolno widzieć cię. Lord: 
Klarans, zatrzymany ważnym prawowa.; 
niem się, każe. bym została. Wszystko 
iest przeciw mnie, bodayby nsymilsze 
żądanie moie spełnione było.  Klarans 
cię zaklina na miłość swoię, i swoią 
trwogę, prosi cię, abyś się szanowała. 
jakieżby tedy prawa byty przyłaciotki, 
gdyby nie mogł słodzić dolegliwości, 
które dzieli. Niespokbyna oddalona od 
ciebie, niewiedząc kiedy cię obaczę,. a 
nayukochańsza Stefanio! iak bardzo bg- 
dę nieszczęśliwą , ieżeli ty zawsze bie- 
dna będziesz. 


Ta HeEeErorz M. 


Przypisek, Jak goraco pragnę, abyś: 
bardziey sobie we Francyi, a jeszcze wię. 
cey w Anglii podobał a; niż w Hiszpanii, 
któréy cie: 'pieć nie mogę. Pani Morsey* 
žada, abym cię na ićy stronę. namawiała. 
Znan szczerość ićy życzenia, i rzeczy 
wistość czułości przylacielskiey, którą 
w niey wznieciłaś. Mówiłam ci nieraz 
o ićy zacności i wdziękach, odkrywam: 
codziennie przymioty, które mię mocniey: 
do /nićy pazy w lazuią. O takzbym: rado. 
ścią przeięta była, gdybyś się raczvła re- 
zolwować na to, coby nas zbliżyło, UL 
waga ta, która wszystkiego na mnie do- 
kazać może, nie będzież żadna dla ciebie 

obudką? Byway zdrowa , przyiaciofko, 
mqyukocharńsza, przyiaciołko moia! (k) 
EIST 


m; azer mk ZEE = zi 


ELY Serce- naylepsze, m zwesożościę umystu, 
statecznie się 1w charakterze Margrakiny: 
Norsey odkrywatą. fest peiyny cras u» 
Życiu człowieka, w którym tak przymio- 
ty ciała, iako. t dusuy do swoićy nieja. 
ke przychodza doskonałości, Szczęśliwy ? 
kto.przez. edukacja w młodoścy nabiera sta- 
łych ś gruntownych maxcym, czyli prawi. 
deł „postępowania s któremi 16 rowmaż wych 
Łychi przygodach t okolicznościach: mógłby: 
się powodować; a % tym wszystkim na tym 
szizęśliwość człowieka zalezy, ; bo przew 


TKEĘEWOŚCH 
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ELST XL 
Don Fer rdynand Tymenes do Dos 


na Lope. 


7 Apewne list móy nie zastał cię u twe. 

a go Swiekra, gdzie go posłałem z 
Nie obawiam się wcale , w tym osobliwie, 

którym iestem położeniu niedbalstwa, 
takiego , iak ty iesteś przyiacielą. Ahi 
kochany móy Lopie! itak okropna iest 
moia sytuacya! fak przeciwne porusze= 
jila miotaią duszą mola, i iaka iest 
„wałtowność czucia, którego doświad- 
ezam | Dziś ią nadewszystko wzgarda, 
nienawiść, gniew, wściekłość iakaś: 1 
oragnienie zemsty napełniaig. Nareszcie: 
mie iest bardzo oddalony ten czas, w któ- 
rym Xymenes ( niebóy się, aby w takim 
przypadku ułągł ,) ukarze zbotecką rękę, 


Ta tedna myśl znośnieyszą mi czynt 
wiadomość, którą powziąfem , i dale mb 
spo- 


pe 


doświadczanie długa droga, ale często bara 
dzo wiele nas kosztuje; £ poźno nabywa 
stę takowa wmiesśctność, 
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sposobność oznay mienia ci icy. Wkifka 
minut po napisanym liście, w którym ci 
o moim wygnaniu donosifem , bez które- 
go możebym zachował był Sydicia „adla 
córki iego przezacney ; w kilka mówię 
minut po wysłaniu listu moiego, ode- 
brałem od monarchy mego kilka biter 
które mię z wygnania przywoływ aty, do- 
broć królewskę zapewniały mi w wyra» 
zach bardzo dla mnie podchlebnych., a 
śmiem to przydać dla Ferdynanda chwa- 
lebnych, który maswzgląd na wierność 
poddanego , a siedząc na tronie szącnie 
przylacicla. Bóg, i dusza iego, waski 
owa dusza, nie ostrzega go: iż zabóycy.. 

zdraycy ia otaczaią. Jako? pod zas toną 
ciemności dopełnia się zbrodnia! góruie 
występek , krzyki ofiar przyduszone , zło- 
śliwi yiz, a podli do tronu samego zbli- 
Żalą się? A iabym milczał r Lećz nie 
na to urodziłem się, abym podłym byť 
donosicielem. Jest prędsza sprawiedli- 
wość , która odwaga przenos si, aSETEU MO- 
iemu iedynie przystoi. O ile bydź powi- 
nienem przenikniony przywitaniem Fer- 
'dynanda i Izabelli, tą troskłiwością , któ- 
r3 o stan Stefanii okazali, i litością nad 
śmiercią okrutną Qyca ićy >» W cóżby się 
obróciia , gbyby wiedziała : iż Oyciec icy» 
ów OQyciec cel kochania i żalów równie 
iako i ona litości godzien, że się mię- 


dzy 
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dzy dzikich dostať, zginął przez zaąamaŁ« 
chy obrzydłiwegó  Felicy? On iest za; 
Lodzie, którzy w moićy nien 
ytońności dostrzegali wszystkiego co 
działo w więzieniu, gdzie mieszczę 


Angielczyk byt zamknięty >» Opo= 
sieti mi: iż złośliwy teni człowiek 
irpiwszy warte, w nocy bramy wię- 
a otwierał , a że na zaiutrz Sydleia, 
krwią zbroczonego Sydleia znaleziono. 
jaki mógł bydź cel i pobudka tak szka- 
radnego zabóystwa?» Przypłaci tego ży- 
eiem swoim, albo mi : moie odbierze 5 
ani iego kałem, ani oskarżycielem bydź 
ie chcę, ale będę, i bydź powinienem 
enaty Stefanii, i Oycaiéy pomścicielem. 
Straszyjfo bezecne! Aby lepiey ukrył 
złoczyńktwo swoie, aż do wylazdu (ba 
zwielgA brze zt Hiszpanii z rozkazu kró- 
la) astawnie jeja ził do pokoiu Ste- 
fA LL, zur hwa lec odważył się nawet na- 
stawać aby i3 widział. Do tego nawet 
przyszedł: iż mię samego omamiłf. Wła- 
śnie wyrzncałem: sobię to rozumienie, 
które o nim powziąłem był ; mniemałem 
że om na weyrzenie Anielskiey istoty, któ- 
rz śmierć zagarnąć chciała, zmiękczyć 
sie mógł. .: abt przytacielu móy!.. ie-. 
goć to dżiefo było... otóż przychodził 
ogladać nieprawość swoię; dzikość iego 
mic była nasycona... Ah! dręszcz mię pos 
ry- 
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rywa!.. on! zbrodniarz ten: blisko Stea 
fanii... Była ona sobie wtedy nieprzya 
tomna, a przecie przytomności iego citra 
pieć nie mogła. Ah! ia ia sanr nastra- 
szyłem, przynaymnicy bołaźń ta nie by 

ła ókropta, śmiem sobie podchle TA 
O iako Dyfa przylemna, w pośrzó.! nie- 
rządney rospaczy ! iaki żal, iaki widok! 
Dusza moia nie miała dotąd wyobraże» 
nia tego, co ona ucierpiała. i 


Lecz w z zapewnieniu : ' że żyć będzie, 
zkąd że „pochodzi to nagłe pomies zanie , 
które mieysce radości wzięło >.. Gdybym 
mógł o tym nie wątpić, że będzie szczę- 
śliwą, albo żćm się iuż zemścił na za- 


bóycy oyca ićy , byłbym zapewnie spoz 


koynieyszym ; lecz tak wielkie uciśnie. 
nie, w który zostaie, tyle nieszczęść , 
które się zlały na tyle cnót i wdzięków, 
tyie okropności zdradziectwa; ktorych 
przewidywać nie mogłem, do smutnych 
mię i trapiących myśli nad losem czło. 
wieka prowadzą. Wypływa ztąd niesmak, 
odraza iakaś od społeczności „i ićy uciech: 
Zabraniam sobie nawet widzenia iey. Ten, 
który dosyć szczęśliwym był, że ićy Oy- 
ca przywrócił, przywodzi iéy pamięć 0- 
kropności. Postrzegaiąc mię rumieniła 
się, bladła, piękne oczy łzami zalane 
były ; chciała była kilka słów drżącym 
= gto- 
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głosem przemówić, widziałem , iako zno- 

wù wpadała w zamieszanie. Jam tyle tyl- 

obie znalazł, San raptownie 

afit. i jakże » takież moie 

ie. abym iéy natrętem zawsze 

m byt? Ah podobno'tego $0- 
powinienem l 


ksa we mnie myśli owad SE 
zumiane uczucia! Zdaie mi się 
| FPloryzena milszą mi się wy» 
daie iżełi dawniey ; sądzę: iż można 
z nią 12 szczęliwym ; zdaie się niewy- 
miownie z tego bydź kontenta, iż matka 
éy bardzo na Stefania łaskawa; Żwłia- 
szcza od tego czasu jako ta zezwoliła na 
usilne Margrabiny nalegania od niey się 
nie cddalać-, córka ią chwalić nieprze- 
stalie, 1 eoraz więcey względności i przy- 
jaźni okazuie. Utyskuie na to Floryze- 
na, iż Angielka nie iest wysokićy rodo- 
witości , mówi:-że ićy naywyższa ranga 
przystoi. Co zaś do Margrabiny., która 
mniema : iż prawdziwa wielkość na du- 
szy zasadzą się , ta sądzi, iż Stefanii na 
niczym nieschodzi , ma'wszystko według 
ićy, rozumienia. Cóżto za iw wna 
kobieta Margrabina! słowa iednego: nie 
wymówi. któreby się sercu i rozumowi 
imie „pod 


Cze- 
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Czekam z niecierpliwością powrotu 
WPana, albo przynaymniey wiadomości 
© iego zdrowiu. Brzydki Hrabia, ów sprá- 
wca. żalów Stefanii za dwa dni powraca. 
Będę nieuchybie wiedział 'o iego przyie- 
Źizie... czemuż go nie mam w tym mo- 
mencie? pomysleć jo tym człowieku nie 
mogę tylko z iakowąś wściekłością , któ. 
rćy się nic zrównać mie potrafi, i którą 
zaledwie wstrzymać mogę. Byway mó 
zdrów móy kóchany przyiacielu, (l) 


LIST 


(D Jak się stopniami namiętność w Xyme- 
nesie odkrywa | ma oñ «ma autora śmierci 
Sydleia: Felicego ; rzuca się na ego vi od- 
graża. Pierwsze w tey mierze poruszenie, 

. goinienon samcy ikliwości , która się brzy- 
dzi okrucieństwem t niegodzimością ; ale inż 
rozsądnym czytelnikom wiadomo jest: ik 
chce sig msuić smierci Sydleia X ymenes na 
Felicym, nie dla tego, %e Sydley zyinęł s 
„ale Łe Oycem był Stefanii, Pokaże się po 
tym charakter Ministra tego, który go- 
dzien był całey pogardy, ule dotąd pozo- 
ry tylko miał Eerdjnend 5 a przecie ży 
cie odbierać chce przeciwnikow , be wati 
pienia dla tego naybardziey i% sądził żo 


wzeczą przyieńną dla Stefanii, 


Tkat1rwoś ëi. 45 
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LIST XI. 


Stefania do Panny Hlarans. 


IK" aranso | nięobwiniay* serca w rospa- 

czy pogr: ążon ego; nieszczęść ja oda 
wagę w nim przygasić mogły ; Twoia przy 
iaźń go przeymu ie, rozrzewnia, a na- 
weiby go pocieszyła , gcyby mogło bydź 
pocieszone... Nadto okropne wspomnienia 
mię przesla! iuig... Oyca l nayukochań- 
szego , i naynieszczęśliwszego Qyca opfaąs 
kulę. . 


Ale iakiżkolwiek móy los iest, gdy 
życie moie tobie miłe. otoż będę mieć 
staranie Oo nimis ale niech przynay mniey 
(oddalona od ciebie, i ze wszystkiego 
ogołocona ) niechay się cieszę twoią szczę- 
śliwością. Smutki, których ci iestem 
przyczyną; tre pia mię. Niestety ! gdyż 
by nie ia , nig 'tybyś w życiu nie płakała... 
Kilka słów Pana Almanzy , zawiesiły na 
moment żale moie, gle postrzegał cm 
sam: żeśmy sobie nadaremnie pocic chle- 
biali; iego milczenie . to potwie: dza. 
è czegoż się kochana twoia przyiacioika 

dla 
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dla mnie. spodziewać może ?.. ZTyfh 
wszystkim przyjaźń ićy ofiary, a naybave 
dziey dobroć ićy' przenika mię. Przyłącz 
się do mnie, aby raczyła przyląć znar- 
twiehie noiesa te, że ićy łask mie przyl- 
muie, niechay nie niszczy iey dla mnie 
przyiaźmi. Mam wstręt do Paryża, w mia- 
rę uciech, Ltóresię wnim zgromadzalą. 
Pani Norsćy młoda, piękna, używać ich 
powinna, móy sam smutek zawszeby ie 
zmieszał i kłócił. 


Oyczyzna moia więcćy mię nie oba- 
czy, wyiąwszy iednę Klaransę , stalabym 
się dla innych celem politowania, lub 
ciekawości ; dusze nasze wolą raczćy cier- 
pieć oddalone, niżeli zbliżać się pod tym 
warunkiem.  Zezwoliłam. nareszcie ( L 
Pani Almanza tegoż żadała ) na starania, 
względy „.pilność , przylaźń i nastawania 
szacowney kobiety , i od wszystkich, któ. 
rzy ią znaią , ukochaney. A może iżbym 
też nadaremnie żądaniom ićy zbraniać się 
chciała. Niewiem, nawet iakieś omamie. 
nie na tych mię mieyscach przytrzymu- 
je, które mi nayokropnieysze micszczę - 
ścia przypominaią , zasilaią boleść moię , 
3 ia nad inne przekładam ie... 


List ten 'wczoray icszcze zaczęłam .„ 
musialam pisanie iego kilka razy przem 
Ty- 


Txriwoś c" $x 


tywać; ieszcze mi siły długo wciąż pi- 
sać nie pozwalaią; 2 tak przedłużam u. 
kontentowanie miłego mi z tobą obcowa- 
nia. Ah przy iaciołko moia! cóż o mnie 
mysleć będziesz E Ferdynand Xymcnes, 
ów Rycerz, roc nieszczęśliwych , htó- 
oyca iéy od naystraszniey= 

f go nadziei 

nadto wspaniały, 

tego żałować nie miał ; Ferdynand 


icóż? oto 
sp oyrzeć na a. nię mogę, tylko, z ia- 


mówię, któremu tyle winnam... 
hęc ciężkością 1% pomiesza- 
co sobie wyrzucam. a czego ci 
wia, wyrazić nie mogę. Dzień ów 
(waż! , zguba niestety ! niewątpliwa ., 
mi weyrzenie iego przypomina 
którego utaić nie może, wszystko, 
Nayt samey wdzięczności uczūcie, za- 
ledwie mi to wszystko tyle mocy 1 sił 
i rzyżąć., słuchać „i mó- 


kaś mniec 


Tego poranku przyszedť do mnie z 
Margrabiną Celeria ; nie byłam otym u- 
przedzona ; spoyrzawszy uma nią krzyknę- 
łam , zaczęłam drżeć , wstrzymał mię, 
weyrzawszy z rozrzewnieniem , niemo- 
glam nie zapfakać , stogość wtedy ` 
woczach iego dała się wid: zięć X 
wnie wyszedł od nas. 


Ti 


Tom- J p E 


ga HrRorz w 


miewdzie 

cóżęm 

u Margrabiny ? bez przestanku wid: 
będę... Rozum imóy ustawnym niesz 
ściem osłabiony... Wielki Boże! 
kich*e przyczyn stałaby'm 

celem dla Floryzeny ? Cieszy się ona 2 
fektem rodziców swóich; żyia... żyią 
i córkę swoię kochaią... Zamiast tego, 
co o nicy Pani Norsey doniesiono, zdaż 
ie się wszystkim kochania gong. .. a ich 
szcze bawdziey. w oczach 

cha ią.d1z nim iest zaręczona ; wszystko 


się iednoczy na icy uszczęśliwienie. Ja 


y mię niespokoy- 
ności / y odwiedzenie! 
powierzyła mi boiaźni swoley z tym 2a- 
ufaniem, którego nigdy po niey nie spó- 
dziewałam s Na czymże to szczęśli= 
wość zależy?  Wspomniałam dopiero: © 
szczęściu Floryzeny moment teden roz- 
wiał go. Doniesiomo Margral inie (a dosły: 
szała tego córka ićy ) ze na ustroniń 
Don Ferdynand , rozumiciąc stę bydź sam 
zHrabią Felicy, rozmawia! z nim gro: 
%nym. tonem, poczym oba poszli razem 
ma mieysce ieszcze osolUnieysz Obawia 
śię Floryzena, aby jpoiedynek ich , nie 

zgu- 


rew 
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zgubił Ferdynanda na zawsze w łasce kr 

łewskiey. Ah! przylaciołko moia! 

znalac interessu pewna -iestem : że w i 

okoliczności Minister zawinić musiał. 
s: 


Ferdynanc 
Nieba! niech móy wybawiciel żyie » 
niech będzie szczęśliwym. Jako? bac 
zawszę nowych Z 


iakie dla 


zabella sprawiedliwi są , ale 


08 


rego c 
szćy nocy 
ko nadzielą. 


Snifo mi się przylaciofko mola! wi- 
działam Ferdynanda z mnieyszym stra- 
chem. Niewiem iakim sposoben , za- 
szliśmy razem do podziemney i.okropney 
daskini.  Stnaszydła zkrwawione , przepa- 
ści ogniste., stosy okryte członkami lu- 
dzkiemi , okr: pnoscią mię przeymowałly , 
za każdym krokiem nowe € 
otwierały się; on mię ratow: 
pieczeństwem życia swoiego; iużem mia- 
ta ostatnią przęskakiw ać y wtym Floryze- 

Fa ha 
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na i Felicy uzbroieni puginałami „Z wej. 
rzeniem straszliwym przybywaią. Nie mo- 
ac zgadnąć, przyczyny , stałarn się celem 
ich zaiadłości , maisc bydź ich ofiarą. 
Aż tu leci Ferdynand na móy ratunek 
nareszcie wszystko niknie, zost aig sama 
niewidzialna. ręka pociągnąć mię chces 
w tym przeraźliwe jęki, i smutne gło- 
sy słyszeć się daia, ciemna mię mgła o 
tacza ; nakoniec głos oyca moiego zasły- 
szę : póydź córko moid, schroń sig do mnie 
mieysce boiaźni naysłodsza roskosz mik 
stępuie „ serce mi biie, głos mitak mi- 
dy przyciąga go i cieszy , ustaią moie nic- 
szczęścia ; leci ę... lecz przebudzana po- 
wracam do żalu... Byway mi zdrowa ko- 
chana przyiaciołko!.. może iuż Ferdy- 
hand raniony... Oycze móy! święte są 
dla mnie rozkazy twoie , niczego nie pra- 


gne, tylko się złączyć z tobą. (m) 
LIST 


(m) Pierwszy ten list Stefanii odkrywa za- 
cność. iéy dy %y, przywiązanie do Qyca » 
delikatność myślenia „ serce tkliwe i wdzig- 
cznością czysta ku X ymencsow$ prześgte , a 
wzraiemnéy przytaźnt dopełniaiące obowią-. 
zków. W ywnętrza duszę swoią przyia- 
ciołee. wywnaie naymnieysze poruszenia s 
dowiedziawszy się o walce X ymenesa v Fez 
licym boi się mieszczęsnćy przygody dla 
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R PRAD GE 
LIST XIII. 
Don Ferdynand > do Don Lope. 


Je się bardzo zadziwisz ! co za radosna 

“ i niespodziewana dla mnie wiado- 
mość... Sydłey... o Boże! Sydley Stefa- 
nii Oyciec żylie. . taiemnica ta „*którćy 
dociektem , będzie ci obiawiona, 


ewne w podział ten gniew, 
1 zapalczywość , którą we mnie samo imie 


swego wybawiciela. W tym suż mieyscu 
każdy rozsądny przewiduie ; iż tak piç- 
kne serce , takie poszadała Stefania , tak do 
cnoty przysposobione „, 1edzięcznoscię dlia 
Ferdynanda przetęte » gdy % czasem beras 
iczne iega Czyny. szlachetność umysłu , doa 
brocwynność £ dla mniemanych swoich nies 
przytacioł okażą się, skłantać się cora% 
;26) niej přzzs tanie dó sprzytania mum. 
eguz w tym liscie początki takowey przy 
chylności „postrzegać można. Sen oktopny, 
który: przy końcu opowiada , byt skutkiem 
przewiduiącey boiaźni, a bardzićy przem 
czuwania s które z czasem myściło się. 


56. HEROGL ZM 


Felicego wzbudzały ; otóż mogły się ie 
szcze powiększyć. Byłem w Królewskim 
gabinecie ,g gdy on tam na? zedł ; na pier- 
wsze iego weyrzenie, krów się, we nmie 
burzyć zaczęła, a prz y mus ukrycia po- 
ee aiia tego „ bardżiey ieszcze podnie- 
cał Ao ie Nie będąc sobie 
przytomnym, w gotowości iuż e zkřó= 
cenia się , 3 nic a w A i 
się, iako bardziey, ubliżenia 

W PE Królewskiey na 
wyszedłem w` przedsięwzięciu ocz 

nia Ministra ; iakoż i on niebawnie wy- 
szedł za mną. 


Skoro mię postrzegłi, oddalif od sie. 
bie ten tlum lodar. którzy: się cisną za 
człowiekiem fuskę. Króla posiadaiącyma A 
i zapytał mię naypierwćy o zdrowie Ste- 

fanit. —śzdłówiesz się: WI *an ( rzeklem ) 
póydźrhy ma stronę , aby nam w tak 
SES explikacyi nie”przeszkadzano. — 
jak tylko, na osobność zaszliśmy. — Nie- 
godny, wielkicgo Króla Ministrze! ( Za- 
wołałetmn ) podły Sydlela zabóyco t broń 
życia twego. — Mamże ci i to donieść , 
kochany ptzyiacielu »oto zbladł, zadrżał, 

) śłał duż uciekać ; właśnie byłem pa- 

1 chciał mi 


e PGM Poi Obie 
osobu, 


gór 6.%,w.6. Śie i sz 


swoię. — Potrafiibym ( rzeknie ) 


aść „gdybym nie więcey kra- 

ze. tak sobie winien byl. 

takowa z podłości? złączo- 

na, do ostatuley mię.zapalczy wości przy- 
wiodła. Chciałem mu mowę przerwać 3 
lecz on, DOM ton poważny. tak 
dale iego niezgadzaiacy 
się. AWZ wi 11 doniosł : iż $ydley 
zostaie przy życiu, za iego staraniem 3 
1ż ostrzeżony o zamachach sądu straszli- 
wego, obawiałąc się , aby moc nawet i 
powaga królewska nie była słabą do od- 
wrócenta fatalnych iego wyroków, zną- 
yaz? sposób: iż mu sekretnie Więzienie 
Angielczyka ) 


od 
uchroni 


ozienica ubrany) $ 
prginal Prap nim Z 
bnieysza byla do Wiat! 
sam d 


; y powie- 
gO w oczach moich uza- 
ymi wszystkim, wszystko, 

1NSUWC TL oczywistym. 
obrócif 2 a znalec. 

í na sobie 

nie ożnay. 

ż mił 3 
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mif? Na wszystko Minister odpowie 
dział ; miał on przy sobie list Oyca Ste- 
fanii do iego Córki. Nieszczęściem fat. 
szywa. o śmierci iego peel głossa poprze- 
dziła > Mim go: mó Ý oddać ; Już prawie 
konata ona , gdy się Felicy stawił u nicy ; 
madaremnie kata razy, usiłował, aby się: 
znią widział. Raz szczególnie postrze- 
gla. go, i tak na to wceyrze nie zalękniona 
została , iż nie śmiał odta pokazać się. 
Nie mogąc nikomu więcdy obiawić tego, 
co się tykato Qyca ićy, byt przynaglo- 
nym wyiechać , zbłędu Stefanii nie wy- 
prowadziwszy, ale żądał tego gorąco „ aby 
się iak nayprędzćy z- mią widzieć móg ję 
— W twoiey to a> i (przydał, 
zrobię obecności. Chcę tego: aby ci naye ý 
mnieysze nie zostało pow 3tpiewanie o 
sentymentach ,człowieką, który cię są- 
dził godnego powierzenia tey taliemnicy, 
od którey zawisł los Sydlela „a który 
przeto godzien iest , aby Xymenes był ie- 
go przylacielcm. — 


ęd 
t 


On * Felicy ? MAK przytacielem ? 
któregom posątzii o złoczyństwo » które 
gom widział, kiedym go oto obwiniał ; 
,żboiaźni raczćy ; niżeli z gniewu drža- 
ceg0? on, © którym pewnie wiem: iż 
mię nigdy nie lubił, i który tę tylko ma 
Z przymuszonego zaufania pociechę , że 

się 
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się kiedyś zemścić spodziewa > Czyli 
mniema, że mię ułudzić potrafi : > Ale tax 
każkołwiek iest iego nienawiść , i zamie- 
rzenie, gartizę: tym wszystkim. — Cho- 
ciaż nieźrozumiany iest, ( odpowiedzia- 
łem 2 pP oceder twóy Hrabio „ równo wy- 
kraczal:c przeciw panniące ru, tako i 
fe Fanii „ którćy tak bardzo zżkodziłć: ; 
tego sekretu, który poważam, a którego 
mic ha tobie nie powinno było wymusić, 
wiernie dotrzymam ,„ ale chcę iasnych do. 
wodów „ tego wszystkiego,- co mi pówie- 
dzialeś. — 


Naymnieysze. powatpiewanie nie- 
znośne mi byfo. Lecę tedy z nim do Mar- 
grabiny Celeria, i domagam się Usilnie, 
aby nam śliczna Angielua, nakilka mo- 
mentów szezególnćy rozmowy dozwoliła ; 
była ona w kompanii Margrabiny i Pani 

lmanza ; nie chciała na to przystać, tylko 
i kicia Wahał się Felicy, 
żego mie słuchaiac, a nie bę- 
ac iuż wag sobie, gwałtem go do po- 
koiu Stefani Koipgna Lem W zbytku o- 
błąkania iradości moiey lecę doi ićy nóg z 
chce! ona uciekać. — Stóy ! (z usiana 
Stefanio! słuchay Hrabiego... a prze 
stań Qyca twego opłakiwać. — Qyca meL 
go ! ( krzyknie ) o Boże! —.., skłania 
się potym do moich kolan, i pada zemdie- 


je 
Na» 


pnia 


MunRÓ1T1ZM 


adaremnie Pani 'Celeria 
samą odchodzi: od zm! 
aie nie poruszona przy swołćy prayo 

Oz i Pani Almanza.:  Rozkwailony 
poruszalącym widokiem, bofąc się 0 
, życie, ia nie byłem przy sobie. £wo- 
Felicy Margrabiny kobiety do ratun- 
i ruszenie niemniey ie 7dzi- 
wilo, lak Margrąbiny stan, i Stefamii. 


Przyszedłszy do siebie, w nietjer= 
pliwości stac ho mnie i Felicego , po- 
zbyły się prędko świadków „którzy da te- 
go przesz kadzać mogli. — oi Boże! czy= 
liż się. nie oszukałam (zawoła Stefania ) 
czy to tylko nię omamie całe >. komużem. 
życie winna, — mówiąc to, spoyrzala 
na mnie. Potwierdził Felicy szczęśliwą, 
nowinę, którćy się dowiedziała. Siucha- 
iac go alen wie oddychafa „I zdawałasię 
o swoim szczęściu powę tpiewać ; ; lecz sko- 
ro tey oddał list od Oyca pisany, spoy-, 
rzała na charakter, a pórwawszy go drżącą 
zek? , i ucałlowawszy przyc isnęfa do s 
ca, IL oblała zami ; upewni: ała Felicego i 
mnie o swoim zdwdzięczeniu , prosiła 


Pani Almanza, aby ze swoićy strony 
Sbiekowa a , złeciała na koniec kilkakro- 
tnie na fono, Pani Cełeria > słowem, nie 
mogfa wystarczyć czułości swolćy. Nie 
mógł 


TKEIVWVOSŚS e m 


nigdy widok bardziej 


asż-że 


czeństwo nar: J 
yy w setcuiego nad własny prze- 
interes?  Coby to była za odmia- 
Prawda jest, iż może bez wątpienia 
sh takie cuda Stefania , ale go- 
tego Felicy, aby tak wysokich 
$ł: wielbicielem 2a ./ah Nieba! Fe- 


odważyłby się mieć nadzicię „ićy po- 

się?.. Kochany Don Lopie! iako- 

teraz twoia mądrość , podobno 

ürowosć, a 7 ząpewne twoie rady wtako- 
okolicznościach się Ri 

wróć dzielność memu r 


I 


ko-luż to bydź może ; 
*: „niech się sam nieznam ; 
nie oświecał. 
tym bardziey ni 
nim łituy, rant 
żone ; Winieneś m 
- wząlędem celu moiego 
Jeżeli go nie dzielisz, ieżelib 


92 HeERO12Z M 


powątpiwanie okazywał, nakoniec. 

ale niestety ! IŻ wiem! czego pragnę. . 
Przynaymniey Stefania, godna czci, 8.e- 
fania iuż nie Pracze Oyciec ićy żyte , 
prawda: że daleko od nity zna ayduie się 5 
ale wyiechał z Hiszpanii, aby do niey 
w Szcz zęśliwszych wrócił czasach. W is 
działem icy radość > przeszła aż do gi ebi 
serca moiego , i nie miałbym dosyć na 
ićy szczęściu, na szczęściu Stefanii ?. . 
Lecz cóż ia mówię? o Boże! wysłuchay 
mię; oby spokoyność ićy p Z uymą na- 
wet szczęścia mojego „nie była nigdy za- 
kłócona! oby! w śrzód zaciszy, która 
odemnie stroni, wśrzód tego uwielbie. 
nia, którego iest ona godna, dni ićy w po~ 
myślności i szczęściu upływały ! ia sam, 
niechay... Byway zdrów kochany Lopie, 
kochany. przyiacielu! 


P.S, Niemam potrzeby mówić ci, 
że sekret Sydlcia, iest moim własnym, 
ztey miary ty do niego miałeś prawo ; 
milczenie twoie, aczkolwiek dla mnie 
iest nieznośne , nieprzeszkadza mi bydź 
ku przyiacielowi sprawiedliwym. (n) 

LIST 


(n) Radość , którą okazwie X ymenes % ocalo- 
nego Zycia Osca Stefanii , nadto widocznie 
pokazie „„że go los ićj ś uszczęśliwienie 
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Jóefarua Jo Żanny Alarans. 


niespodziana szczęśliwości |. onay- 

milsza Klaranso! oczy moje wi- 

dzieć go ieszcze będą; padnę ieszcze na 

łono rodzicielskie. Już mi więcey ni- 

'czezo-mie ŻyCZ. .. tyko by nie czyli dzi- 
siay 


mocho obchodzity. Z tym wszys ak i 10 iM 
ych ckolicznościach bytby żylko Felicy po- 
stępkiem swoim zasłużył u Xymenesa na 
pogarde , ale ten nie sadzitby się obowią- 
zanym wystawiać na baward własno bycie, 
dla ukarania przestępstwa , które aczkolwiek 
czarre i niegodziwe, żadną miarą do sądu 
Ferdynanda „atym Keil ziey doi iego ukarania 
nie mależało. Nadto widoczny przesąd iest : 
wystawiać życie własre „i kłaść się w sta. 
nie odebrania go drugiemu; % tym WSZYSte 
kim: ani dotąd Religia , ani zdrowa Filvzo- 
wytępić go nie może. Radbym» aby tet 
ek, który się tak bardzo chlnbź odkry= 
nowych swiateł i prawd , zastanowił 
się mad tým społeczności bezprawsiem, 2 
rządu s Zwierzchności pobańbieniem. 
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p 


siay się nademną litowali ! Bogactwa» 
wielkości , próźne tytuły! któremi gar: 
dzę, posiadałam to wszystko, nie 1 
Żaljąc. nawet ; nie żalu 

jesteście dla serca Stefanii w porówna 
niu tego, co ona znayduie ? O tyOycze! 
który mię kochasz, nie obawiay się 102 
więcty ; zachowuiąc się kochania 

mu wszystkoś uczynił ; miech w) 

na zawsze z pamięci moiey owe Loleśne 
wspomnienia wspólnych mieszczęśiiwo- 
ści! Zyiesz Gycze! Klarans mię kocha! 
pojedynek Ferdynanda fałszywą tylko był 
trwoyg, przyszłość mi się naypomyślniey- 
sza wystawia. Ah kochana przyłaciołko 
donies o moim szczęściu Pani Nórscy , 
będzie miała w nim cząstkę swoię, a myśl 
ta, gdyby to bydź mogło, bardziey by 
go zwiększyła. Starunki Almanzy 1 za- 
cnego ićy męża „ dobroć Margrabiny Ce- 
leria, twola przyiaźń „ wieleż to dla mnie 
obligacyi, który ch wieczną pamiatke chcę 
przechowywać. Zdaie się: iż tkliwszym 
jeszcze stało się serce moie od tego cza- 
su, iak zaczęło bydź szczęśliwe. 


Nie mogę ci nadto pisać © Pani Ce- 
leria równie ona ze mną,i moię radość, 
5 moie żale dzieli. Mylić się mogę , ale 
kilka słów wymówionych, dały mi do` 
zrozumienia: że ona nie ma $ydleia, i 

cór- 
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, czym się bydź okązu- 
powiem , zdaić się ukty- 
taiemnicę; serce icy nic zę 
spokayne, Aczkolwiek smu- 
nieszczęścia w p. waią- 
ac w saystkim 16 poru- 
ni ukryw a się 

Same. a otes 1cy 


£3 
przyna) mney nal 
wać. Ah! przylacioł 
e bydź mogřo, aby I 
e cnoty Matki swoity 
ikby Don Ferdynand byf szczęśli- 
żeli rozrzewnienić Margra nA 
i mogło coś przydać do sřo- 
dyczy nayroskosznieys zych, w życiu mo- 
im ”mentow „nie tylko dziwić mię to 
nie ogło, ale owszem podchlebia mi 
bar 


Zacóż równie nie iestem sprawie- 
dliwa i ku*Felicemu ? list mego Oyca, 
który ci przyłączam , pokaże ci, wielem 
mu winna, Ztym wszystkim, ieżeli ci 
do wszystkiego przyznać się mam., czu- 
ię ku niemu pewną oboiętność , którey 
przyczyny nie widzę, którą sobie wyrzu. 
cam, a którą chciałabym sobie wytłóma- 

czyć. 


. 
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czyć. Daruy mi Klaranso moia! nierząd 
i tospacz listu mego ostatniego ; 2Ap0- 


_mniy o moich krzywdach ,nicbespieczeń- 


stwach, słowem: o wszystkim, co cię 
martwiło, oddaymy się zupełnie roskoż 

szom wynikłych okoliczności , pociechom 
nadziei , i słodyczy kochania wzaiemnego. 


P.S. Odeszlesz mi kochana przyia- 
ciołko'! te święte :charaktery, których 
ci powierzam 3 serce moie nalega, oich 
odesłanie. 


'ozemonć Jo Corki Jwotey 
Stefanii. 
Se aa 


es wolnym, i podobno dalekim od 
ciebie. . . dalekim od ćiebie córko mos 
ia! gdy ten list odbierzesz. Winienem 
wsżystko Felicemu; on kruszy fańcuchy 
migie, on ci oddaie Oyca;.. W iakież- 
kotwiek strony los mię zapędzi, nie wyi- 
dziesz z moiego serca ; ale nadzieia po- 
wrócenia godnym twego, iedynie Ż cie 
moie będzie utrzymywać... . Stefanio! 
bądź zapewniona: Że mię nic nie ponęka. 
Miłość moia ku tobie, za moia odwagę 
ręczyć ci powinna. Odgłos śmierci moz 
jey 
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licy rozeydzie się, a twoie żale z utraty 
oyca ztwicrdzą go. Potrzeba iest : aby 
iuż niemasz na świe- 
cie ; inaczey wystawitiym na niebeśpie- 
czeństwo tego., któremu uwolnienie mo- 
ie wrnien iestem. Porzucam imię Sy- 
dleia, a wlasnego pierwćy nie przybio- 
rę , «aż ludzie zapomną o moich błędach. 
'Corko moia ! spokoyności inaczcy nie od- 
zyskam „tylko z powrotem chwały. Nie 
wie. Felicy kto jestem; a ma dla mnie 
wiele względów. Postępowanie takie sla- 
chetne iest 3 do'mnię należy usprawiedli. 
v icgo mniemanie, Nie trap się. Za- 
klina cię o totwóy przyiaciel , a oyciec 
naymocniey cię kochaiący to ci przyka- 
zuie.  Zyi spokoynie i szczęśliwie |.... 
Nadto iuż tez wylałaś z moiey przyczy- 
ny, i myśl tadziwnie mię imartwigea.... 
Więzienie moie otwiera się ; nadchodzi 
Felicy , godzina przyszła do oddalenia sięż 
sify mię opuszczaią... (Stefanio! kocha- 
ma córko moia Stefanio! byway zdrowa. 


wierzono : iż mie 


W 
Do tego listu inne dwa przyłączo- 
me były do Pani Almanza, i męża iey, na- 
pełnione dziękczynieniem „i zalecaniem 
córki. (0) 
Tom I. G LIST 


Ko) Radość Stefanii x odebranćy wiadomości 
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ETS 1 XV. 
Don Lope do Ferdynanda 
; Aymenefa. 


()*siesz mi. WPan w tym sprawiedli» 

wość ;- iż o WPanu zapomnieć nie 
mogę, ale we dwóch słowach , 1 milcze= 
mia mego, i postępku powiem przyczynę. 
Chciałem nawet tego, abyś.o mnie ro 


zumiał : iż'się włóczę , z moiego rozka- 
zu o tym ci doniesiono. Łudziiem cię 
ko- 


o życiu Oyca, naturalna iest, ale w oso- 
bie cmotliwóy taż radość mocniéy się oka- 
zuie. Odezwa Lorda caty iego charakter 
zacny odkrywa. Gdy wyżnaie  Rozemonty 
że poty do rodowitego. nuzwiska nie powró* 
ci, aż ludzie zapomną o iego błędach „ o- 
znacza prawdziwe źrzodło Szlachectwa 5 
zapewne wszyscy ludzie iedmikie maig pra- 
wa osobiste ; ale iest- powinnością Zwięrż 
chności, nadgradzać dobre czyny; wzglę- 
dność ta ieżeli przechodzi do poiomków, bez 
wątpienia do podovnych dzieł zachęcać ich 
powinna ; mie daie ona prawa gardzewia 
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Xymenesie! chory byłem i do- 
»$viecznie; bałem się oznaymić$ 
tak atoli stan choroby moićy ob- 
mię. kak mię zatrudnia duszy two= 
iy położenie. Listy twoie Ferdynan 'zie ! 
zbudziły we mnie wiel.ie Stefanii po- 
dziwienie; równie cnetami iey , kako i 
nieszczęściem „ 1 nie SO AC poru- 
szony zostałem ; twoie hiwet wrażenia 
przeni knęty mię; ale iako się *óba wiati 3 
aby twoley w łasnćy „i Stefanii nawet spo- 
koyności nie były przec iwre, tak przyiaźń 
nasza wymaga na mnie zupełnćy otwar- 
tośc Zapewneś się nie spodziewał , a- 
Sea ci do przedłużenia błędów twoich 
dopomagał. Ale cóż ia to mowię?.. Xy- 
menesie! błędy twoie iuż są odkrytes 
a ieżeli by to bydź mogło „ abyś podsy cad 
skłonność twolę, tedy | nie dla inaćy ża- 
pewne przyczyny , szczególnie dla uni- 
knienia trudu ićy sprzeciwienia się ; bo 
Gz im 


drugiemi, ble wkłada obowiązek pomnati- 
nia żaszczytów rodowitych. Gdy Temi- 
stokles po wwycięstwie nad Persami otrzy- 
manym. mówst do prostego Zojnierwa: == 
mbieraw te Tupy „bo nie jestes Temistokle- 
sem pokazywał tylko: że dusza tego chwaa 
fa zapalona, w samymże dopełnieniu po- 
winności hadgrodę xwnaydowata. 
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im godnieyszy iest cel przywiązania tw- 
iego , tym ściślęyszą dla ciebie powin- 
nością „takowe usiłowanie staie się. 


I coż sobie obiecywać możesz z tćy 
passyl , którą ci tłumić honor rozkaznie ? 
Niewiadomego urodzenia Stefania , ale 
cnotliwa , w zględó w twoich i uszanowa- 
nia godna iest. Zeznanie skłeńności two- 
iey Tatwoby cię w icy oczach upo 'lilo $ 

a gdyby tak była nieszczęśliwa, aby się 
do twego żadania nakłoniła , napełniłbyś 
ićcy życie goryczą, a może i niestawa. 
Nie, kochany Xymenesie ! mie dla tego ią 
wybawiłeś, abyś ia zgubił. Pomimo gw af 
towności żądz twoich , znam ia twoię de- 
łikatność , cieszyć się będziesz twoiemi 
ofiarami, a zapewne nie tyle serce twoie 
dręczyć mogą, iak zgryzoty. Gdybym 
cię mniey poważał W ztedybym się bał o 
Stefanią > ale momentu iednego myśleć 
nie mogę » abyś miał kiedy w pear 
wzięciu uwieść ią. Bóy się iednak , aby 
cię serce twoić daleko nie uniosło ; wniydź 
iak nayprędzćy w iego rozpoznanie ; ; mo- 
że w krotce do tego nie będzie iuż ez4su. 

, 

Tego mi nie mów kochany przyla- 
cielu! iż się nadto lękam, wierzay mi, 
iż do siebie nie iesteś podobny ; ; wesołość 
twoia zginęła, w listach coraz większy 

nie» 


Ce 
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mierząd okazuie się; imię w nich Stefanii 
ustawnie powtarzane, gdy za ledwie e 
Floryzenie wzmiankę czynią. Aczkol- 
wiek zeznaiesz: iż, młoda i piękna iest, 
ztym wszystkim straszy cię moment o- 
żenienia, chociaż pragnałeś go nie'zna- 
iac Stefanii. liakże? mogłżebyś do tego 
stopnia łudzić się, abyś takowćy odmia- 
ny ićy nie miał przypisywać >? A nawet 
ścistey z Margrabiną przyiaźni , pobu lka 
ci Angielka była ).raz A 22 ala ićy cór- 
kę chwalisz , ale to dlątegobyło : iż'ona 
sławila rywalkę. swoię. 


Ale iakieżkolwiek wyrazy okrutną 
i przenikaląca sytuacya Stefanii , w któ- 
rey się pierwszy. raz oczom twoim uka- 
Z zała, na serch twoim uczynić mosła , iuż 
inna nabyła do niego prawa, Chociażby 
Stefania do wdzięków przyrodzenią i tkli- 
wości , łączy A wszystkie doskonałości du- 
szy; gdyby ractwa losu tey nieprze- 
famanćy e tobą, a nią nie kfadły 
różności ; słowem: aczkolwiekby: równą 
ci była, arodowitościa, z Xymenesem, 
iedynym. wie em, nie mówię naywyż- 
szćy rangi, którą przodkowie iego posia- 
dali, ale pozynay zmniey Zacnogo ich imie- 
nia , godnym łask i przylaźni samego Kró- 
la, dożywotnim „Malżeńst wa. węzłem łą- 
czyć się mogła; gdyby to bydź mogła, 

abyś 
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abyś bez poniżenia się śmiał ten nowy: 
Czynić wybor, to przyrzeczenia twoie , 
poczciwość, Oyca rozkązy ; wyraźna Kró- 
lewska wola, wszystko to nowąby na cię. 
wkład:fo pow inność , naypodchlebnieysze: 
przyłusić żądze. To iest, co, sobie po- 
fnyślisz, gdy się sam siebie radzić bę- 
dzie Wtedy żadna ci nie pozostanie 
nadziela. Bo: cóż iest kochanie, które 
ani bydź może, ani bydź powinno szczę - 
śliwe ? Jużby nieszczęśliwemi uczyni. 
io. gdyby się go Margrabina lub Flory- 
zëna domyślać mog Siy? ? szczęśliw ość ispo- 
s 1ość ich w x ”męncie by ze zinęły,, 

ciesz tego * dE Stefania los takt 
znalażła, Takiego iest godna, otoż ode- 
brałbyś ićy szącowną pomoc tak miłych 
przyjactołek'; a gdyby też w ad stra- 
ćie , albo z R tów przez ciebie wznie-. 
conych., pocieszyć się mogła, stawszy się 
niewdzięczną swoim dobrodzićykom, wte- 
dy na twoią. szęzęgólnicby wzgatdę za. 
służyła, 


„ Tego. ci nie zataię « iż mi postępo- 
wanie twoie z Feli icym nie podoba. się ; 
GARAŻ JĄ 
Boląźń TEJO Zarez ka cio iego PIOPUA 

dyby też miał odwagę- był. 
oten poiedynek. Naypier 
b. lubo cię: szanuie , zatym- 
comyli nig obstąwał , którego sam wy». 


, 
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. z 4 CHA | u 
niósł na stopień ; Królowa na nich oby- 
dwóch łaskawa, a Ferdynand, utrzymye 
wałby raczćy Ministra , niż faworyta. 


Nte staiesię ten podłym donosicie- 
łem , ale czyni przysługę Oyczyźnie swo- 
icy „ kto donosi panuiącemu bezprawia, 
które pod iego imieniem dzieci% się, i 
zbrodnie, o których nie wie, a które ka 
rać powinien. Xymenesie| patrz : dokąd 
„to wiedzie passya, i do iakiego. stopnia- 
zaśtepia! W każdcy innćy okoliczności, 
wstręt potykania się z tak nierównym 
nieprzylacielem , wstrzymywałby gniew 
twóy. a nawet i odwagę ; lecz uciecha 
zemszczenia się za Oyca Stefanii, wszy- 
stko przed twemi oczami zakryfa ; i pier- 
wszy raz w życiu twoim respekt Monar- 
chy nie był ci na przeszkodzie. Jedno 
tylko ieszcze przydam słowo. 


) Staleś się 
obróńca Stefanii 


„l do podziwienia wszy- 
t szacunku nabyłeś prawa ;iiie ode 
mieniayvże nay zlachetnieyszego i 


lid) 


wspanialszego charakteru. Szczęście ićy 
obchodzi cię, ale naybardziey chwałę ićy 
kochać powinieneś. 


Byway zdrów ! Ja się równie staram 
ę pizywsócenie pierwszego "zdrowia, “i 
i von 
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ułożenie interesów , abym iak nayprę.« t 
dzéy do ciebie zbliżyć się. mógł. (p) i 
M 

RODZ ZPW ai maea Tom M k 
P 8. 

LIST. XVI p 


Stefania do Panny MKlarans; t 
d 


t 
Po aaa i 

Oż to tedy za moc i dzielność jest 

kochania > prawdaż to przyiaciołko i 
moia! iż mu się zbronić nie podobna? y 
© ! czucia na tury i przyiaźni ! miłą pod- 3 
Jegtosci | obowiazki, które naypierwsze li 


między uciechami trzymącie mieysce, wy, 
tyl- 


(p) Wszystkie: mysli $ wyrazy: w tym: liscie 
"sq do podziwienia. Don Lope człowiek mto- = 
dy, ale prawidtamirzzdzacy się ( beż cze- 
go rozumne życie bydz. niemoge ) daie nay- 
znakomitszy dowód przywiązania swego 
i syacunku przytacielowi , gdy mu prawdę 
mówi., chociaż. niemiją skłonnościom iego 
gdy mw sztzęśliwość iego . chwałę AA Spor 
koymość wystawia , gdy mu sktutki nie: 
dney namiętności, 
przypomina. Odkr: 
muic się w sercu icg 


TKkKrxrwOŚcCY!I. IOR 


tylko; iedynie życie me będziecie uprzy- 
iemniać | serce moie do was szczególnie 
żeć chce;... Ah L gdybyśmy mogly 
chana Klaranso ! ustrzedz się tćy stra. 
sziićy namiętności, która naydumuieysze 
podbiia umysły, drążhi tkliwe dusze, i 
nad samym panuie rozumem |! Ztwierdza 
takowe żądanie tu, czegom się dopiero 
dowiedziała, i ce mi pozwolono powie- 
rżyć ci. 


Margrabina wynurzyła mi duszę swo- 
ię, okoliczność ' wymogła na nićy wyla- 
więnie nit spodziewanego sekretu, i lubo 
wyznanie to przytrudne: było dla ićy dei 
likafności /iednak nie zmnieysza moiego 
szacunku. Dałam była do naprawy bran- 
soletkę na którćy był portrecik Oyca mo. 
iego. Omylił się robotnik, i zaniósł ią 


J przymioty duszy: naypięknieysze, 
złączone x,wdziękami młodości , maia pra- 


do kochania. ale na chyjyże to. kochanie 


li na sprwytaniu $ szacunku 
osoby , na oddawaniu iey prz ystug , kocha- 


nie cnotz iest, Sale ieteli kłóci Spokoynosé 


naszą , nie czyni nas wdatnemi do pełnienia 
3 AADA 
Bierzzdn i pala, kochanie iest źró» 
i i ; IA ; 

GLEN: natzey NIES PORIYNOSGL s ZZY LOL, T UDA 


przyiztych obowi jP , a tym bara 
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do Poni Celeria; s spoyrz awsży ta na mimi- 
aturę , nagle ią chwyciła, i po wy iściu 
rzemieślnika > troskliwie icy OE. 
wać się zaczęła. Weszłam nato, ale o 
Margrabiny nie postrzeżona... O że. 
moncie, Rozemoncie L westchnąwszy za 
wolała.. , w tym spoyrzy na mnie , wstr 
ma się, zarumieni, I wnielaąkim zosta- 
nie pomieszaniu. Zadztwienie moie, am- 
baras ićy pomnaża ; milczemy ; nareszcie, 
ia pierwsza ozwę się : — Jaka? Pani mo- 
ia! (rzeknę ) znasz Rozemonta! — mnie 
tylko iedney (odpowie ) znatomy test, 
kochana Stefenio ! ale mię o więcey nie 
zapytuy. — 

Ztym wszystkim uciśnione tey s 
wielu walkach „na mole trwogi I 
tłómaczyć się zezwoliło. O 
prz „enikniona ! nie wątpię: że | 
so ! przeię ta będz ziesz. Tak iesti żądam teu 
g0, aby ci tak miłą była, rak tego iest go. 
dna. Iczegoż w sobie nie ici Inoc zy? d 
szę naypięknieyszą , postać 7 
i dowcip, któreg by każdy dła siebie z 
dał; rzeźwość iey i czerstwość taką iest: 
iż więcćybyś ićy. nie dała, nad lat dwa- 
dzieścia pię chociaż w Hiszpanii uro- 
dzona, iest płci delikatney i wł >sy ma ko- 
toru iasnego ; oczy ićy osobliwszą łago- 
qdnością ozdobione, oznączaią charakter 
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tey duszy zmartwienia nawet same przy- 
ćmić ich blasku nie mogły. Wziętość, 
która „post: ada, nie iest ona winna ani go- 
dności, ani nawet Jzabelii řasce, która 
ią nad wszystkię inne dworu swego da- 
my przenosi; cnota iedna oczy ićy iu- 
wa poci nać może. Jest zapewne Don 
Ferdynand wysokiego urodzenia, dla ie- 
dnéy wszelako za fugi swoley Za zięcia 
od niey żądanym iest; 1 nayściśleysza 
przyiaźń ich iednoczy. 


Pomimo tyle, praw do szczęśliwości, 
narodzenie ićy zasmuciło Xiążęcia Me. 
dyna, którcgo test córką. Od owego. mo- 
mentu icy los nie był szczęśliwy 3 ; miał 
on iuż dz zica imion swoich ) i nie żą- 
dał drugiego dziecięcia ; aby tedy zosta- 
wić synowi wszystkie maiątk i bez podzią- 
fu, córka do klasztoru przeznaczona by. 
ła od swego dzieciństwa, gdzie ledwie 
czasem rodziców swoich widzieć mogła. 
Ani ićy wstręt „który miała do takowego 
życia sposobu „ami szczere dotego przy. 
znanie się, nie mogły wzruszyć statey re- 
zolucyi, która był Oycieć ićy przedsię- 
wziął. Brat nawet sam. chwałą raczey 
i szacunkiem enoty zapalony, niż chci- 
wością uniesiony , ła ączył swoie proźby i 
nastawania , ale chociaż były nayusilniey- 
sze, nic iednak nie wskórały. 


Ta- 
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Takowy procer ler wrócił siostrze oda 
wagę poświęcenia się dla szczęścia 
terskiego. © W tych szlachetnych byłą 
przedsięwzięciach, gdy ceremonia przy- 
ięcia welonu klasztornego zciagnąwszy 
do mieysca owego , gdzie Xiężniczka Me- 
dyna przebywała, licznie Państwo, między 
innemi i Margrabię Celeria sprów adziła 3 
ale lubo ae on iuż dobrze pod cszłym w 
latach., dzisieysza zaś żona iego bardzo 
młoda , z tym! wszystkim dziwnie mu się 
podobała ; los ićy przeniknął go litością; 
wdowcem był, znaczne posiadał intraty 
a nie miał żadnego potomka. Oi lezwa iÏ si 
więc o przyliąźń dożywotnią Xiężni 
Medyna , oświadczaiac się, iż, nie tylk 
żadnego posagu nie-żądał , a i owszem 
przy umowach przedślubny podpisze 
chętnie wyrzeczenie się ARNAGE napo- 
tym zlewku. Jeszcze się Xiąże namyśli- 
wat, nie znaydńląc domu Celeria od nay- 
dawnieyszych czasów znakomitego ; ale 
skoligacenie się Margrabiego bylo -szano- 
wne; iączył on do wysokich w krsit u- 
rzędów wielce bogaty maiatek., lasóż to 
Xigżęcią Medyna do wydania za niego 
córki swoiéy, nakłoniło. Nie od Margra- 
biny i a tyci h wszystkich szczególności do 
wiedziałam się ; z uszanowanicin oną ża- 
Że ws spomina Oyca swego s ab) podo- 


w 


bne rzeczy o nim mówić miałą. Alewła. 
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opow iadanie iuż następnie , za- 


sobie: iak gdybyś ią mó- 


e lat trzynastu. 


iego' Celeria, 
miał on iuż wtedy prz zeszło sześdziesiąt, 
t 


tak było u- 


a za Ma 


żemną 
zlędów delikatnych 
równości wcale nie 
Lecz niestety |! kochana Ste- 
ży mię ,ieszcze szacować bę- 


y 


Wdzięczność , przyjaźń 1 obó- 
wiązki wstrzymać mię nie mo gły od 
tego nieszczęśliwego uczucia, za któ- 
rem dosyć odpokutow ala, które wz 
w górę nad moim rozumem , mil- 
czeniem, i samym żalem poninożfśo Się, 
i które zżyciem dopiero utracę. Przy. 
znasz mi w tym sprawiedliwoś SA gdy 
wątpić nie będzie sz „iż ten, który był 
celem prz ychylności moićy „nico niey 
nie wiedział ; a więcćy ci PPa że 
tego nie Bułat , otym nie wićdział 4 
nigdy mię nie kochał , a nazwisko iego 
ostatnim sposobem zadziwi cię. 


„ W kilka lat po moim zamęściu, 
słabość zdrowia , którego inaczćy nic- 
mógł poratować mąż móy, przymu$i» 
ła go iechać do wód Spaskich, w Moa 
y LM 
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im towarzystwie. Znalczliśmy tam wre 
le zacnych Cudzozieniców 3; zabawy: 


rozrywki, festyny kolłelą dawane by: 


wały. Między innemi Ańgielczykami;, 
jeden naygodnieyszy kochania ... spo- 


koyności moiey nicprzyiaciel... sfo- 

p wem: Rozemont. y ( W tym* mieyscu 

Margrabina ciągnąć dalćy, mowy swoiey 
Z 


nie mógła, ale się alawszy łzami , chwys 
ciła mię, i serdecznie do serca swegó 
przycisnęfa ; miarkuy Klaranso ! iak mię 
rozrzewniła. ) yOyciec twóy Stefanio, rze- 
» knie daley Margrabina, nie miał wtedy 
5 nad lat dwadzieścia sześć, szlachetną poz 
stawę i iakąś dziwną sztukę podobania się 
posiadał, Przymioty iego, pomimo plo» 
chości, którey wtedy nie wierżylam, 
rozum mi zupełnie pomieszały ; nie z0+ 
stało mi więcćy nic, ias abym się o0- 
ziembłości pozorem przeciw niemu u- 
zbroiła. Ale iak się bardzo za to zemścił 
nad sercem moim |! Stał mi ustawnie 
na myśli; słyszane iego pochwały , © 
których radam słyszała , wprawiały mię 
w zachwycenie; imie iego, które z bo- 
iaźnia wymawiałam , ustawnie się z ust 
moich dobywało. Przez czas niciakl 
zazdrość opanowała serce moie, i dzi- 
wmie mię trapiła; a wkrótce rywalka 
dopełniła nieszczęścia ; wszakże by łoń 
iuż wtedy wdowcem. - Stawszy się nad: 
te 


» 
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to nieszczęśliwą, abym sprawiedliwa 
bydź mo gła takem go obwintafa , iak 
g yby eniuż wiedział e moim Gia sic- 
bie pr zywiązaniu , niechęć mu zaczę- 
lam okazywać. Ale znowu łudziłam 
i iakoby go toe de rozpaczy przy- 
vdo , w tedy się potępiafam, żądałam 
icwo oboiętności ,a ta mi nięznośną by- 
fa. Obecność męża moiego , iego dla 
mnie względy , szacunek i troskliwa na 
mo ie skinienia powolność za wstydz aty 
aie niezmiernie ; nadaremnie zgryzoty 
mię przeymowały , walki moie moią 
chyda, 1 try E Rozemonta kończy- 
. Ziaką żałością czułąm to : że 
on stał się panem moiego losu... O 
Stefanio ! bądź tego pe wua „iż gdy by 
mi wzaliemnie sprzyiał, zdo byłabym. się 
na tę odwagę, abym dla zachowania 
chwały i cnoty moiey, raptownie z tam- 
tąd wyiechafa ; prawda iest: iż nie tak- 
by mi ciężko przyszło z życiem rozsta. 


» Nareszcie sposobna do brania wód 
pora upłynęła; trzeba było ze Spa wy- 
iechać ; zdało mi się: iż mi serce Się wyż 
rywało ; uwiozłam z'sobą obraz i iego 
ale spokoyności nie znałazłam ; ; Aana 
ście iuż lat przeszło , lecz niestety ! czas 
wszystko zniszczyć może , a mego przy 

» wiąa 
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wiązania nie zatraci, Odtąd kogokol. 
wiek o nim zapytałam się, każdy mię 
o losie iego uwiadomiał ;. Pierwey na- 
wet Stefanio! kochafam cię i miałam 
w podziwieniu, niżeli cię poznałam. 
Uwiadomiona o iego błędach a twoim 
postępowaniu, lubo 'od was oddalona, 
dzielifam nieiako bielly wasze ; stowem, 
nić mi nie tayno było, wylawszy wa- 
sze w Hiszpanii przebywanie. i 
tnie nieszczęścia. 'Osqgdź-że teraz sama 
ieżelim ia $ydlcia nie poznała, gdym 
go z tobą w okropnym owym momen. 
cie obaczyła; osągdź iak wielkie moie 
było pomieszanie i trw i 
strony troskliwość wzglę 

go, a powziąwszy wiadomość o ieg 
śmierci, mogłażbym do tego momentu 
dożyć! Utrzymałam w sobie twoię ta- 
iemnicę , dotrzymuyże ty sekretu mos 
iego, w całym świecie , nikt o nim nie 
wie 'prócz ciebie, kochay mię, lituy 
się nademną , a jeżeli to bydź może. 
nie odbieray mi twoiego szacunku., * 


I iażbym ićy Klaranso ! nie sząco- 
wała? jey walki, żale, zgryzoty, usta. 
wne, które sobie'czyni ,wyrzucąnia » sto- 
wem: stateczność sama sprzylanią ićey., 
cnotę mi ićy pokaznia ; a ktoż wie, ie. 
żeli móy Oyciec wzaiemnie ićy nie sprzy« 

Lat. 
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to może, iż bez tey odwagi, 
zdoliyła ma;pokażanie swoiey 
niemu obciętności, by iby 'mieszczęśli- 
wszym. h przyiaciofko moia'! 'gdyby 
isnie l bez "m: iątku ; gdyb y to bydź 
sd O Boże! miey w 
tego , którego 'mi raczyłeś 
; Obym idk nayprędzćy mo- 
ja rzucić się 'pod icgo mogi, a Klaransę 
uściskać ! 'Obym ich nayprę łzćy uyrzeć 
mogła, cieszyć J pray w tóceną Margra- 
biny spokoym s 
stkich tych , których 'szacuię. (r) 
Tom I, 


(r) Z 
ny © eleria s prz, porin ; 

y. przez ktory A e, stanem dzteće 
swoich według widoków potocznych rozrwą- 
łuali. Postępck Kiążgcia Medyna pokazi- 
ie w naydxikszym sposobie 'miespratwiedit- 
400ŚĆ despotyzm u Oyot skiego. Bo czyń wy- 
ywa tąd: Że dla msiemanego lustra fa- 
milii , seden wszystko ma posiadać , adru- 
dzy małą cząstką kontentować się? Wy- 
borem stanu ma poit odować śkłonność 050- 
bista, a iesarne bardziey usposobienie dò 
za ypetnienia sego obowiązków , b0 z tego '£ 

s ż szcłego A b ludżt> 2 
zechności  "wdynikałą 


eyri 
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Rymeńes do Don Lope, 


(ketay przyiacielu! chorowałeś, ajia 
o tym nie wiedziałem !- Taiłeś prze- 
demna stan twóy , nacóż mi móy odkry- 
wasz? cóżeś to zrobił ?. i coś sobie z tego 
mógł obiecywać ? Oto się iuż rozeszła 
chmura, którą ieszcze zatrzyftywał niez 
jako rożum.. Ciesz się tedy twoią szcze» 
rością dziką , ale bez żadnćy ze mnie po- 
prawienia się nadziej. Kocham Stetanią ; 
przynagliłeś mię do tego wyznania , ale 
Świadczę się Niebem , kochaniem, i chwa- 
łą, i ciebie samego za świadka chcę mieć 
smoiego przyrżeczenia: że aż do śmierci 
rzechowywać będę pierwsze to uczucie, 
które podbiło duszę moia y iedyne , z któ- 
rego się ona wynosić może , a wstydzę się : 
żem ićy długo niechciał poznać. 


Po- 
No Po Wy OU A 
mie makułemy sobie w dozełnieniu powin- 
mości, któreśmy ma siebie przysgli , teste- 
śmy nieszczęśliwe. 
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Powiadasz : że Stefania urodzenia nie« 
%naiomego ; przecięż i w twoim własnym, 
i moim rozumieniu, cnota ią nadewszy- 
stko wywyższa. Gdyby iedno z nas drugie= 
go nie godne było , bez wątpienia nie by» 
laby to Stefania. Ma co mi przywodzisz 
względy i uszanowanie? «słaby to iest 
hotd dla niey, naywiększego ona uczcze- 
nia gódna, A nareszcie ztzkolwiekbyś 
mię mnićy szacował, iednąk baćby się o 
nią nie powinien... Któż w tedy własnóy 
cnoty potrzebnie , kiedy go cudza ożywia? 
Już tćy dosyć broni niestety ! samą ku 
minie oboiętność , ale ićy, skutecznicy ie- 
‘szcze miłość moia bronić będzie. Wiedz 
etym: że gdyby te uczucia, które ona 
wzbudza, na duszy pospolitćy 'dziać się 
tnogły.,od tego momentu stałaby się ona 
zdolną do wszystkich ofiar i wszelkich 
heroizmów. Ponieważ takie iest moie 
przeznaczenie , abym tylko ią kochať, a 
z inną wszedł w dozgonne związki, kie- 
dy taki jest los móy-, będę żył nieszczęe 
śliwy, ale dotrzymam przysięgi moićy, 
Chcę tego. znaydę do tego sity, i dla 
stanią się ićy godnym.-, zdobędę się na ta- 
kowe 'wysilenie. 


Bo iakążbym inną mógł mieć po- 
budkę? czyliż serce moie Floryzenę do 
przyiaźni dozgonnćy wybierało ? przestac 

Ha nęż 
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nęż bydź szanutącym Oyca synem, lub 
wiernym poddanym Króla, prosząc ichrż 
aby mię raczéy życia pozbawili, niżeli 
go mieli. czynić nieszczęśliwym. Nie 
wspominay mi rangi Przodków moich z 
bez. cnoty , która się zaszczycili, imię 
ich'dawnoby w niepamięci zagrzebane by- 
ło. A bêz; tych cnót, czyż, rozumiesź 
przytacielu t abym się niemi chełpił ? Od- 
radzaią się we mnie ,. gdy kocham cel go- 
dny w erac yi. Zaszczyty, Ste fanii są 
wsżystkich haygodnieysze ; iest ona 
więcćy iak mnie równa, ale kogoż nie 
przewy asza? Zeznanie te: y tak szczerc= 
go kochania gniewuby ićy nie wzbud 
ło, aniby upo ilifo duszy. molcy ; 

bym dotego przyszedł , abym ię ę 
czył i zniewolił ie; Pówiadasz: iż 
hańba i nieszczęście byłyby ićy wydzia= 
łem; takze to Don Lope myśli I ah ! na 
fonie nawet moim zostałaby czci godną, 
cnotliwą;i od swegó kochanka ubóstwio= 


ną. „Nic ią upodlić nie moje, siabość 


nad nia uięcia nie ma, czucie ią tylko 1 
sentyment uświęca. 


Poważąć la zawsze będę tę spokoy- 
ność , któréy ona teraz używa, i tę nie- 
winność , która ig zdobi. ` Nie dowie się 
iigdy otym, ile mię to kosztuie: iż'ta- 
tę przed nią moje dręczenia.  Pomyślność 

icy, 
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iey „a moie szczęście, iż 14 będę wi- 
dział „* znośnieysze uczynią mi przykro- 
ści, śmiem ci to zaręczać. Czuię w sp- 
bie odwagę , że się z Panną Celerią oże- 


łączy, i nie będę zupełnie nieszcz 
wy m. 


O iako ićy: spokoyność iest przeymu.- 
iaca! od tego czasu, iak o życiu Qyca 
swego dowiedziała się, iuż się żadnego 
nieszczęścia nie obawia. Gdyby znalazł 
się tak szczęśliwy w Oyczyżźnie ićy czło- 
wiek, uby go żałować mogła; czyżby: 
mogła dusza ićy tak bydź 'spokoyna > O 
iakoby godzien był zazdrości ten. któ- 
regoby Stefania raczyła szczególniey dy- 
śtyngwować! Nie poymuiesz tego kocha- 
ny przyiacielu ! iak wielka różmość iest 
między nią, i tym wszystkim, coś dotąd 
widział. 


Czyliż ci ią zle odrysowałem., że o 


iska fegmą, która mię w li. 
stach twoich do e 


ła? 


o ia iestem litości. go- 
mógł znaydować mię wino- 
waya 


FIE "EPC TNPZ ywa N 


FEG Hero 
waycą ; będziesz mi miłym, do FOZ PAn 
czy mię nawet przywodząc. Radź się. 
tylko więcey twoiego serca: pisząc do 
mnie , bo styl, twóy zdaiesię wymuszony. 
Wtedy iednako mi to pochwalisz, żem 
chciał się zemścić za Oyca Stefanii , tako. 
żem ich od oczywistśy wybawił śmierci. 
Niestety ! nieszczęścia ia się zawsze bo» 
ie, sprawiedliwa. nawet-tkliwość nie tra- 
cąc prawa, do.szacunku , ściągnąć-go może. 


Byway. zdrów kochany kopie ! po. 
wtaczy , zdrowie twoie utwierdzay. | pisz, 
do mnie; naygwałtownieysza. nawet mi. 
tość, tćy. przyiaąźni osłabić: nie może, z 
którą zawsze. ku tobie iestem, (s) 

y LIST 


(s) Zdaięsię: jak gdyby rozmaite dusz ludra 
kich gatunki byty, żę iedne wą szczegolnie -. 
sze » i niejako. od Stwórcy uprzymśleśowa. 
ne. drugie va ordynaryine. poczytniemty. 
Az bym- wszystkim. wychowanie. całą. ich 
stanowi. róbność. Fest własnością duszy, 
Iadukiey.: corax się doskonalić, ale ta do~ 
skonałość zależy na pordądnym rozumowi- 
niu ,słałey pamięci , i na moej, przytomno». 
sci, Przebiegłość tato oteymnie okoliczno- 
ści przypadków lub rzeczy; przenikanie: 
poznaie., co mnich nastąpić- ma; przewł 

dywanie % przeszłych o przysztych wróżyć 


z 
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Flory zeny 3o Eleonory. 


Jesteśmy złączone podobieństwem skłfon- 
ności, zdania, związkiem krwi, i 
wzaiemnym sobie więlu taiemnic powie- 
rzeniem , które nam naybardziey wierność 
naszę zaręczaią. Bądźże sama Eleonoro! 
niejako składem tych zgryzot, które mię 
trapią; doświadczyłam iuż twolęy rostro- 
pności i dyskrecyi , abym zupełnego, w 
tobie pokładąć nie miąła zaufania. Du- 
szę moię smutki napastuią , których , ie- 
żeli kto. to ia się wcalę niespodziewa- 
łam , wzrastają w miarę wzgardy, którą 
mam. dla tćy, co ich iest przyczyną. I któż- 
by 


pozwala; Ze wszystkich ragem. wziętych 
wynika rostropność , która umie poznawać 
ważność celów, i przystoyność sposobów. 
Wszystkie wiadomości są Piekne. + chwa- 
lebne „ale te naypotrzebnieysze , które człor 
wieka zacnym i szczęśliwym, a dla dru- 
gich pożytecznym czynią. Scientia , nisi 
adferat utilitatem societatis , stultitia 
est. 


è 
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by- nie był na mieyscu 1 n, poruszony : ? 
€o tylko, widzę. i słyszę, Malo, dza mię 
£ gniewa:, los mi nawet sam iest przec Te 
wny.  Angielsą ta, która zpadła, z obło- 
ków , miana. za dziw na powieść iakiegoś 
tam Almanzy i niez! naio oma, ta., do któréy 


że się. do teli, iz Oy- 
zapewne. winóowaycę ) wyrwą- 
"m; tą: nakoniec Ś Stef ania, któraś 
ty. wpół umarła zostawiła, wyz zdrowi: ła 
zupełnie, cieszy s tryoni uie; Òb. 
chodzą. się. z u domu. 
Zzeęmną:, mnilszą Test Ri MoMa 
Celeria., niż własna ) 5 
nawet (mamże bydź: aż: dotego stopn 
zmayrtw (ana, |) Xymenes nie patrzy na nią 
z. obolętnościę ;. o, nieznośne poniżenie! 
czyliż mogę niestety l wątpić otym? ate 
niech on sobie. nie po! Ichlebia-: Aby scrce 
moje oświecić.mię. miało., pycha, mię.mo- 
ia: tego. n auczyła. „ 4 podobno dręczenia, 
miłości pokrzywdzonęy nie tak dokucza- 
ia „lak to, co cierpię. Dziwi cię. to podi Om 
3110 5. może rogum iales , ŻEM polubił Xy- 
menesa; nie przecz © ma większe. nad 
7 iż. iest- u- 
anialszy , 


się 


ę.to. wsz 
Jana tylko i 
> Przoi 


dziczył nuważ zie 
GZICZY!! . Uwazaiam wz 
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a, aktóra,.go,kiedyś do naywyż- 
pniów doprowadzić może. Wiedz 
Eleonoro ! iż serce. mole nie tak 


, 4 bardzićy: słabościom, czułości 


„nego matki moigy wielbiciela, owe- 
go Kawalera de. Rasenne młodego Francuza, 
którego, wdziękami (tak mówią) ieden 
tylko, Xymenes, przechodził , który. bar- 
dziey. mię pociągał do siebie , więcćy po- 
dobał mi się, mniey wzniecał zachwyce- 
nia, którego. nie tak AR chwa- 
} aby. mi z.tćy miary stał się niezno- 

À Zaczym, nie myślę. dzisiay grać 
rolę. haniebną rywalki do,rospaczy przy 
yic lzionćy s. żale podobne bardzoby mię 

ookorzyły, , Mówią: iż smntki z tkli.. 
wo 6. i wypływaięgce.„ maią nielakie przy- 
milenia, przez które się łagodzą; mnie 
nic nie cieszy ; nadziela iedna zemsty.mię 
utrzymuie ; ona iedna dodalie mi sił do, 
zatajenia, tego „co cierpię. . 


szam się. często, do tegó. stos 

sale bez ustanku. te: Cudzo- 

ziemkę., którćy iednak doskonałości do. 
tad nie postrze egłam ; Nieuroda nawet bar- 
y mi się podobała, niżeli postać. ićy 

10ŚCI , regul irne członki ciała čzy- 
nudną całkowitość , włosy czarne z 

<a zawsze‘ symetryą ułożone , że oko 


pa- 


TEF EEN I 


= 
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patrzącego fatyguią; płeć ity iest zby. 
teczney białości, i kolor nadto jasny na, 
brunctkę., kibić nadto Angielska. Zdaie 
się drugim: żę głos ićy ma słodycz prze- 
mikalącą, a fa mówię: że iest tylko sła- 
by ; mniemane ićy przyrodzenie , test do - 
pełnieniem sztuki; ma dowcip, bo za- 
wszę z dowcipnemi żyła ; tkliwość ićy iest 
dawnieyszego ieszcze wieku, Prawda: że 
śpiewa i tańcnie, iak gdyby talenta te 
rzemiosłem ićy były; I któż wie ? mo- 
że... Słowem : wszystkie pozory » móy, 
wstręt do nicy , wszystko mię zapewnia, 
że w tym domu , mieszkać nie powinna. 
Ale ia otym wyraźnie mówić nie mogę; 
stąłabym się podeyrzaną ; mów lonoby : że 
zazdroszczę tey ciężkiey do wierzenia 
dobroci, którą Pani Celeria ićy okazuies 
albo niewczesnych Xymenesa względów. 


Do ciebie tedy udawam.się. Maluy 
iły osobę nie tak, iako się zdaie wszy- 
stkim ,iak my ią widziemy ; ia cisię będ 
de: sprzeciwiać , abyś się bardzicy upie- 
rała przy swoim. zdaniu ; niech cię czy- 
pig niespokoyną pogłoski te , które się © 
fey urodzeniu, i postępkach rozchodzą 5 
pokaż to: żeś słyszała, iż miała iakieś 
w Anglii awantury , żeby się w uc zciwych 
zgromadzeniach, znaydować nie powinnas 
wszystko, tak bydź musi. Uboleway nad 

181 
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ły losem, wymawiay ią, wrażenie pe- 
wnieyszę będzie , nieznacznie skutek spra 
wi; trzeba tylko umieć czekać pory, È 
rzecz dobrze przygotować ; nie nagląc 
zrobiemy wszystko. Domyślasz się ; iż ci 
wymawiać będę, że baykom wierzysz , 1 
powtarzasz ie; radź mi wtedy, abym 
pilniey Stefanią uważała, i starała się 
lepiey ia poznać. Będzie to nieznaczna 
krytyka tych , którzy mię otaczaią , a mo- 
że się na co prżydać. Nadewszystko zaś 
z moim Oycem mów często o nicy. A lu- 
bo 1 iego iuż nieiako oczarowała , znasz 
przecie : z iaką iest dla mnie adoracyą ; 
day mu to poznać: że Stefania oddala nie- 
iako od nayukochańszćy córki, matkę a 
któréy ty teraz nie poznaiesz , od przyby-. 


ela tćóy obcéy Penny; a ieżeli te łagodne. 


sposoby nie udadzą się, mam fa inne. 


Węsołość Stefanii , i Matki moiey, 
radość Ferdynanda y bo czuie on iuż wszy» 
stko., co ią obchodzi , daig mi do wie- 


rzenia, że Sydley nie zadał sobie śmierci, 


że się wymknął, i oni o tym zapewnie- 
mi ; wiele innych okoliczności , które się. 
zbiegły, w tym mię potwierdzaią rozu- 
mieniu. Gdyby to prawda była , a onicy 
niewątpliwie dowiedzieć się mogłam ., po- 
wróciłaby Stefania do pierwszego stanu, 
który ićy przystoi. Mam pewny prolekt; 
i ) f a od- 
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a odłożywszy na stronę: osobistość , 
byłożby: to naprzykład siużyć Bo; 
oddać: niezboźnego w moc tłómaczów 
swiętego prawa? Cóż ci nakoniec mówić 
mam ?> o. to słowem: gdyby trzeba była 
do, naywiększćy przyiść. ostateczności , 
aby więcey. imienia Stefinii niesi : 

aby ia więcey. oczy. moie 
nic mię nie zatrzyma ; wiele natyń 
ży : abyś wyrozumiała, co mysli 
twóy. o,tćy przeklętćy. Angielce. Dzi 
człowiek „chociaż twoy Stryk, 

licy. równie iak kto inny , do nicy przy. 
chylai się dostanie.się pod twoię wla- 
dzę , ieżeli się staniesz panią. t: iiemnic 
zo. Nie możną mieć. uiętią nad ludźmi 
takowemi, tylko ich własnym krępniąc 
ipteressem. Pod pozorem ustawney we- 
sołości , myślę ia , i zastanawiam się wię- 

çéy, niżeli się można pomnie spó lziewać. 
Aczkolwick mie mam wi gecy, nad, lat 
ośmnaście, ztym wszystki! n wiele. uwa- 
żałam ; korzystay-że. z moiey. pracy, a te- 
raz. wspomagay mię. Nie. wątpię ia o 
twoiey gorliwości , wszystkiego iednak od 
przytaźni czekam, Tydzień cały.do twe- 
go "abo długim bardzo zdawać mi 
się będzie, Zaczniy mówić przeł moim 
przytazdem , abyśmy się nie zdały bydź 
w porozumieniu; żal się przed Xymcene- 
sem , że zaczynam Stefanią prze kładać nad 


nie 


Hrabia Fe 


AU 


čie- 
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ciebie; alé mię nie upodlay do tego pun- 


ktu., v$ dawała poznać : : że się a > 
albo 5 domyśl on ićy sprz ać 
T DOTY l owszem przod 
ania, że mie Ferdynand passyami ko- 


Ah czemuż nie mogę bydź pewnas 


go adoruie, ‘aby ićy udręczenie 


tym: momencie, mo mękę PAŁ 
szać mozto> Ale wreszcie, kochana Ele 


+1 


onoro 1 idzie tu.o sprawi liedliwość 


, byw: ds 
zdrowa; 'a miey wenimie zaufanie. 


= 


P. & Pewna Augustyna , Stefanii po- 
koiowa , która się ma ża niedościgła, wy. 
dnak raz, imię naylepszćy Pa 
ni swoj przylaciofki. Wywiaduiąc się, 
kto. fo iest ta druga Angielka nazwiskiem 
Klarins , mogę cżegożkolwiek doyść-, “w 
tym co tak bardzo wiedzićć pragnę. (t) 

LIST 


siyani Sa 


= 


(t) Jróż się mogł spodziewać od Panny wy- 
soko urodzóney, lat 18. i wychotwanie przy. 
stóyńe maiącey takich sentymentów + ale 
nauka i edukacja, iest iak źłarne , które 
na gruncie dobrym obfity w ydate Blok; å 
namsztnościami przyduśzona szkodliwe ya- 
czey skutki okaznie. Dowcip'ś umieścthość; 
gdy się trozłowieku bem cnoty znaydnia „ 

nietylko tracą szacunek swóy , ale się sta» 

ią źrzodiem mayegarnieyszych niegodziieb 
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LIST XIX. 
Hilarans do Stefanit. 


ie, kochana Stefanio! nie wyszła ta 
taiemnica tak ci miła z twoiego sera 
ca, gdy przeszła do mego; zadufanie two. 
ię dowodem iest tego, aiabym cię ura. 
ziła przysięgaląc ci, że radość nawet sa» 
mę przyduszę w sobie. O kochana przya 
iaciołko ! któryż dzień dla mnie szczę- 
śliwszym będzie nad ten, w który uczy= 
(JĄ ngas mię uczęstniczką twoiego szczę: 
| $Ścia; widziařabyś może podziwienie , Dae 
dość „ 


Sci, Noieszczęściem! tysiącene i o0Chyw3- 
sie tóy prawdy przykłady są. Ambicja 
wle zrozumianas zazdrość „chęć wemsty 16 
Floryzenie znayduiace się, mystawnuią ićj 
opacznie same cnoty Stefanii, które mto- 
da Celeria za przywary bub niedoskonało- 
sci poczyłuie. Faki przemysł w szkodze- 
niu sławie mnicmancy swoićy wieprzyta- 
ciotki! co xa obrot w dobierania sposobów 
'uwłaczania ićy, Dalsze postępkó tey mito. 
dey Furyś 'okropnieysue będą, 


fazi I 
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(tość , a oraz i moie powątpiewania. Nie» 


w idz3e pi 


I nia Lorda Rozemont, pomis 


‘mo twego distu, najtnocnieyszy ch in- 


nych dowodów, na złość , że tak rzekę, 
sameęy solie, zostąwałabym w okropney 
dla siebie niepewności; iuż ićy nie mam 
więcćy. Stefanio l!’ szczęśliwa iesteś, i 


ia się spo.ziewam bydź szczęśliwą. Lecz 


cóż to mówię? Ah daruy kochana przy- 
iaciołko! icżeli śmiem ieszcze czegoś 
pragnać , gdy twoie życzenia spefnione 
są! znam ia cały szacunek dobra , które 
ci pawrócone , ale los wielę ci ieszcze 
wypłacać się ma. Im bardziey Stefanio 
przeciwnćey iesteś mysli, tym więcey na- 
bywasz do niego prawa, itym więcćóy go 
masz nad moim sercem, a iedna tylko wa 
świecie nie znasz tego, lakby był nic- 
sprawiedliwym. gdyby cię nie wziął za 


‘cel swoiego sprzylania szczególnieysze: 


go. Wtedy się uspokoię ; ; wtedy nicze- 
go żądać nie jbędę ; aż do czasu owego 
nie wyciągay po mnie rzęczy , która iest 
nie podobna przylaźni moicy. 


Pani Norsey w tym momencie przy. 
bywa ; czyta to w oczach moich: że do 
ciebie piszę. —— Mogę ci ( woła j tćy u- 
tiechy nic zazdrościć. ., — i siada na» 
tychmiast , pióro bierze, i pisze na ko= 
łanach... gada, gryzmoli, przerywa pia 

PE 
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sanie śwoie , to mi przeszkadza, ito'mię 
faje, raz ściska, drigi raz zapewnia: 
że ią gniewam, Że e dziwię; a że dľa 
tego kocha mię ,i/po tym wszystkim zno 

wu z wielką szy pościg pisze. Prźeż 
śliczna kobie ta! „pod zak ;picchg 'pozor- 
póścią nie można mieć więcey gruntu, 
dyskrecyi i tkliwości; słowem wdzięki 
tylko mia Frańcużki. Polkfadaiąc w niey 
uffość , uczyniłaś iey Stefanio:! sprawie- 
dliwość. 


Szacuię ia bardzo to zadufanie. | 
fe we mnie Margrabina Celeria poki 
bądź spokoyna, jestem do niey na za- 
wsźże przywiązana, miłosć jéy ku tobie, 
cnoty i same udtęczenia ,'0 moićy 
chylniości zafęczaią. Affekt sami, 
powzięł fa ku Lordowi Rożemont , czyni 
ią w oczzch moich Szacow nieysza. KỌ- 
gożby to nie rozrzewniło? Czyliż można 
nazywać zbrodnią tę niechętna skłonnoś 
którą sobie wyrżucała > Postępowśnie 
ićy niemniey, przez to szacownć było 
równie mię litością i podziwićniem na- 
pełnia; ale kochana pizyiaciołko, tkli- 
we to opowiadanie przygód swoich, któ” 
re ci uczyniła, nie zdaic mi się „iak się 
ty obawiasz, aby mas tak bardzo? żastia. 
zać miało, Jatrzymóm: iż nic'nad ser 
cem moim ujęcia mieć nie może. 14! 


tylko 
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tylko iedna przylaźń; jeżeli w meskiey 
pici, która bardziey się z cnót swoich wy- 
nosi, niżeli nam za nie wdzięczna, je- 
żeli mówię tym w myśli moiey przyzna: 
wałam starszeństwo , którzy przyiemność 
naszego panow: ania przekładaią nad swo- 
ie onegoż przywłaszczenie, żaden we 
mnie nie wzbudził chęci widzeńia go w 
moiey podległości ; ; a niczego bardziey 
mie pragnę, iako tę laskę otrzy! mać ód Mi- 
lorda Klarans „abym nigdy za maż nieszłą. 


Taka iest beśpieczeństwa moiegó 
zasada , zdale mi się: że ią z naywię- 
kszym nawet przyw 137z aniem pogodzić 
mogę. Idla iakiqyże przyczyny baćby się 
mogła? nie powstaną na twoich iagodach 
łzy że zgryzoty lub tutrąty niewdzięczni- 
ka wypływaiące. Zapewniona otym: że 
cię każdy zawsze wielbić i czcić będzie , 
zostaiąc pod wfadzą takiego Oyca, któ- 
ry nie przewiedzie na sobie „aby cię przy- 
muszać miał I kiedy , nadto jesteś szlache- 
tna, czuła, i nato delikatności maiąca 
w sobie , nie pozwolisz takiey sercu two- 
iemu czułości, któraby nie była z chwa- 
ïa twoią; agdyby się serce twoie odda- 
fo , byłoby szczęśliwe ,a warunkiem two- 
iego zabeśpieczenia ;, byłaby szczęśliwość 
twoiego Mężą. Podobno to razem zamę, 
ściu i kochaniu zostawiono , aby się z4 
Tom I, I Ccies 
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ciebie nieszczęśliwości losu pomściiy, 
Przynaymniey nie obawiam się dla ciebię 


owych źle skoiarzonych węzłów , które: 


się ślepo klcią przed wiekiem tym, w 
którym zastanowić się nie można , w bo» 
iaźni sprzeciwienia « „w niewiadomo= 
ści. za którym w też prawie tropy ,.za 
pomnożewiem oświecenia, ale późno, 
kiedy iuż przysięga cię niewoli, nastę- 
puig niestety ! sp'zeciwienie si 
trudy w wypełnieniu obowiązków , 


CA; 
które żadnćy. w sobi ie mie maia, roskoszy; 
boiaźń obećy «czułości, ag gdyby ia zbiiać 
przyszło, niepewność zw ycięstwa ; ; sło» 
wem ustawne trwogi, męczenia beż liż 
czby , nieszczęścia, bez nadziei powst: 
nia z niego , nakoniec : wszystko to : 
którego ty zapi wne doświadczać nie bę 
dziesz. Oto takic było położenie Pani 
de Celoria, wtedy: gdy nawet nikogo nie 
kochała, Lecz ty Stefanio! nie możesz 
w takowym znaydować się lie, a gdy- 
byś postanowiła za maż pó) ść , tedy nay- 
chwalebnieyszaby Cię do teg go ni iewoli 


ponę ta. 


aT: 


O iak. srogo ukarani bywaią ci Ro- 
( zice , którzy się skłonności nie radzą , 
ileż to żalów i zg ryzot gotuią sobie ? Cóż 
otych mówić będę , którzy podobni do 


Xięcia Medyna,, dla iednego tylko dzie- 
cię- 


"aa 


T«xtrawoś Iž 


ę?. Q Boże! 
dto ia tyrannów i niesprawi iedliwych 
nienawidzę „abym ich w myśli nawet sa- 

méy cierpieć miałą. Uznasz to Stefanio? 

że Qyciec Margrabiny swóy: nielitościwy 

charakter wlat tey Floryzehie., któraby 

ani córką Pani Celeria nazywać się po- | 
winna, ani Xymenesowi bydź obiecaną ; 

owo zgoła: nie podoba mi się, chociaż 
przeciwnego zdania iesteś.  Trzebaż GŁ 

wyrzucać twoię niechęć ku Felicemu? 

byłżeby on niesprawiedliwy mA Czyż cię | 
możą przeczuwania tak zaenćy, laka masz 

duszy , łudzić r Albo raczey, czy twóy 

sen mie iest iakim ostrzcżeniem: Flory- 

zena % Felicym przeciw tobie uxbrotonaż © 

moia dńszo ! znasz mię , że nigdy nie bya 

Tam lekkowierną , ani boiaźliwą , ztym 

wszystkim miey się na ostróżności wzęlę- 

dem nich. 


etęcia Rod zicami po azula si 


Ah ! móy Boże ! ta Pani Norsey uspo- 

koić się nie może, skończyła list swóy 5 
i żąda tego, aby tak PAREA lzy z moim 
był odesłany na poczt Miałąby m ieszcze 
tysigc rzeczy pis ać ci, ale mię gwałtem 
ciagnie , nową dziś komedya daia, podo- 
bało się ićy bydź namićy, I iakże mam> 
że iuż zakończyć list, niewiedząc kiedy | 
ta okrutna sprawa, która mię tu przy- $i 
trzymuie , skończy się? mówią, iż móy 
Iz cały | 


(u) Norsey ma tylko wdzięki i żywość 
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cały maiatek od wygrany iéy zależy% ale 
twoia nieprzytomność czyni mi go nay- 
przykrzeyszym 
chańsza moia przyiaciołko. (u) 


Byway zdrowa nayuko- 


Francuzki. Sq pewne cechy, czyli cha- 
rakiery właściwość narodów okawuiące. 
Przyznać naypiermwey nalezy : 4% każdy Na- 
ród ma coś sobie właściwego : Anglik za- 
mylony, imało mowtący ; Hiszpan fidgma- 


tyk, è dumny; Francuz %ywy, prochy s 


lekkomysiny ; powolny , octężuły » ale rom. 
sądny Niemiec; Włoch skryty, dowcipny. 
Ale ż drugicy strony, Wszystkie ogólne zda- 
nia. ścisle wzięte prawdziwe bydź nie Mo.» 
g4 » to iest zgadzać się % rzeczywistościt. 
Bo w każdym Narodzie edukacya popr awia 
narowy powszechne, a %acność  poczce 
wos gruntu człowieka, od iego maxym 
eządzenia się wypływa, 
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LIST XX. 


I 


Pani N orfey do Stefanii. 


Kochana Panno! Szczęście WMPanny 
niewymówną mię przeymuie: rado- 
ścią, ale mię niedziwi; serce go moie 
przeczuwało. Panna Klarans zaś nigdy się 
tego nie spodziew a, czego żąda, a trąpi 
się tym , czego się boi; prawda iest: iż 
| tę tylko iednę mą przywaię, ale moim 
| zdaniem. wielką, ponieważ miesza ićy 
| szczęśliwość. Na przykład: na pierwsze 
słowo listu tego , iam się iuż o wszyst- 
| kim dowiedziała, ona była ieszcze w 
i wątpliwości... a teraz mię prosi , abym 
słowa do nićy nie przemówiła, aby zu- 
pełne miała ukontentowanie , listowney 
z WPanną rozmowy. Jeżeli rozumie: iż 
mię tak mocno kocha, iak WCPannę za- 
pewne się myli, a nawet winną by się 
mi wydawała , gdyby tylko była tkli- 
wą, W MpPannie ia to iedynie przypisu- 
| ię, powabom tym, które E a 
| którym oprzeć się nie można, a przeto , 
lubo niechętnie z całym światem ustąpić 
muszę. 


Po- 
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Powinnaś nam śliczna Panno ! mieć 
obligacyą, za te trudy, które w dotrzy- 
maniu powierzonego nam sekretu, po» 
deymuliemy , toiest: że radość nąszę u- 
krywamy, Klarans, tak przystoi na pra- 
wdziwą w przylaźni Heroinę, nie odwa 
Za się nawet uśmięchrąć , tylko gdy sa- 
me iesteśmy; ztym wszystkim tak pię- 
knie od niektórych dni wygląda : iż się 
łćy wszyscy -wypytuią: czyli iesteś szcz 
śliwsza? Ona się zaprzysięga, że nie; ia 
iey potakuię , czoła zasępiwszy , a że tan 
kowa posępność w cale mi nie do twarzy, 
znayduię prędzćy wiarę. 


Nie powtarzam #u ofiar moich chę- 
ch , których odmówienie takeś W Pan- 
ułagodziła, żalem swoim ńaygrze- 
yszym; życzenia moie nie daig mi 

i domaprzykrzenia się ; ale kochana 

to ! gdyby się zdarzyło „ aby ci się 

ly mieysca te , na których prze- 
SZ, racz przekład alac te: na których 
mieszkaih s a które schronienicm-przy- 
áni, nazwać się może ; wypłacić mi wza- 


iemnościa , na którą sobie zasługuię. Nie 
miałam ieszeze mocy, Oznaymić Pannie 
Klarans o moim wyieździe. Matka, któ- 
r3 serdecznie kocham, żąda moiego po- 
wrotu , serce moie ma zauciechę ulegać 


jè 
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ióy rozkazom, lubo mię kosztuie wiele 
oddalać się od takiey przylaciofki. 


Z drugićy strony, wesoło ia bardzo 
pożegnam smutnych twoich Angielczy- 
ków. Nie lubię iatych mniemanych my- 
śliwców , którzy za nic maią swoie żo- 
ny, rzadko się ich radzą, nigdy ich nie 
słuchaią, i maią ie zawsze w zaniedba. 
niu; powrót ich wypływa z nieczynne. 
ści, albo żeby zatkać zbywatący moment, 
od manii politykowania, którey la cier- 
pieć nie mogę. Nadaremnie ładne s3 , ro- 
zumowcy Ci gazety nad nie, albo wyso- 
kiew kawiarniach rozmowy przekładai 
Londyn wcałeby się dla mnie nie zdał. 
Szczerze mówięc , wyiąwszy to: że iest 
twoig i Klaransy oyczyzną, pycha Angiel- 
czyków nie ma rozumu pospolitego. Za 
coten Naród sobie się tylko dziwuie» 
%ystępki i cnoty; oto iest równie An- 
glii iak całego świata Histórya. Na co 
tyle okazywania, tak mało wesołości , i 
ta iakaś mania, mniemać się coś wię- 
kszego nad innych ludzi ?- oto wetrzech 
Królestwach pospólstwo się zabila , Pano- 
wie piią, a kobiety nudzą się; wszystko 
to śmiechu godne. Oto prawdę powie- 
dziawszy , niemiasz iak Francuzi, ci nas 
bawią, i umieią szacować; i dla teg 
wszystkie narody rozeznane , biorą ich 

za 
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za modek; ANA ich, daie ton, 
piękność im tylko prawa przepisuie, oną 
ich szczególnie zwycięża , nicdostaie do 
ich chwały, tylko statku; a tym lepiey! 
dzięki miłey ich płochości , nie bardziey 
się spokoyność ich mola obawia, iako i 
smhtnych współziomków twoich, i są. 
dziłabyną , żebyś wcale beśpieczną w po- 
śrzód nich zostawała. 


Ale słuchayno , śliczną Stefanio ! du- 
ma Hiszpańska , miłością , powabami i 
cnotami twemi zwyeiężona x czyli nica 
równie strasznieyszą nie będzie? Ah móy 
Boże! przyznąm ci się Stefanio, powa- 


żiość tkliwa , grzeczność ukrytą, taic- 
minicą czułość tym tylko oczom okazu. 
ïaca się, które ią wznieciły, która się wy- 
raża śpiewaniem czaruiącym „ nocne se- 
renady, mamiące względy i staranta, wszy- 
stko to mogłoby mi zawrócić głowę. Tak 
iest, powtarzam to, iesteś Stefanio! w 
pośrzód czarów I omamienią , miey się 
na ostróżności ; mało iest ludzi, którzy-. 
by godni wcale byli ciebie interessować.. 
Nie poiańę i ia do Hiszpanii , nawet po EL 
abym cię widzieć mogła ; nadto mi mo- 
ja bezstronność miła iest, która zwiazek 
małżeński potwierdził bardziey. Wdo- 
wa od lat dwóch , a malżonka przez trzy, 
człowieka młodego i roskosznego, 
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który kochać nie umiał , a powinien był 
być kochany m, ieżeli ustawnie 1egó nic- 
statki burzyły we mnie krew, przynay- 
mniey aż do serca męgo nie dochodziły, 
żal z łego utraty, ieędnym byt uczuciem, 
przez k tóry hołd móy wypłacifam. Ztym 
wszystkim postępowanie iego ze mną 
względem niebeśpieczeństwa związku ta- 
kowego oświeciło mię. 


Jedyna tylko na świecie Klarans > a% 
do dnia dzisieyszego , krzywd mi od nie. 
go uczynionych wiadoma była. Czynię 
to dziś zeznanie przed WPanną, aby ci 
ludzie tak podlegli zdradom i niewierno- 
ści, nie łudzili zwodzącym pozorem, du. 

szy twoiey „która niezna obłudy. Za ie- 
dnego szczególnie poczciwość ręczyła- 
bym ; iest on rodzonym bratem moim, 
ale brat ten i naywiększy móy przyiaciel, 
Kawaler de Rozen, który tak bardzo żą- 
da poznać 'Kla'ansę , iest bez maiątku, 
i zabroniłam mu iechać ze mną do Lon. 
dynu. 


Wiersza tego w liście moim, a mo- 
że i icszcze czegoś więcćey widzieć ona 
nie będzie. Mam ia troche więcćy roz- 
sgdku, niżeli o mnie sądzi. 


Przy» 
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Przymuszam ią w tym momencie 
(a oprzeć mi się nigdy nie umie ) iż ie- 
dzie ze mną na Teatrum słyszeć» Trage- 
dya, o którey ieszcze nie masz mniema- 
nia pospolitego. Amant ieden na końcu 
iey zabija się ; boiaźń iest o iego boginią, 
aby się w smutku swoim podobnąż nie ĉie- 
szyła awanturą. Nieprzyiaciele dzieła 
tego, szlachetnym entuzyazmem napu- 
szeni , umyślili, w przypadku, gdyby sztu- 
ka nie podług ich fantazyi podobać się 
miała, tych afirontować , którzyby dobre- 
go o miey byli zdania, poczęstować po- 
marańczami aktorów głowy ,„ i tym spo- 
sobem zaszczycić , szacunek swóy dla na- 
uk, a miłość dla narodu ludzkiego. Ale 
skoro mi się podobać będzie, iakże nie 
mam pokląskiwać ? Bóg wie co się sta- 
nie ze mn3. Byway zdrowa śliczna Ste. 


fanio ! (w) 
LIST 


mna 0 ee 


(w) Wesoty charakter Margrabiny we wszy- 
stkich tey pismach okazuie się; ale serce 
naylepsze „rozsądek wielki , nie pozwalają 
się unosić płochością kobiecie młodćy. Sæ- 
dzi sprawiedliwie » kiedy się obawia: atta- 
ków. iakie statek, względy 4 usilnosci , 
czynić mogą do serca tkliwego , ktore az 

ponętę powierzchowności nie śdzie, ale przy- 

mioty cnoiliwe uważa , dostrzega gruntu 
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p WALCZ: > 
DESCE XXI. 
G/ 
Floryze ny, 2o Eleonory. 


Z ppoie się tego niespodziew asz ( fak 

sobie podchl cbiam ) aby twoia nie- 
śmiałość i zcażenie się zarazić mię mia- 
fo, ale powinno mię mocno dziwić. Ja- 
koż bydźże to może : aby cię naymniey- 
szy odstręczał niewczas , aby cię przeszko- 
dy straszyły 1 wstrzymywały , abyś na- 
koniec- w tak straszney od naydrobniey- 
szych przypadków zostawała podległości. 
A chóćby.też i prawda była, iak ty ro. 
zumiesz, że naszą rozmowę Felicy sťy- 
szaf , czyli ma wi jatomi , czy tayne za- 
miary nasze? pozwoliws nawęt: iżby 
chciał wywracać ic, w EA widzisz 


4 po- 


człowieka, i na szczęśliwe pożycie obgie- 
ra sią. Nakowtec, tak wielkie y cnoty po- 
trzeba w osobie, ktera tak mocno spriyia 
swojemu bratu, a przecie wnaiąc mierne te- 
go co do maiątku położenie, niechce go na- 
rażać na to, aby «riewolił sobie serceprzy- 
gaciotkś , ktora go fortunę przewyższała, 


EEE 
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podobieństwo , żeby tego dokazać mógł A 
Zdrugiey miary, nicmi się łatwieyszega 
nie zdaie , iako przeciągnąć go na naszę 
stronę , powiązać wzaiemnię interessa , 
a dać mu to zrozumieć, iż szczególnie 
dla siebie pracować będzie; Na co mu 
się przyda długie doświadczenie, i gľę- 
boka niuka w zmyślania sztuce, ieżeli 
nam samo przyrodzenie więcéy przeni- 
kania pozwoliło 3 Nie pytam ia się: czy 
on kochaniem unosi się ? istotna dla mnie 
potrzebą było dociec tego, testem zape- 
wniona; odkrywaiąc mu, co się dzieie 
w jego sercu, przymuszę go: iż z nami 
się złączy ; bydź to może: że misię nie 
powiedzie ; ale zostąwszy sama, opu- 
szczona Od ciebie nawet, nie odstąpię 
przedsięwzięcia zemszczenia się. 


Dusza moia nie zna bolaźni ; jeżeli 
ona więcćy nad tobą uięcia ma, niż przy- 
jaźń, w czymże będzie podobieństwo, 
które masz do mnie , którem ia iedna- 
kowo w tobie wpatrywała , co było funda. 
mentem związków , ufności, i przez co 
różniłam cię od innych wszystkich ko- 
biet, które nie umieią podnieść się , nad 
prawa , przesądy , przypadki, które ię- 
czą w kaydanach , a przecie dzwigaią ie ; 
które nakoniec zawsze są przez swą wi- 
nę 
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nę uciśnione ? takich ia szacować nie mo+ 
gg, alitować się nad niemi niechcę. 


Przypominam ia i to sobie, war 
słysząły iakis szelest, blisko szpaleru, 
w którym chodziłyśmy ; dociekanie NETA 
ie przenonywa cię: że nie.kto inny w bli- 
skości znaydować się mógł, tylko Felis 
cy. 1 podług ciebie, wszystko iuż zgi» 
nęło. Cóżbyś na to powiedziała: gdy- 
bym ia się z tego cieszyła? Nayprzód 
wzmianki tam o nim niebyfo ; i tym le- 
pićy się stało dla interessu, w którym go 
potrzebuiemy. Podobno wiary temu nie 
daie: aby Xymenes był iego rywalem 3 
wywiedziawszy się o wszystkim , jeżeli 
nas słuchał, wiele-mu na tym zależeć 
będzie, aby oddalił Stefania od tego do- 
mu , gdzie go ona koniecznie i ustawnie 
widzieć musi; niewatp tedy, że mię 
wspierać będzic. Prawda iest: iż wola- 
abym , aby tego mie wiedział, co my 
przeciw S$ydleiowi zamyślammy ; tak wiel 
kim będąc córki wielbicielem , mógłby 
Oyca ićy ratować ; ale przestanie na tym, 
gdy mu przyrzekniemy , czego będzie zą- 
dał. Zaczym, ieżeliby odmowifa mu 
sprzyiania wzaiemnego (znam go dobrze) 


"stanie się icy „prześladowcą. Będ ęgo za- 


klinafa : aby się oświadczył > to iest: aby 
tychley został ićy nieprzyiacislem. Na- 
ko- 
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koniec , gdyby mi nie dopomagał podiüg 
mego oczekiwania, pomimo całćy lego 
władzy, i tak straszney „potęgi, tużyię in- 
nych sposobów „którym on przeszkodzić 
nie potrafi, a będą właściwe do wykona- 
nia zamystów moich. 


Nie rozumiem wcale: czego się bo- 
isz ; pierwsze usiłowania tak się nam po- 
wiodły , iż nadzieię moię przewyższyły. 
Już Ferdynand został zązdrośnýym.' Oka- 
żuiąc: iż Stefania wiele tkliwości miała, 
namknęłyśmy : że pewny Milord Roze- 

nont, który tak zle maiątkiem swolnt 
rządził , lako 1 sercem, niewymownie ob- 
chodzi Angielkę. Uwagi twoie ztey o- 
kazyi, które mi się dziwnie sprawiedli- 
przywodząc go 


we wydala , cuda robią ; 
do rospaczy. Wystrzega 
ią, a nagli Rodziców mo 
do zaprzysiężenia ze mną ślubów wyzna: 
czyli; iuż Pani Celeria, którćy zapewne 
Oyciec móy , na powieści twole , wyma- 
wiał: iż o córce swoiey zapomina, mia- 
ła zemną serdeczną rozmowę, W którey 
wylanie duszy ią przecie bardziey, niżeli 
mnie rozrzewniło. Lecz pochwała Ste- 
fanii z moią pomieszana uwolniła mnię 
od obowiązków wdzięczności , i nicem 
więcćy nie winna Margrabinie , kiedym 
wzaiemnemi. pieszczotami odpowiedziała: 
A przę< 


iuż widzieć 
h, aby dzień 


5 


| 


Txzr1iwOŚścĆci 


A przecie wszyscy rozumieią, że mię 
Stefania dziwnie uięła. 


Nie rozpaczay tedy kochana Eleonoa 
ro! niech cię te nie obchodzi, iż Xyme- 
nes stroni od ciebie od tego czasu» ia- 
keś mu bez podchlebstwa odmalowała, 
Bożyszcze, któremu oddaie kadzidło. Nim 
ia po zhat, czynił tobie; wiele dy j 
był sprawiet iis wy mi; i pa e o tym, 
Ź i, gdy 
A lme i M ów a będę 
) ) sposobną porę, 
czekać icy nię będę, ale ią potrafię wy- 

| 


naleść.  Naybardziey zaś zachęcam cię, 
abyś pozbyła takich mikczemny ch boia- 
śni, którecię wustawnćy niepewności i 
błędach utrzymywać będą. Umiem ia 


mienawidzieć , równie iak umiem kochąć 


3 
mieyże tęż samę stałość, odwagę, i też 
same zdania. Byway zdrowa ! (x) 

DLST 
PRACZE a REE N ANASETO 4 
(x) Rozum. przenikanie, ostrożność ; polity- 


ka, żnaiomość charakterów , WE RISTKO sig 
znayduse w Floryzenie nie maiącey lat dwu- 
dxiestu,  Niednim-„ pe osoba troskliwie wy- 
chowana , maiąca % st zyrodzenia tyle do~ 
gecipu + przenikania , obcuiąc % ludźmt o- 
Swieconemi „ 4 Go było w 28 tey Państwa 
$ mieszkanii 


anakomitszE- 


Joea TT 


TEF 


= 
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LIST XXII 
y tefania do. A larans. 


T jest; kochana Klarans zawsze ha 
duszy moiey czytać będzie... Znam 
iey przyiaźń, a dyskrecyi pewna iestem ; 
winnam ićy zaufanie, i moię przychy- 
Jność ; ale iakoż cię taż sama przyiaźń lu- 
dzi! ieżelł mam iakie prawo , aby mi los 
bardziey nad innych sprzylał , życ: enià 
twoje daia go mi iedynie; ia żaś moich 
nieograniczam , gdy szczęścia tych wszy: 
stkich pragnę . których  ocham, dosyć nia 
na nim serce moie. 1 zacóż mi o kócha: 
" niu 


LANIA 
O» tak dobrze znała ludzi s rożmaste w 
ich uczynkach powody. Raczćy temu dzi- 
wić się przychodzi , tako rozumowi tak 
wielkiemu cnoty nie odpowiadały. Tu się 
pokazuie s ġe talenta wielkie przy żepsu- 

ciu serca, są raczej szkodliwe neż pomo- 

cne społeczności, Już nie tylko niesprawie- 
dliwość i zazdrość serce Floryzeny opamo - 
wały , niema dosyć na złereczeniń ; ale 
iui przedssębierze kroki do szkodzonsa tej. 


2 
1 


Tkriwóoścć 1. %45 


miu i zamęściu mówisz ? w teraźnieyszym 


imoim położeniu obie te rzeczy obce mi 


są; iabym przez nie szczęśliwą bydź mia. 
ła ?...Ah przyiaciofko moia! zapomnia- 
fas: dọ jakiego ia stopnia bałam się mę. 
y we misie strach wzniecali 
pierwey jeszcze nim się zastanowić mio- 
gli nad utrata tych bogactw. i okażało» 
Ści, które ia niechce bydź nikomu win= 
ma.  Pomierność maiątku moiego. ża 
(driey w sercu nie przyniosła ot dmiany ; co= 
GeĆimie w tym przedsięwzięcia wzma- 

ceniasię , aby do ciebie tylko, do ÓOyca i 
tości, którey się winno, nałeża- 
do; ieżeli ta czułość częste wyciska dzy» 
to zawsze bez zgryzoty, hańby. i téy bo- 
Jesnéy walki, które Margrabina do two 
ieyby niewgtpię prze lata duszy , gdyby © 
wszystkie 'dręczenia swoie., tak tako mnie, 
©powiedziała. Kochana Klaratso ! twoie 
zabeśpieczenie dziwi mię, aboiaźń Pani 
Norsey iest szczególnięysza. 


S$adzisz'o mnie, żem hiedostępńw tym 
wraże niom: któteby nieszczęście na mnie 
sciągnąć mogly; staki ia trzymam , tego 
żądam „ 1 tyba sobie podehl ebiam $ ale 
ręczyć zato ma dal, zdałoby się mi równie 
rzeczą mierozsądną , idk 'podóbno test 
mniemanie iprzylaciofki twoićy: iż pode 
legam niebeśpieczeństwu lą tego 'szcze- 
Tom T. K góle 
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g lnie, iż mieszkam w Hiszpanii : Ni- 
czego ia się dla moićy spokoyności nie o- 
bawiem z tego wszystkiego , co ona: my e 
éli; ieżeli się znayłuia na tych miey: 
scach straszliwe istoty , ieżeli widzę tro- 
kliwe starania, przeymuiące zabiegi. 
tedy nie domnie wcale zmierzają. Dwie 
osoby kochaiące się godne siebie. bez 
wątpienia, b liskieziednóczenia, co g0- 
dzina „,co mómient prawie wi izięć mi się 
daia. Niewiem dla iakicy przyczyny nie 
miałabym bydź. spokoyną. ego pe- 
wna, lubo Ferdynand zdarec bardziey 
kochać przyszłą swoię obłubienieę , niże- 
li dawnićy, mogę .ia tak spokoyna bydź 

w SAR RAE. kochanków k jak gdybym po- 


AEA zostaw: id zak 
mi przyjemna przez swoię pobu idkę n ża- 
dnego nie ma fundamenta, Odpiszę ć 
a może się i sprzęc dwiać icy bę dę 


wszystko zrobi ią ieszcze przy icmnicyszą 


Nic uwierzysz do iakiego stopnia 
ciekawa iest. Floryzena dowiedzieć się e 
tobie ; iedna z krewnych Jéy , która niko- 
mu nie przepuści, aby nie miała dokła- 
dnie opowiedzieć Ferdynanda passyi ku 
Pannie Celeria, a sławić Felicego . któ. 
rego jest $ynowicą , nazwiskiem Eleocno- 
ra, dziwne mi względem ciebie pytania 


RE 


TOKLI WOS ct x47 
zadawała; Milord Rozemont także, © 
którym pewnie nie wie, że-iest OQycem 
moim: bardzo iq > często się 
ny iego zapęć łza; osądź: ieżeli 
ce moie idy nie prea 1 czy 
ani *Celeria nie łączy się ze mng na tege 

obronę. Post 
zbawca iego 
dleia 'wyratował ) Ferdynanc 
czfowick: przymusza LC i 
pi, kiedy go z Marg: ną uspraw iedli- 
wiamy. Czy -że tę zbyteczną 
surowość obicZałów:» ? czyki tak piękne- 
mu 'charakterowi przystoi » Ci których 
miedoskonałości cnotami się nadgradzaią, 
maia prawo do szacunku-, i drugich in- 
teressowania ; iabym mu nawet powie- 
Iziała:. że pobłażenie iest powinnością 
owszem pcwabem szłachetnćy duszy , 
Saby od nielakiego czasu nie Wnikał o= 
kazyi mówienia zemną. A przeto prze- 
stalę na tym: iż chwalę tkliwość Pellice. 
go. gdy wzmianka iest o mieszczęściu 
nayuk ochańszego Qyca, i w moich oczach 
naygodnicyszego kochania. 


© maia przyiaciołko ! iakże to bydź 
+ aby Felicy bardziey się litował nad 
błędami gorzko przypłaconemi , niż Fer- 
dynand ? zkąd pochodzi : iż tak przeciw 
iednemu. iestem uprzedzona : że mi jest 


przy. 
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przykto pomyśleć toż o drugim? Byway 
mi zdrowa Klaranso! sprawa twola czy- 
ni mię niespokoyna; 4 nieprzytomność 
twoia i Oyca twego sa mi nieznośne. Nic- 
pewna losu moiego , cznię to: iż nie iest 
tak czyste i prawdziwe szczęście , iakem 
się go podchlebnie spódziewałą. Radość 
nayżywsza , żemi Oyciec powrócony ZO- 
staf, okrywafa resztę omamieniem ; bo- 
iaźni moie odżyw iaig się ; niknie spokoys 
ność, zostaie podziwicnie: żem się moa 
gła mięć za szczęśliwą. (y) 


(») Faki był skńiek przygotoroanych od Fol- 
ryzeny sposobów , do odkrycia prawdziwóy 
Ferdynanda skłonności, ty tym liście oka- 
guie się. Co Stefania bydź tylko rozumie 
nieuwagą lub prędkością , to było rezmy= 
ślney przewrotności owocem. Rzucone ha. 
sienie pewney niechęci X ymenesa. ku Roze- 
montowi, ktorego mie zna', sądzi go tylko 
od Stefanii wielbionym , urośnie z% czasem 
w nienawiść w sercu, które namiętnością 
‘to ra bardziey zapalone było, iako się 
w następuiących listach okaże, 


Txr1iwO 


ZAPRAWA rd ==> DE m r 


LAST RZIIL 


Fer Qynand Rymenes Do Don Lope. 


ako? i możesz tędy tak: się ociągać z 
% twoią oc ipowie lzią. Ah Lopie! nare- 
szcie przez wzgląd moićy niespokoyności, 
donies mi : że siętwoie zdrowie umacnia; 
że się twoia przyiąźń nigo dy nie osłabi ; 
ża dzielisz 'dręczenią moie, aprobuiesz 
czułość ; że przynuymniey ufność, i mo- 
ie narzekania obchodza cię, Nie wiem, 
iężelim w czynienin ich iakiey nie mie. 


szał 


goryczy , do którego stopnia użyłem 
szczerości ; do iakiego punktu un mię 
zbytek passyi , przeciw którey usiłowania 
moie, twoie przestrogi i wszystkie mo- 
carstwa Ziemskie nadaremnieby się były 
| 7 ziednoczyły , beż światła tezo fatalnego , 
| 
| 


które mi iedną tylko rozpącz zostawuie... 
Z listu mego ostatniego , którym do cie- 
| bie pisał, to tylko pąmiętam, żem przy- 
| sięgał kochać, adorować Stefanig ; bo czyli 
| mamáe i teraz żywszy obraz innćy: ia- 
| kiey nad nia, istoty?» Ale chociażbym 
w też i przewinił, w takiey', iaka ty po- 
| 

| 


siąłąsz duszy, przylaźń iest wspaniafą , 
i 


DO- 
b 


} F i 
*czuciło. Eleonora. (o.któréy żem dawnie 
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% pobłażaiącą, a mole położęnie wkłada 


ićy aa ciebię obowiązek. 


O Lopie kochany : mało to było: 
mie bydź od Stefanii kochanym , nie módz 
aż dó niey podnosić nadziei swoich , nay- 
sroższéy męki, to iest: zazdrości AMY 
niedostawało; doświadczam ićy teraz. 
Palbym życie moie w tym. momencie za 
szczęśliwość rozumienia. się bydz nie spra 
- wiedliw ym, a, myśl; ta : żę mogę ę być takim 
dobiia mię. Ale uh, niestety ! botaźń mo. 
Ta nadto, iest pewna, i niew atpliwość ta 

uleczy mię w kochaniu mim, Śpodzie- 
wam, się : że w krótce otym zapewnio- 
nym. zostaniesz, ala iuż czuię się do te- 
go punktu: zaspokoionym., że:ci mogę zi- 
mną krwia opow iedzieć. okrutne. mote 
postrzeżenia.. 


» 


Kilka: iest godzin, tako byłem z Pa, 
nią Celeria, i córką ićy, Eleonora, ści-. 
sta, Floryzęny. przytaciotka:, mówiła beze. 

przestannie ; chociaż ity nikt nie słuchał. 
Jmię, Stefanii (laka. moc ńademna ma!) 
poruszaiąc serce moie, baczność moię ii 


Sy, 
dobrze myślał, tego. sobie niedaruię ) niet 
nawisna, mówię. Eleonora wychwala ićy 


foure, dowcip 3 


i wszystkie 


Tok r1iwo ŚC i. IRTI 


wsze rzetelna, zawsze godna naywiększe- 
go uszanowania, od tego cząsu żwiaszcza 
( cóż tedy ? tak iest, nie wstydzę się ze- 
znać to; czy mogęż przestać bydź spra- 
wiedliwym ?..) odtąd naybardziey , iak 
zna nayprzyiemnieyszą istotę , i naydo- 
skonalsze Stworzyciela dzieło; Margra- 
bina mówię zawstydza Eleonorę , opisu- 
iac Stefanią; potakuie Matce Floryze- 
na, i stary sam Celeria, z takowym. po- 
twierdza to zapaleniem , iakiem się wszy- 
scy zaymuią , którzy ig widzą. Sama E- 
leonora zakończyła na tym: żęwzeznała 
wprawdzie :;iż Stefania była piękna i do- 
bra, anawet bardzo piękna i bardzo do- 
bra. « Pochwały takowe , tyle niesprawie- 
dliwości, uprzedzenia, i niechęci maią- 
ce, mocio mię rozgniewały; a nayobo- 
iętnieyszego człowieka wzruszyćby po- 
winny. 


Wiystawże sobie, ieżeli można pię- 
kność , wysilenie nawet imaginacyi prze- 
wyższaiącą , cokolwiek wzniecą. w czło- 
wieku podziwienie i razem go wiedzie 
do poszanowanta, prostotę pasterki, ki- 
bić Nimfy, widok ciała, wyraz samego 
Bostwa, wdzięki z powagą , szlachetno- 
ścią i tym słodkim przymileniem poïg- 
czone , które naynieczulszych. przeymo- 
wać musi, tysigczne inne powaby , któ 
rych 
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rych w cząsie zapoienia nieiąko moiego, 
wszystkich, oczom: zazdrościłem „ których, 
ci teraz sam; malować nieśmiem, a ma. 
lvięc ie, sam sobie zazdrościć będę: „ona 
sama na świecie nie zna i nie uznaie przy- 
miotów swoich. Siedmnaście lat licząc, 
umie kształcić rozum swóy , nie szuka- 
iac, gby go. okazać; rozmową sw oią: cza 
ruie , łagodnością pociaga, łaskawość ićy 
pobłaża wszystkim , niemasz przyiemnych, 
talentów, którychby. nie łączyła do po- 
staci i duszy niębieskieęy, O! wyborne 
natury dzieło, nie scićrpię ią nigdy, aby- 
cię kto potwarzać miał; skarbie ! którym 
bys, do, mnie należeć powinien. 


Musiałem, wpąść w zapalczywość 
przeciw nie nawisney Elconorze ; nieapro- 
buiąc ićy Floryzcna , szukała iednak spo- 
sobów wymawiać swoia 
u sie 


żylaciołkę. Sam, 
de ei zapewne. nie sprawiedliwie ) 
obwiniałem ią także, i miałem to za icy 
przestępstwo „ eo ićy przylaciołka powie» 
działa. Ale Także się zemściła okrutnica! 
W iakieykolwiek mam pogardzie, sposób 
myslenia ićy; iakożkołwiek zazdrościć 
może, nić miałaby tyle. okrucieństwa. aby 
pugikął w sercu moim topita., gdyby se- 
krettobie tylkoznalomy posiadała, Wsze. 
i apłonywszy: si 


r 
e 
t 


„że ta zbriano., za. 
rzychylność mola ku 
ń Flo- 
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Fioryzenie, czyniła moią gorliwość go- 
dnieyszą podziwienia „ w miare molćy Nie- 
interessowności ; iż żanałą tego bardzo, 
aby cel obrony moićy znaiomszy: mi był, 
a osobliwie to: aby mniemanie powsze- 
chne z moim zgadzało się , anie przyzna- 
wało Stefanii mad to tkliwości dla ićy: 
chwały ihonoru obrońców ićy. Surowe 
weyrzenie Pani Celeria resztę tey: dopo- 
wiedzieć przeszkodziło. Ja nie wiem, 
z czymby się byť w tedy edezwał , iuż nie. 
byłem przy sobie ; gdy nadchodzi Stefa- 
nia, ana weyrzenie ićy zgpomniałem © 
Fleonorze., ićy zdradnym wykładaniu i 
mowie złoczyńskiey ; widziałem Stefania, 
i o nikim więcćy' nie myślałem. Stary Mar- 
grabia o Anglii ią zapytulie, o ludziach 
których znał , albo z któremi ona Żyć mo- 
gła. Oyciec móy Grzeknie ) babka, któ- 
rą zawsze Z płaczem wspominam zgi przy- 
łąciofka godna całego moiego przywią- 
zania, są osoby, którychem, z pamięci 
nie wypuszcząła. — A ta przylaciołka nie 
wazywaąż się Klarans ? — ozwie. się Flo- 
tyzena. .. —Cotozaiedna ta Klarans X.» 
— iedna z naypięknieyszych i naycnotli- 
wszych na świecie osób , — odpowie Ste- 
fania. Zdziwi się, Margrabina nal talc} 
córki swoićy ciekawością , i sprawiedłi. 
wie ma ią za niedyskretną. Jmię to przy- 
pominą staremu, Cełeria: iż znał niegdywó 
Mi- 
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Milorda Klarans. A iako Angielczyków 
poważał sobic „tak pamiętał tych , z któ.. 
remi był w obcowaniu ; nareszcie wzmian= 
kuie, ( wszystkie moie zmysły, na to 
imię nienawisne wzburzalą się ) wzmian- 
kuie Lorda Rozemont, iednego. z nay- 
większych Anglii Panów , i nayprzyie- 
mnieyszych , niedyś bardzo. maiętnego, 
ale przez nierząd wy , Zruynowanego 
a nieszczęśliwego. Zaczyna się mieszać 
Stefania, a zdało mi się: że. 1 Pani Cete- 
ria nie nadto spokoyna była, obie w in- 
nych okolicznościach moieby paomięsza- 
nie pomiarkowały. Nie przestaie potym 
Margrabia ganić go; zabierze wtedy Ste- 
fania głos z taką żywością „ z takim o- 
gniem, i nieiakim rozrzewnieniem, że 
to serce moie należycie zrozumiało ; byt 
to śmiertelny dlaniego pocisk... Nieste- 
ty ! gdyby nie Eleonora, przypisałbym ic- 
dynéy Stefanii wspaniałości , takowe Ro- 
zemonta usprawiedliwianie. Daiąc ićy 
wiarę, Angielczyk ten posiada wszystkie 
przymioty, które człowieka szanowny m, 
i godnym kochania czynią;. a ieżeli po- 
błądził w. żyćiu swoim, może to: jeszcze 
nadg rodzić.. . O Boże! i ieszczębym wą- 
pić: mógł ?.. 


— Znasz-że tedy W Panna dobrze Lor- 
da Rozęemont? s przerwie Eleonora ; 
W tym 
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W'tym mieyscu. zatrudniona. nieco Stefa- 
yia, chciałą-się pokrzepić Uważaiąc ia 


z wszelką pilnością. icy poruszenia, po- 
strzegąrh zmieszanie takowe; spoyrzą- 
wszy ona na mnie, a widząc : iako mnie 
ognie przechodziły , bardziey mieszać się 
pocznie.  Tryumfowała Eleonora- gdy 
usmiech -Mzrgrąbiny i nieiakieś z Stefa- 
nią porozumienie się, o nieszczęściu mię 
moim zapewniły. Pani Celeria zapewne 
posiada ićy ufność, mogłażby iey skłon- 
ność uprobować?.. Rozemont zapewne 
ukochany iest; wszystko tego dowodzi, 
obiąkania nawet iego, które go. czynią 
przyiemnieyszy m. Już się. tedy stąło ; loś 
móy na zawsze udecydoówany: Jako? a- 
mant który ig adorowať, któryby dla niéy 
ż iedynie chciał , ieden podobno. go- 
dzien wzruszyć:ia-, samę: tylko: oboiętność 
ściągać będzie ! kto inny podoba się icy!., 
zą nięgo poyśćby' mogła t.. otoż ićy. mieć 
sata „ chyba mi pierwey życie wy- 
dszęńce Wstrzy may falania twoie, wiem! 
żem na nie zasłuży t. Mamże iaki prawo 
do ity serca:? Tych , które: mi daie sprzy- 
Tanie mole. wiedzieć ona nigdy nie bę- 
dzić ; a- chociażby też: wiedziała, i nie 
była tkliwą , żalić się niemogę. Trzeba. 
zagubić pamięć tylu:wdzięków ; trzebą. 


Będę 
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Będę przyśpieszał dnia tego „który 


mię z Floryzeną złączyć ma. Dzień ten 
straszliwy... oto został celem moiego 
ragnienia: może że w kłopotach mał. 
żeństwa znaydę pomoe przeciw kocha- 
niu. Słowem: iużem się decydował ; po- 
winność iedynym iest moim ratunkiem... 
Lecz cóż to ia mówię» czy możeż bydź 
ratunek „ kiedy go serce unika? I cóż 
może: sobie obiecywać nieszczęśliwy, któ- 
rysię ledwie znosi, sobą iuż nie włąda, 
łudzi się, gdy ma uzdrowienia nadzicię, 
który się tego nie spodziewa, tego nie 
chce, nad którym honor, miłość , żąda- 
nia taliemne, i niebaczne obietnice ty- 
rańsko przewadzą; który w nadgrodę o- 
fiar swoich ma tylko widok nieszczęścia 
swoiego , którego nąwet naywiększy przy- 
iąciel smucić iuż tylko może , czyli dzie- 
lié znim zechce iego udręczenia , czyli 
potępiąć iego uczucia będzie?... 


O iakobym nienawidził tego Roze. 
monta. gdyby nie byf uciśnionym! Ale 
widziałem: iako się: Stefanią litowała 
nad iego położeniem ; nie dosyć mi iest: 
zazdrościć mu, gdybym też mógł mu 
w czym usłużyć !|.. A możeby I ku niemn 
oboiętną byłą bez tey litości, cnoty. tak 
przyrodzoney , a tak ywłaściwćy dla icy 
duszy... Niesiety! nadaremnie łudzić. 
i bym 
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bym się chGiał , rozpacz mola. nie zosta- 
wia mi wątpliwości. :. Bądźże więc kor- 


ient, wkrótce tedy śluby małżeńskie po- 
liczą z Floryzena los opłakany , twoiego 
n:eszczęliwego przyiacie lą. (z) 

LIST 


(2) Oto iest obraz człowieka namiętnością Zas 
slepiorego; % pozorów naypi 
wierzchownych bierze przywią 
by, prawda: że pownanie przymiątow icy 

i charakteru, potwierdza go w ñim: naybo- 

tyżniey. Ale cóż sobie mogł obiecywać ? 

Zaręczony iuż w Panną wysokiey rodowi 

tości „4 wielkiego: maiątku „snie znat Ste- 

funii urodzenia, ani nawet układów s kto. 
re tuż zayść mogły. Wiek mlody. burzą 
ca się krew , zawsze się w podobnćy mate- 
ryi udaie do Filozofi: alboż mie towns 
wszyscy ludzie è alboż to rodowitość i maa 
iztek szczęśliwym czym ? wszakże szaca- 
nek wxaiemny i przywiązanie iest junda- 
meniem jożycia szczęśliwego. Opuśce kie- 
dys gorączka „ostygnie krew , awiedy pò- 
strega się nieomylna prawda: %e passy 
unosi; %aślepia , widoki przectzóne stawia 
telów „ niż są w rzeczywistości. O tak 

wiele wyrazi? X ymeres w tych słowach ï 

powinność iedynym moim iest ratun- 

kiem ; lecz dostrzegaiąc tćy prawdy . nad 
nią się nie zastanawia , śćy nie prRyimnie. 


erwy  póe 
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sprawunki po całfey 
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wielki męża mego przyiaciel , mocht 
50 o micysce wypytywał, na których: 
b y Rózemiont mógł się znaydować. Nie 
wiedział o tym iako ici wszyscy, któż 
rzy go w Hiszpanii widzieli, iż się 
przezwał Syrleiem. Nie mogac nawet 
mieć w podeyrzcniu tćy taiemnicy , 

znając iż Almanza zna doskonale An 
gliz, sgdził : IŻ on iedęn mógł go ob- 
iaśnić w riego żądaniach; Odpowie ziat 
na pytania iego móy mąż. zapewnią- 
iac go o tym: że Milord Roze mont 
gdzieś zniknął à wszystkie listy z Lin: 
dynu przychodzące toż samo potwier- 
dza ly. Ale gdy móy mąż troskliwie ba: 
dał się. iakie pa badki tak go (cieka 
wym o Rozemoncie czyniły? mam źle. 
cenie , odpowiedział , uczynić mů zna- 
czna restytucyg. ód iednego , którego 
imienia wydać nie mogę. Nareszcie * 
przyszło w rozmowie wźmiankować 
Ferdynanda Xyimehesa, z tak wielką 
usilnością sławił go Kupiec, i tak się 
wylał na iego pochwały , iż rozrze- 
wniwszy się, zeznał nakoniec ( pomi- 
mo wyrazne uczynionwego sobię zaka. 
zu) iż mnicmana rostytncya w ręce ic- 
go żłożona, a dla Milorda Rozemont 
przeznaczona , od %ymenesa dana mu 
była ; ŻE mąawet wydać się przed nim 
nie chciał, zalecał mu tylko nayusil- 
$y nićy 


n 
1 
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» niey, wszelakich użył sposobów do 
» w ręce Milorda: Rozemont, 
R ż; domyśleć mie mógł, ia- 


>»? 


m doszła go. 


z: iakowa była Almanzy 
radość , który pod zasłoną zmyślonćy re- 

i ł naydęlikatnieyszćy db- 
) ści postępek. Pomyśl potym, co 
się zemną dbało, o tym dowiedziawszy” 
się. Ah kochana przylaciołko! niechże 
iuż nie mówi Pani Norsey, a tym bar. 


dziey niech nigdy nie myśli, że ieden tyl- 
ko człowiek test godzien , aby go 'z liczby 


pospoli wyiąć i i dystyngywować., Ferdy- 
nand tyle ma ćnót . iż wsz ystkie iego za- 
szczyty, dowcip ti urody wdzięki nikna 
przed niemi. Jakimże tedy sposobem bydź 
to może,, że o iego tylko rodowitości , 
bogactwach , urzędach, dp których zda- 


tny, siowem: okazałych tylko i powie- 
ki 
k 


rzchownych ezdobąch wspomina > kiedy 
raczéy , choćby też był bez wysokiego 
urodzenia i znacznego maiatku , gdyby 
nie innego nie miał do ofiarowania nad 
swoie serce, iużby w nim ona wszystko 
SATA" O A UI Kląranso! i ty tak- 

sgy! mamże ia bydź 
prawiedliwą ? adorui 
nand, a któraż pochwała z tą zr 
wnać się może? Chcecie iednakowo . g=- 
Tom 1. L by m 


Ọ 
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bym się iéy strzegła i Felicego ! Prawda 
iest, iż nadto do tego slłonna iestem: 
Nieumacniaycie we mnie czułości tey; 
która przytłumiać wdzięczność mię przy= 
musza. 


Przyznać ci się myiszę: iż ustawi. 
czna Felicego bytność u Pani Ccleria tak 
mni iest nie miła, iak gdyby m ićy celem 
była; Spodziew am sięz ze się to mnit 
wcale nie tycze ; bez wątpienia będzie t o 
skutkiem nieszc ZĘŚCIA molcgo, ieżeli 
mnie zaniecha ; lecz ileż to I osztuie mnie 
znosić przytemność iego, od tego zwła- 
szcza czasu „gdym Ferdynanda , który go 
tak przewyższa , pokrzywcziła , sadzac go 
bydź mniey wspaniałym! Nie mogę sô- 
bie tey darować niechęci , z którą iestem 
ku Floryzenie ; nigdy o niey dobrze nie 
myślę , tylko z pomocą głębokiey uwagi. 
Jakoż! z z tak mocn m będąc ku matce 
przywiązaniem, córki ićy kcchać nie mo- 
ge? Niestety ! czylitylko moie nieszczę- 
ścia charakteru we mnie nie przemieni. 
ły?.. -W tym momencie Maygrabina 
wzywa mię do swego pokoin , cóż mi do- 
niesie? ,. Bydź to może, iż wesele Fer- 
dynanda z córką ićy przyśpieszone , chce 
mi oznaymić. Eleonora zbytecznie wszy- 
stkim zwierzaiąca się, o ic h niecierpliw 0- 
ści zawsze mi mówi; znam Zz innćy mia- 

ry 
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wy żądanie Margrabiny i myślę... Ale 
| 
| 


czekaią na mnie , muszę kochana Klarar- 
so, gwałtęm od ciebie oderwać się. (a2) 
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LIST XXY. 
Stefanii do teyże. 


IDEG do ślubów Floryzeny wyznaczo- 

ny; przed trzema dniami zostanie 
ma zawsze towarzyszką , małżonką ,... 
miestety! czemuż przydać nie mogę u- 
Lz szczę- 


B| (a2) Rozmaite sg sposoby zemsty; a gdy śle- 
| p2 i podła dysza tą mamigtnościa wapalo- 
| na szuka syzodków szkodzenia „ wielkie 8 
cnotltwe serce dobroczynnoscią mści się. 
Sqdzić kogo przeciwnikiem swoim » watdyo- 
ścić mu naypożądaństego szczęścia, a prze- 
cie ratować go 10 potrzebie, nayprzód przez 
ludzkość , a potym przez mńelkomyślność , 
| test postępek duszy bobaterskiey , który w 
tklówym tylko sercu, a na duszy oświe- 
<onćy przyzwoite wrażenie uczynić może s 
ło est : zapalić do podobney cnoty szacunm 
ku 5 naśladowania 
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szczęsliwieniem „Ferdynanda. Nie myli- 
łany się w domysłach moich; żądała Mar- 
grabina mówić zemną o swoiey radości, 
stała blisko niéy w“tryùmfach i iakimsi 
omamieniu ićy córką. Zbliżanie się stra. 
szliwey godziny, w którą obowizzać się 
ma wez złem , śmiercią tylko iedną rozer- 
wać się mogącym, nie mieś zało żadnóy 
boiaźni do ićy uszczęś śliwienia ; iako ? 
ani nawet boiaźń A życia tego, który 
iey tak miłym iest, albo utraty icgo ser- 
ca? Co do mnie, a manię obcho- 
dzi, co Margrabinę iuteressuic ; ukonten- 
towanie icy przenika mię ; wszelako 
wspomnienie na ów węzeł, którego ni- 
gdy ztargać nie można, drószczem mię 
przejęło, któremu się sama dziwiłam. 
O: Boże! bogdayby Ferdynand był za- 
wsze szczęśliwym! a któż tego iest go- 
dnieyszym ? 


Opisać ci nie mogę tego pomięszą- 
nia i smutku , wsktórym mię pogrążyła 
RANE iego mina, i prawie rozpacz z 
iaka przyiął moie powinszowanie. Wcho- 
dził prawie do Pani Celeria, g gdym ia 
wychodziła ; post trzegiszy mię, Szadrżał 
i zastanowił się ; strach i mnie ogarnął, 
bałam się: czyli mi się co nieszczęśli- 
wego nie zdarzyło ; nakoniec : podał mi 
drżącą rękę, anim ią przyłać, anim od- 

mó- 
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mówić nie śmiała. — Wierzay WPan 
( rzekłam ) iż nowina, którey s dowie- 
vziałam, skoro dopełnia żądań | moicgo WIA 

bawiciela » nasyca Poza mole; i źe 
uprzeymie życzę : aby byť- z ludzi nay- 

szczęśliwszym. — Ja zaś? ( za Górak ) ah 
Mościa Panno ! ieden tylko iest na całym 
święcie człowiek „ tak szczęśliwy , iako 
ia biedny iestem ,— WPan żaś ? Ferdy- 
nandzie !, Qiz pomieszaniem żywym ode- 
zwałam się. ) Cóż W Pan cierpieć możesz ? 
Kochasz, i bez watpienia iesteś kocha- 
ny. — Tak iest; odpowiedział z. wielką 
niesp pokoynością, koc hanyiest.. .— Wtym 
nadeszła Eleonora, on się oddalidy a ia 
niżelim, siadła do pisania listu, zostałóm 
na iakiś czas nieporuszoną » dni mogąc 
tego poiąć , com da ani prędko 
przyjść ść do siebie z owego pomieszania. 


Mogłożby, to bydź : aby- go Flotyze-, 
na mie kochała >.. O iako utrapienie ie- 
go bolesne mi lest! -cóż to tedy za,czło- 
wiek; którego on losu zazdrości? Ah 
Fe srdynandzie? > Ferdynandzie ! któż się mo- 
że spodzi icwać szczęścia , ieżeliś ty nic- 
szczęśliwy ! | Bydź to nie może : aby sprzy- 
janie twole niewdzięcznością płacone by- 
lo; zbytek to przywiązania twoiego łu- 

ię: uF FA) vzena nie tak może teraz 

> ty , stanie się bez-wątpienia 
inną , 
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inną, gdy dociebie n-leżeć będzie. By- 
way zdrowa! kochana przyiaciołko! sit 
mi nie stale „dłużćy do ciebie pisać (bz) 


BO TE EA NN NB 
LIST XXVI 
Don Ferdynand do Don Lope. 


Spy !.. nieszczęście moie iuż. do- 
pełnione ; rady twoie zgubiły mnie. 
jdę naywinnieyszą czynić przysięgę, bo 
się 
IE RZ VES EE AN A AEN EE YCIA 
(b2) Gdy się prymcypalni aktorowie: w tym: 
lsścte mie rozumieją, wiadomy dawniey- 
szych listów nie wątpi: it Yymenes Row 
zemonta , którego nie wie byd% O ycem: Ste- 
fanti sna myśli ma, i igo tylko od niéy 
mniema bydź kochanym, a Stefanie» dość 
widocznie pokazuje: 5 sadzę tę stozoślie 
wą, która losy swoje % X ymenesem potz- 
czy. Ale tako przywiązanie pierwszego , iut 
nawet x sameyże zazdrosci iest widoczne, 
tak i przychylność drugićy osoby wzaiemnie 
miarkować można. Ciekawa tedy scena dla 
rowszdnćy duszy, gotuiesię „ śak te cnotlś. 
we serca, w dalszych okolicznościach bę- 
dą postępować, 
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się brzydzi nią serce moie... Tak iest Xy- 

menes , niegdyś przyiaciel twóy godzień 

tego nazwiska, nie iest iuż tylko szaleń- 

cem, którego własne obietnice przywo- 

dzą do rozpaczy » któremu wszystko nie- 

nawisne, który cię zaledwie zna, siebie 
samego iuż nie znaiąc, który się już wy* 

rzekł życia , miłości, przylaźni, ciebie sa- 
mego; Stefanii nawet. .. Stefanii >.. ah 
co mówię nieszczęśliwy ? po śmierci na- 
wet mioićy , iedynym dobru, którego 0- 
czekuię , miłość moia zostanie ; będzie 
od nićy nicodstępna; zemszczę się za ićy 
oboiętność , za iży sprzylanie komu in- 
nemu; a ten kto inny, moley w kocha- 
chaniu mieć nie może serdeczności ; nie 
będzie ona z nim szczęśliwą... Okrutny 
Xymenesie ! i możesz bydź téy myśli? 
Stefanio ! niebieska istoto ! powinien by- 
łem adorować cię, żadnéy sobie nie czy- 
niac nadziei. Lecz gdy serce twoie nie 
może do mnie należeć, niestety: przy” 
naymniey nie badź tak okrutną , abyś mi 
o szczęściu wspominała. 


Czuię to; iż wspantafość ićy żąbi- 
ła mnie. Po kilku słowach , które mi się 
wymknęły, w takim czasie, gdy sobie 
nie byłem przytomny , lubo pomieszanie 
moie' Floryzenie przypisywata, z tym 
wszystkim moie nieszczęścia, których nię 

; wic 
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wie ani przyczyny. ani zbytkw, zdawą. 
łysię ią przenikać.  Zacóż mię raczży 
całą swoią nienawiścią nie przywala ż 
skończyłyby się nieszczęścia. moie. ju- 
trzeyszy dzteń fatalny iest dla mnie; iu- 
tro zostanę małżonkiem Floryzeny ; Ste- 
fania, ona iedna lo tey mię przywodzi 
okropności. s Nigdybym na te śluby nie 
zezwolił , gdyby- ićy serce tylko nieczu- 
ie było. Jakżem się mógł na to odwa- 
żyć, chcieć tego „i owszem 6 to się sta- 
rać? Cóżem zrobił >., Byway zdrów ko- 
ehany Lopie! iestem, i będę naynie- 
szczęśliwszym z ludzi. 


PS. Nie zalecam ci ukrywać przed 
całym światem zbytek dolegliwości mo. 
ich , a nawet przed: cnotliwym Almanza, 
który iedzie do Barcelony, i odda ci list 
nióy. * Niestety! gdy go odbierzesz ... 
Byway zdrów. (cz) 


LIST 


(cz) Otóż się zaczynają wywiiać skutki czy- 
li owoce powiększonóy namiętności, O- 
swiadcza się X ymenes , że idzie: naywin= 
nieysza czynić przysięgę, bo się nia 
brzydzi SEtce, a moż brać Boga na 
swiadectwo obłudy swoiey : któż go dote- 
go niewoli ? ma wżiętość u króla , test 
iedynym Ojca swego synem, ma iuż gasti 


T XXVII. 
Don Lope do Rymenefa. 


"Tok iest, a nic inaczéy ; cierpię z toba, 

lecz tego nie żałuię ; źlebyśmy robi- 

WS gdybyśmy się wzaiemnie żałowali. A 

lubo ukontentowanie twoie miłe mi jest, 

winien iednak byfem przemosić nad nie 

chwałę twoig, sercu nawet własnemu 
gwalt 


gi w krain. a któż go przymusić može ? 
Ą | ng miał za osobę dobrze wy- 
chowaną » i w ktorćyby pokyciu znalazł 
szcześlimość swoią s jeszcze się dotąd w o1 
czach iego nie odmienitá » nie wnał prawdzi- 
wego tep ch: EE który się tuż w lè- 
stach odtrywa ? dla ozegoby miał bydź nie- 

zczęśliwyn ? dla iakiey przyczyny. ma 
Pić krzytwoprzysiężcą + oświadcza się: 
że nawet po śmierci swojey kochać Stefa- 
nią będzie; a « drugićy strony radby: a- 
by go tawidziła, gza coś Że iéy Oyie 
wybawił : be tek był od wszystkich sza. 
cowanym ? Otóż jest ieszche raz Logika 
passyt oslepiażącey. 
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gwałt czynić, a twoich wyrzekań spo 
dziewać się. Mam iednak nadzieię, że 
w tym oddasz mi sprawiedliwość , iż u. 
wierzyć zechcesz : że rozpacz twoia prze- 
niknęfa duszę moię, ale mnie nie naba- 
wita boiaźni względem twoiego z Flo_ 
ryzeną postępowania. Pewna iest szczę- 
ścia swoiego, kiedy ei go powierzyła, 
Jakażkolwiek iest gwałtowność namię- 
tności twoićy, maxymy te , któremi się 
rządzisz „są nie odmienne. Nigdy los ani 
samo kochanie , ani cel tak cię. mocno 
przywiązuiący, a tak szkodliwy twoiey 
spokoyności , słowem : nie uciebie nad 
honor nie przeważy. Wierzay mi przy- 
iacielu, iż ułagodzi dręczenia twoie, że 
ci odkryie Z czasem przylemność w tym. 
związku, który ci się wydaie dzisiay do- 
pełnieniem nieszczęśliwości. Widzę ia 
owszem : że szczęśliwą uczynisz Floryze- 
nę; pospolicie mocno się do tych przy- 
więzuliemy, którychesmy łaskami obda.. 
rzyli. Będziesz się cieszył z ićy szczę- 
śliwości , iako z własnego dzieła; ia da- 
léy ieszcze zasiagam myślą. Związki ce, 
tóre przyzwoitość klei, ą szacunek u- 
macnia , nie maigc w sobie omamienia, 
które zbyteczną maluie słodycz, odkry- 
ią z czasem niespodziane uciechy, i tę 
korzyść znaydą, którćy nie maią roskosze 
z momentalnega miłości oczarowania wy- 


piy- 
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piywaiące , a które z kochaniem samym 
nikną. : 


Nakońiec: gdybym też ci nie miał 
nic i-nego zarzucić nad twoie własne sto 
wą, to pamiętać powinieneś ; żes powie+ 
dział: człowiek który z siebie kontent 
będąc, może schronić się na łono cnotli- 
wego przyiąciela, pewnym iest odwagi 
swoićy. Dobrze; moment tedy téy od- 
wagi przyszedł ; a gdyby razem niebyf i 
momentem tryumfu , gdyby Xymenes nay- 
świetnieysze maiący przeznaczenie uległ 
pod ciężarem ksydan swoich, gdyby nie, 
umiał użyć sił swoich. władać sobą , 
zwyciężyć się, a nareszcie podnieść się 
nad przypadki i nad siebie samego, czym- 
żeby byl, nie mówię w oczach przyiacie- 
la; ale w swaich własnychr.. Walczyć 
zawsze, cierpieć , bydź w poruszeniu ; ten 
iest los słabych ludzi. Coiednych nad 
drugich czyni znakomitszemi, test to: 
statek w znoszemiu przeciwności, a do- 
trwaniu w cnocie. Znam id twole ; ale 
przylacicłu móy ! nie bądź tego rozumie< 
mia; iżby dosyć było im poświęcić się, 
należy ci leszcze szukać w nich pociechy. 


Jako? uciśnionym, będąc, zazdro- 


sny yna żale i nienawiść wystawionym s, 


przez Lorda Rozemont nieszczęśliwym , 
wspa- 


> 


air 


AAS 
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wspaniałe serca poruszenie przyt Humifo 
w nim samą rospacz!  Ktoby inny na 
micyscu twoim, ani wdzięczności, ani 
podziwienia, uni pochwały nie szukaiąc , 
przez iedyny tylko szacunek samegoż do- 
brodzieystwa ; ktoby mówię inny na tę 
duszy wielkość zdobyć sie mógł. , aby wspo- 
magaf własnego rywala? > ' Tyjednak zna. 
Jazłeś do tego sity , i nicbyś tedy dla pr: 
iaźni uczynić .nie mógł? Zapewniy mię 
o tym wiak nappredszéy odezwie, w krót- 
ce ia przylatuię. 


Potrzeba tuteyszego bawienia do ma- 
Iatku tylko mego zciąga się ; zaniedbam 


„go (1 nie będzie to wielka ofigra) a przy. 
dod ieżeli nie ułagodzić , to dzielić zmar 
twienia koje: p bo mogęż o sobie myśleć, 
pamiętaiąc: w iakim ty zostalesz stanie? 


Don'Almanza wspólny nasz i zacny 
przylaciel , opowie ci, iak się krzątam, 
abym cię iak nay 'prędzey obaczył. Nie 
zadaway sobie pracy , abyś się domyślif, 
iakim sposobem: o twoicey szlachetney ku 
Rozemontowi akcyi 1 dowie: iziałem się, 2 Za. 
trzymam w sobie tę taiomnicę , nie wy- 
da ićy ten, który mi i3 powierzył ; a lubo 
mię żak ne ciebie ucieszyła , iecdnako- 
woż nie zazdrość mi tey uciechy. Cze- 
muż niemogę dać Almanzowi do zr:zu- 

mie- 
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mienia, aby ,ieżeli będzie mógł , oddalit 
Stefanig z mieysca tego, do którego cię 
los przywięzuie. Niestety ! leszcze się: 
nato odważam., że ci mówię, iż zosta- 
wszy tam, stanie ci się celem gorżkich 
żalów, skojułem dla rozumu, a prze- 
szkodą do szczęścia. « Widząc ią bezu- 
stanku , postrzał ten „ który cię raniť, co- 
dzieńnie bardzićy zagłębiać się będzie , a” 
iéy szacunek, żytzenia , i wdzięczność ; 

aa ci się rospaczy, pobudka. Ah gdy- 
by ci można było uciekać od nicy !... 
Wiedz iednak o tym :7iż Almanza „ któ- 
ry o niey inaczey: nie mówi , tylko z szcze-' 
sólnieyszą żywością i rozrzewisieniem., 
‘zego przed tobą nie taię , zapewnił mię: 


dom , które ma ku temu Angielczykowi, 
zaprzestań się obawiać : aby nie została: 
skarbem kogo innego. Ey!- czemuż nie 
możesz przestaiac na uszczęśliwieniu ićy 
przyiaźni uważać ią szczególnie iako cel 
czystey, trwałćy i bezinteressowancy czci, 
godney was oboyga.. - 


Przerywa mi w tym momencie pi- 
sanie moie, list, który odebrał i przy- 
nióst mi Don Almanza,.. Cóż za nowi- 

nal 


Th Herorzm 


ną ! $padnienie z konia Margrabieg 0 Te. 
leria „życie iego przy prawia Q ni jebeśpi ice 
czeństwo , a aN oie ożenienie przewleką ; 
donosi o tym mężowi swemu Pani Al. 
manzą, Przydaie i to: że śliczna Angiel- 
ka równie ubolewa nad tym Przy padkiem, 
aro i Margrabima, i córka iéy, i ty sam. 

Watpić nie będziesz , że i mnie równie to 
obchodzi ; a lubo nie wiem, co nastapi 5 
z tym'wszstkim: gdy ieszcze czas:do te- 
go, czytayże ma duszy moity. 


Kiedy ia rozumiałem: iż nie miałeś 
zapewnionćy niechęci ku Pannie Celeria, 
stanęły mi przed oczami obowiazki two- 
ie ztym większą mocą: iż spodziewałem 
się., że twoie serce ( które tylko uwie- 
dzione bydź mogło ) zgodne z niemi zo- 

stanie. Kiedym się o przeciw ney prze- 
świadczył rzeczy , wierzyć „powinien by- 
łem: żeś wykonał tę przysięgę „ która cię 
na zawsze wiązała, i w samey rzeczy bez 
tey przygody. „która ią zwlekła, o samych 
tylko ratowania się sposobach natrącać 
miałem, pisząc iuź do aktu; Ilnego mał. 
żonka Floryzeny. Nie odmieniłem ia mo. 
iege myślenia sposabn; trwaią przyrze- 
czenia twoie. Niechcę się łudzić wzglę- 
dem tego, co naciebie wkładaią , wzylęż 
dem prześladowa mia, których doświad. 
czysz i ściągniesz na Stefania, uchylaiąc 
two- 
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twojego słowa; przewidnię ia nawet: co 
p tym nastąpi. Król nie kontent, Oy- 
ciec zagniewany , Floryzena może w ros- 
fp'czy» familia przeciw tobie ziednoczo- 
wa pociągnie za sobą powszechne mniec- 
manie ; Margrabina sama, która dziś iest 
twoia przyiaciołką , czuć w tedy będzie 
krzywaę Córki swoićy; a Stefania , Ste- 
f.nia mówię sama, którą ty adorniesz , 
stonie się celem fochów , zemsty , niespra- 
wiedliwości, zgryzot. których ci mie ďa- 
ruie. To iest, czego się naturalnie spo 
dziewać powinieneś, odstępuiągć Flory- 
y; tojest:(coci nadzieię wszelką od- 
powinno , ożenić się kiedy z rywalką 

Cożkolwiek ielnak badź, na cokol- 
wick się rezelwować będziesz , miałbym 
ia tylko ieden pozostać ci, wierzay, że na 
całe życie twóy iestem „kochany Xyme- 
nesie ! (dz) 5 


y 


ię) 
r 
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ć 


him 
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(d2) Nic prawdziwszego nadto „co Don Lo- 

pe pisze do Xymenssa: „» iakatkolmiek iest 
gieaftowność namiętności twośćy» MAKY- 
„my te któremi się rządzisz . są nieod= 
s mierne», Nie można nie potetórzyć , 0- 
wćy przedziwnćy myśli: „, walczyć za- 
wsze, cierpieć, bydź w porusteniu , ten 
iest los słabych ludzi, Co iednych nad 
drugich cyni wnakomitszemi s sest tos 


EJ 
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Floryz zena Jo Eleonory, 
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legnoro ! do ciebie teraz należy za- 
grzewać odwagę moie, która zale-. 
dwie bolaźń moią może przezwyciężyć. 
Mam przed oczami konajacego Oyca; Czy- 
liż zpełzną z nim wszystkie nadzieie mo- 
ie? Toczę dzy, ale z zaiadłości: 440 Bo- 
że ! Boże! gdyby teź to w szystko nada. 
remno było! I iażbym tedy nie była bli- 
ską zwyciężenia, tylko aby. pomnożyć 
try- 
„» Statek wznoszeniu przyciiwności „a dos 
„s trwaniu w cnocie, „, Ale waypigRniej= 
szy moim zdaniem wyraz iest: „, ik pen 
s, wna szczęścia sycgo Floryzena, kiedy 
„, ci go powierzyła, i, Radbym :- aby się 
nad temi wyrazami zastanowił każdy» Kto= 
rego opuściło omamiente , ikxnaydnie Skchę- 
ście w pożyciu towarzyszki dozgonnej s: a 
pamiętał : że 10 ychodzęc z domu Rodzicow» 
"nie tylko go nad innych wszystkich przenio- 
sła „ale szczęscia swoiego opiekunem ucz, 
niła go, powierzaiąc ma % gaufuniem los 
sów sieołsh, 
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tryumfu rywalki moiey ! Jużem się mia- 
Ta zemścić za iey ku mnie nienawiść, 10- 
żem miała bydź jego ; dzień tylko ieden, 
a dzieliłam iego godności, nosiłam iego 
imię, używałam iego chwały. Otoż znó- 
wu wpadłam w trwogi i niespokoyńości +: 
tak pomieszana, tak niepewna, a daleko 
nieszczęśliwsza „niżeli dawniey byłam -. 
kto» ia?... iabym losowi ulegała ? ni- 
gdy, niechay będzie „okrutny do woli, 
trzeba go zwyciężyć , kiedy go ułagodzić 
nie można; wiedz-że tedy, Com ztobiła: 


Miałaś Fundament mniemania tego » 
że Felicy słyszał naszą rozmowę , ale da- 
leki był od tey myśli, żem tego docie- 
Kkała; zostawiłam go w tym błędzie , aby 
wierzył „iż moie zaufanie było dobro- 
wolne ,czekaiąc : aby się o nie domagał. 
Nareszcie: wczoray byłam przy Oycn Z 
matką moią.gdy Felicy, którego obcho- 
dzi. mocno słabe zdrowie Qyca moiego » 
dla tey przyczyny : iżoy rad iak nayprę- 
dzey widzieć mię ża Ferdynanda wydaną, 
Felicy mówię: przystał żą łaiąc od ma-- 
«ki moiey pomówienia Z nią. Dowie- 
działyśmy się: że czekał odpowiedzi na 
galeryi, która Oyca moiego apartament 
poprzedza .. Niechciała go Matka moia 
opuścić ; mnie tedy wysfała , abym ig WY- 
mawiaigc oświadczyła ićy zmartwienie: 
Tom T. M Prze- 
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Przerwałam ia takowe exkuzy rzewli. 
wym płaczem. — Nie zatrzymuy WPan- 
na Dobrodzieyka ( rzekł mi wtedy Hrabia ) 
tych Tez, które pokąznią piękność iey 
duszy ; ale cóżbyś na to powiedziała : że 
znam ia inne nawet pobudki, które ia 
poruszaią. — Hrabio! ( odezwałam się ) 
żal móy sprawiedliwy iest ; ma wszystkie 
przyczyny ; ale chociażby też co we'mnie 
przenikania twoiego uniknęło, znalazł. 
byś wiele prawa do moiego zaufania , gdy- 
bym się nieobawiała zmartwić WPana, 
oświecaiąc go. — Oddal WPanna te bo- 
iaźń ( przerwał mi) tłómacz się wyra- 
źnie , piękna Floryzeno! racz się powie- 
rzyć człówiekowi , który dzieląc wszelkie 
klopoty, życzy ićy iak naywiększego 
szczęścia ; a cały się usługom iey poświę- 
ca. — Bardzo dobrze ( rzekłam ) a czy 
mi WPan daruiesz , żem dociekfa skłon- 
ności iego ? Bez wątpienia ( przydał Stry- 
iaszek twóy ) bo iednocząc się tylko mo- 
żemy odwrócić tę razy, które nam gro- 
TWOJE Sądzisz tedy WPanna, że Ferdynand 
Xymenes nie tak iest „iako ia nieszczęśli- 
wy? Rozumiem ( rzeknę ) że ten Roze- 
mont, którego WPan tak statecznie sła- 
wisz „iedynie iest miłym Stefanii; z tym 
wszystkim dla złego postępowania swego 
tufa on się w wielkiey nędzy. Osoby po- 
dobne , bardziey potoczną korzyścią , lak 
na- 
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natchnieniem serca powoduią się ; mogło- 
by to bydź , aby się do iego ręki piać mia- 
ła! i pomimo nizkiego urodzenia... — 
Bydź i to może ( zawołał Felicy ) że nie- 
masz zacnieyszey todowitości. — Postrze- 
głam potym iż żafował: źe to wymó- 
wif, a: potym : iż wszys stko w niey 
to oznaczało , i wpadł w głębokie zamy- 
ślenie, 


Dluższa rozmowa mogłaby bydź w 
podeyrzeniu. Zgodziliśmy się: aby się 
często widywać , znosić się, użyć wszy- 
stkich sposobów , nareszcie samego kró- 
la i Izabelli, aby słabe nawet Oyca mo~ 
iego zdrowie , nie;przeszkadzało weselu, 
które było celem moiey ambicyi , gdy 
wszyscy powszechnie rozumieli, że wszy- 
stkie moie żądania ściągały do niego. Ła- 
twiey potym będzie przywieść Stefanią 
do tego , aby dom, w którym zostaie ,o- 
puściłą; pragnie tego zarównie Hrabia , 
a nasza zgoda pomysinego skutku spo- 
dziewać się każe. Ale zkądźe to: że Fer- 


dynandowi tylko zazdrości? czemu i Roze-' 


monta w podobnym nie ma podeyrzeniu ? 
Może: iż więcey wie co się tey Cudzoziem- 
kitycze, niżeli chce okazać ? Tysiąc my- 
śli dogłowy się ciśnie, żadney nie śmiem 
przetrząsać ; ciemność mię otacza „i po- 
M z mna- 
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mnaża trwogi. Wkrotce iednak dowiem 
się czegoś więcey. 


Zakończyliśmy tę rozmowę twoie- 
mi pochwałami: zapewniłam go: że ci 
wszystkie taliemnice moie wiadome są, 
a żeś ty godna i iego ufność posiadać. 
Wiele mu na tym zależy : aby naszego po- 
rozumiemia nikt nie wiedział. Dałam mu 
poznać: na wieleby się przydało, trze- 
ciey osoby takiey wcale , iaka ty iesteś 
przybranie, i zostaniesz mu tedy potrze- 
bną „a on tobie podlegać będzie rausiaf. 
Wymagał iednakowoż tego po mnie, a- 
bym mu zeżnała: iakim sposobem do- 
wiedziałam się: że Sydley ieszcze żyie. 
Trzeba było opowiedzieć mu, iż iedna 
z kobiet służących Matce moiey wszy- 
stko słyszała, i iaka doszła wiadomość 
o tym Stefanig. Miarkowałam : iż on za- 
dtżał na te słowa ; niebawiąc milczenie 
owey kobiety zabeśpieczył ; przyrzekłam 
i ia nikomu tego nie powiacać. Wtedy 
przyżnał mi się; iż słowa iednego nie 
stracił z naszey rozmowy. Okazałam na to 
wielkie podziwienie ; mniemałabym na- 
wet, iż mu się zdawało prawdziwe , gdy- 
by w podobnych ludziach pozory coś zna- 
czyć mogły. 


Na- 


WOKOL TWO SCI I8I 


Naprzykład : może on rozumie: iż 
trzymam po nim , że się cnotą lub kocha- 
niem zapalić może zieżeli się $ydleiem 
opieknie , to zapewne dla otrzymania cór- 
ki iegô, lub wzgląd tylko potoczny do 
téy korzyści przywięznie. Y to dziwnie 
mi się pódoba ; dla tego daruię mu to u- 
przedzenie, które ma dla niey. Tym 
sposobem wszystko iey będzie obiecywał, 
i zrówną łatwością gwałcić będzie swo- 
ie przyrzeczenia ; a lubo dotąd nic ta- 
kiego nie uczynił, coby serce poruszyć 
mogło. dosyć iednak ma obrotu ; z dru- 
giey strony Stefania nadto ma próżności , 
aby uniknęła sideł, które on pewnie na 
nia zastawia. Będzie tedy ona ukarana, 
a ia zostanę szczęśliwą. Y tak więc przed 
tobą , ani katowni moiey , ani sposobów 
ratowania się w niey nie ukrywano ; prze- 
szkody same do tego nam sfużyć powin- 
ny. abyśmy siły nasze zmacniały. Li- 
tùy się nademną... ratuy mię. Nasta- 
way na twego Wuia, aby oświadczył przy- 
wiązanie swoie; a iakiżkolwiek ztąd sku- 
tek okaże się, nic we mnie tey przy- 
chylności nie umnieyszy , z którą ku to- 
bie zawsze bydź pragnę. (e2) 


(e2) Co tu dowodów przemysła , dowcipu, 
ostrdóżności w postępkach Panny Czleria ! 
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jak mna Felicego skłonności , 4 ambicyę 

go umie intereszować do znoszenia się 7 10- 
bą! Wielka to zawsze $ niezawodna pra- 
soda była: że tmięcey nierównie kosttu- 
ie czlowieka bydź złośliwym, niżeli pu- 
szczać się drogą prawdy „i cnoty. Dopet- 
niaiący obowiązków rozumu i sumie! 
człowiek w naynudnicyszey pracy sizofey , 
cieszj się © wewnętrznego przeświadczenia 
o zacności ś przyzioQstości celów swoich, 
swiadom dobrego postepowania , nie tylko 
nie ma przyczyny ukrywać spraw swoich y 
s śrzedków przedszgwmuiętych , ale owsz 
świadectwo drugich podchlebia zamiarom ie- 
go czystym, i za heca do kończenia dzie- 


ła zaczętego. ŻZfoczyństwo, za ka 
krokiem obiera się „ niechcąc świadka cz, 
ności swotey, a ża naymnieyszym poi 
szeniem boś się mieuchronnych gromów , 
które sprawiedlimosć mista na zbrodnia. 


FLOW, 


Pierwsza ta Część Heroizmu Tkliwości 
zamyka su% w sobie poczatki dalszych prsy- 
god; wysęszy scdną tylko osobe, o kto- 
rey. Ładney dołąd nie było wzm ) 
šest: podufałego Ministra Felscego przyia- 
ciela, wszystkie inne , niz tylko z nazwisk, 
ale å z charakteru wiadome są. Jeżels 
niektóre zaięte pa:syg , chciwości, zemsty , 


za, 
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zdydyrości , 4 ambicyż , to drugie słyną eno- 
£z t pomiarvkowawiem. Kocha $ wielbi iak 
powinna Ojca swego Stefania , chociaż. on 
í swóy własny, $ macierzysty ićy maigrck 
*mayrnotrawiłt. Radzi dobrze przyśacielo- 
w swemu, acz w młodym wieku zostażą- 
cy Don Lope, bo wszystkie tego kroki na 
maxymach zbawiennych ufundowane. Dyre- 
ie maiqtek swóy z Rozemoniem Almanza A 
ś wszystkie mu czyni przysługi, bo go 
zna zacnym, a widzi nieszczęśliwym. Q- 
fsruie go , acz nieznasoma Stefanii Map- 
grabina Norsey, bo przywiązania i sza. 
cunku przyiaciotki swéy Klaransy „ sądzi 
o tey zacności. O to w tak t6spantatych 
postępkach , rozumnego $ enotliwego życia 
prawidra okauuią się. Jeżeli talenta 4 
wiadomości, które nas czynią przyżemne_ 
ws w spótkowaniu z ludźmi , tak Sq S%aco- 
wne, tedy umicigfność życia przystoynego 
ś cnotlizoego „ w rozmaitych tego przygodach 
fest maypserwey potrzebna á prawdziwie 
pożyteczna. Wazrastać będzie w ciągu dzie. 
Ís tego , passya Ferdynanda „dadzą Się Bi. 
dzieć skutki okropne ; ale X ymenes zawsze 
stę pokaże bohaterem, bardziey jeszcze 
skfonnoscś swóie %twyciężającym > niżeli 
wälecznoscig oręża ŁaSTCZYEOK YM, 


Kontre PIERWszEyY Części. 


